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Ku nowym sukcesom 
naszego budownictwa

30 grudn ia  1950 roku — pierwszego roku  P lanu 6 -le t- 
niego, Sejm  RP u ch w a lił ustawę o reorganizacji w ładz 
w  dziedzinie budow nictw a.

Reorganizacja ta polega na tym , że w m iejsce dotych
czasowego M in is te rs tw a  B udow n ic tw a  utw orzone zostały 
dwa m in is te rs tw a : M in is te rs tw o  B udow nictw a Przem y
słowego i M in is te rs tw o  B udow n ic tw a  M iast i  Osiedli.

Zm iana organ izacji w ładz i in s ty tu c ji budow n ic tw a  ma 
w ie lk ie  znaczenie dla spraw nej, zw ycięskie j rea lizacji za
dań P lanu 6-le tn iego — na w ie lu  jego odcinkach. Bo cała 
—  przew idziana w  P lanie 6 -le tn im  — o lb rzym ia  rozbudo
wa w szystkich gałęzi przem ysłu, w szystkich dziedzin go
spodarki narodow ej, o lb rzym ia  rozbudowa naszych m iast 
i  osiedli robotn iczych — w  ogrom nej m ierze zależy od te
go, ja k  zaplanują, ja k  zapro jektu ją , ja k  zorganizu ją  za
opatrzenie w  m a te ria ły , maszyny i narzędzia, ja k  wreszcie 
p o k ie ru ją  robotam i — k ie ro w n icy  resortu budow nic tw a.

A  przecież zadania, ja k ie  staw ia przed budow nictw em  
P lan 6 -le tn i, są w ie lk ie . P rodukc ja  uspołecznionego budo
w n ic tw a  w zrośnie w 1955 roku  o 280 proc., w  tym  produ
kc ja  budow n ic tw a  specjalnego o 294 proc., a robót m onta
żowych — o 386 proc. W okresie sześciolecia we w szyst
k ich  działach gtfspodarki narodow ej zostanie rozpoczęta 
budowa p raw ie  pó łto ra  tysiąca w ie lk ich  ob iektów , z czego 
do roku 1955 oddanych będzie do uży tku  około 1.300 obie
k tó w . Około 250 z n ich przypadnie  na w ie lk ie  zakłady 
przem ysłowe, a ponad 90 — na nowe, kom pletne osiedla 
m ieszkaniowe (723 tys. izb m ieszkalnych).

Budować w ięc będziemy w P lan ie  6 -le tn im  z w ie lk im  
rozmachem. Budować będziem y fa b ry k i, hu ty , kopalnie, 
dom y m ieszkalne, gmachy użyteczności pub liczne j, szpi
ta le. Budować będziem y od podstaw — nowe m iasta 
i  dzielnice.

Rzecz jasna, że jeden aparat k ie row n iczy, Jedno m in i
ste rstw o nie by łoby  w  stanie opera tyw n ie  pokierować 
całą tą potęgą robót, ca łym  wachlarzem  prac budow lanych 
o na jróżn ie jszym  charakterze.

Jedno m in is te rs tw o  nie by łoby  w  stanie skoncentrować 
uw ag i i w ys iłkó w  czy to na podstawowe ob iek ty  p rzem y
słowe i gospodarcze, czy to na potężne budow n ic tw o  m ie
szkaniowe, tym  bardzie j, że resortow i budow n ic tw a  pod
legają poza w ykonaw stw em  —  spraw y u rb a n is tyk i, a rch i
te k tu ry  itd .

Już w  p ierw szym  roku  P lanu 6-le tn iego u ja w n iły  się 
poważne trudności w prow adzeniu różnorodnych robót 
budow lanych, ja k  niedostateczne zaopatrzenie, nienadąża
n ie  dokum entacji technicznej, a częstokroć — rozprosze
n ie  dyspozycyjności i odpow iedzialności za roboty. I  tak  
np. budowa M D M  w W arszaw ie w ykonyw ana  »była przez 
SPB, PPB i Beton-S ta l, osiedle na Grzegórzkach w  K ra 
kow ie  — przez SPB i PPB, robo ty  osiedlowe na D o lnym  
Śląsku — przez PPB i PBP itd .

Reorganizując w ładze naszego budow nic tw a, tw orząc 
dwa w yspecja lizow ane m in is te rs tw a , idz iem y drogą usu
nięcia tych  trudności, idz iem y drogą uspraw nien ia  prac 
w  obu dziedzinach budow nic tw a.

Zadaniem  M in is te rs tw a  B udow n ic tw a  Przem ysłowego 
jest szybsza rea lizacja  — dzięk i obniżeniu kosztów, w yż
szej o rgan izac ji pracy, lepszemu organ izow an iu  placu 
robó t — budow y w ie lk ich  zakładów , urządzeń i in s ta la c ji 
p rzem ysłow ych, w ie lk ich  b u d o w li wodnych, urządzeń ko
m un ikacy jnych , żeglugowych i in.

Zadaniem M in is te rs tw a  B udow n ic tw a  Przem ysłowego 
jes t ja k  najszybsze stw orzenie i poprowadzenie potrzebnej 
ilośc i zakładów  usługowych i w ytw órczych , zw iązanych 
z p rodukc ją  budow n ic tw a  przem ysłowego, jest poważne 
uspraw nien ie  planow ania, p ro jek tow an ia  ob iektów  prze
m ysłow ych i norm ow ania technicznego —  jest szybkie od
dawanie ca łkow ic ie  gotow ych fa b ry k  — łącznie z maszy
nam i — do uży tku  nowe"] załodze —• robo tn ikom  p ro d u k 
cy jn ym  danego przem ysłu.

Podobne, n iem n ie j ważne zadania sto ją przed M in is te r
stwem  B udow n ic tw a  M iast i Osiedli, do zakresu dzia łan ia  
którego należy rea lizow an ie  całego budow n ic tw a  m ie j
skiego i osiedlowego w  k ra ju .

. Trzeba stw orzyć z budow n ic tw a  m ie jsk iego i  osiedlo
wego nowoczesne, przem ysłowe budow n ic tw o , mające do 
sw o je j dyspozycji zakłady pomocnicze. Trzeba stw orzyć 
taką  organizację resortu  budow n ic tw a  m ieszkaniowego i  
m ie jskiego, aby nie b y ło  żadnych zahamowań, spowodowa
nych n ieopracowaniem  do końca p lanów  urban istycznych 
czy arch itek ton icznych , lub  nienadążaniem  dokum entac ji 
technicznej — ja k  to się n ieraz zdarzało.

Trzeba tak zorganizować place budowy, ta k  zaplanować 
robo ty  i u łożyć harm onogram y, żeby prace ins ta lacy jno - 
w ykończeniow e b y ły  ściśle powiązane z pracam i nad sta
nam i su row ym i budynków  —  żeby ja k  na jszybcie j oddawać 
ludz iom  pracy ca łkow ic ie  wykończone m ieszkania.

S tw orzenie  dwóch w yspecja lizow anych m in is te rs tw  b u 
dow n ic tw a , bardzie j zb liżonych do terenu —  do p laców  
budow y —  jest poważnym  k ro k ie m  na drodze unowocze
śnienia, udoskonalenia naszego budow n ic tw a , u m o ż liw i bo
w iem  załogom, techn ikom  i inżyn ie rom  in tensyw nie jsze 
przechodzenie do wyższych fo rm  p ro d u kc ji budow lane j (np. 
system potokow y), do wyższych zespołowych metod pracy. 
Zapew ni lepsze planow anie, lepsze zaopatrzenie placów 
budow y, zapewni sprawniejsze, operatyw nie jsze k ie ro w n i
ctw o we w szystkich dziedzinach.

Potężne manifestacje ludu Francji zmusiły 
Eisenhowera do skrócenia pobytu w Paryżu

Wielka demonstracja przed hotelem, w którym zatrzymał się 
amerykański gauleiter — Brutalna interwencja policji przeciwko

ni a ti ii esta n tom
(d) P A R Y Ż  (PAP). We w torek

0 godz. 11 rozpoczął się w  o- 
kręgu pa rysk im  s tra jk  p a trio 
tyczny na znak protestu prze
c iw ko przybyc iu  do Paryża gen. 
Eisenhowera i u tw orzen iu  w ho
te lu  „A s to r ia “  jego sztabu gene
ralnego.

O lb rzym ia  m an ifestac ja  
na Polach E lize jsk ich

(f) P A R Y Ż  (PAP). „E isenho
w er do A m e ry k i!“  — „Precz ze 
zbro jeniem  N iem iec zachod
n ich !“  — „Chcem y poko ju !“  — 
pod ty m i hasłam i odbyła się we 
w to re k  w  cen trum  Paryża przed 
hotelem  „A s to r ia “  im ponująca 
m anifestacja  przeciwko obec
ności gen. E isenhowera na te ry 
to r iu m  F ra n c ji i przeciwko da l
szym jego planom.

Wobec wzburzenia, ja k ie  ogar
nęło ludność Paryża, władze 
zm ob ilizow ały silne oddzia ły po
l ic ji,  k tó re  sta ły n ie  ty lk o  w  o- 
kolicach hotelu „A s to r ia “ , lecz
1 przed wejściem  do większych 
fab ryk . M im o  to od godziny 11 
rano na p ływ a ły  z całego okręgu 
paryskiego coraz licznie jsze de
legacje robo tn ików  i p racow n i
ków  um ysłow ych oraz różnych 
organ izacji dem okratycznych, by 
zaprotestować przeciw ko obec
ności „Europejskiego Mac A r 
th u ra “ . Z t łum u  dem onstrantów, 
zgromadzonych koło Pól E lize j
skich wznoszono ok rzyk i, doma
gające się pow ro tu  Eisenhowera 
do A m eryk i. P o lic ja  nie dopusz
czała delegacji, k tó re  udawały 
się do hote lu  „A s to r ia “  z rezo
lu c ja m i pro testacy jnym i, przy 
czym w ie lo k ro tn ie  in te rw e n io 
w a ła  w  sposób ja k  na jbardzie j 
b ru ta ln y . N iektóre  delegacje 
zdoła ły jednak dotrzeć do ho
te lu  i  z łoży ły  tam  przygotowane 
rezolucje. Jedna z uczestniczek 
pa trio tyczne j m an ifestac ji m ło 
da kob ie ta nazw iskiem  D uva l

została ciężko pobita przez p o li
cję. W ielu uczestników m an ife 
stacji aresztowano.

O masowym zgromadzeniu pro 
iestacy jnym  zorganizowanym  w 
czasie s tra jku  patriotycznego 
donoszą m. in. z najw iększego 
ośrodka robotniczego — zakła
dów Renault. Na teren ie tych 
zakładów rozdano 35 tysięcy u - 
lo tek z hasłam i: „Precz z euro
pe jsk im  Mac A rth u re m  — na
czelnym  dowódcą h itle row sk ich  
jednostek w o jskow ych w  a rm ii 
a tla n tyck ie j! Niech żyje p o kó j!“

W ciągu dnia ludność Paryża 
m anifestow ała rów nież często 
swe oburzenie na w idok przejeż 
dżających samochodów am ery
kańskich.

Na skutek wrogości paryżan, 
z k tó re j zdają sobie sprawę 
podżegacze wojenni, gen. E isen
hower, chroniony przez po lic ję  
francuską i oddziały am ery
kańskie j 'żandarm erii w o jsko- 

| w e j, zdecydował się skrócić 
swój pobyt w  sto licy F ranc ji. 
P ie rw otn ie  przew idziane o fic ja ł 
ne bankie ty , de filady  w ojskow e 
i przyjęcia  — zostały odwołane.

bonę, Rzym, F ra n k fu rt n. M e
nem, Luksem burg. Podobnie ja k  
w  Paryżu wódz „a rm ii a tlan 
ty c k ie j“  przedstaw i tam  kate
goryczne żądania kó ł m il ita r 
nych USA.

Francuska opin ia publiczna 
w idz i w  przyjeździe Eisenhowe
ra niepokojącą zapowiedź, że 
im peria lizm  am erykański zamie
rza ja k  najszybciej przystąpić do 
odbudowy s ił zbro jnych w 
Niemczech zachodnich. W pa ry 
skich kolach po litycznych są
dzą, że po p rzybyc iu  do F rank 
fu r tu  n. Menem Eisenhower 
domagać się będzie wręczenia 
mu p lanu wskrzeszenia W ehr
machtu.

Również francuska prasa bu r- 
żuazyjna daje w yraz obawom, 
ja k ie  budzi „inspekc ja“  Eisen
howera. D z ienn ik  „M onde“  p i
sze z n iepokojem , że narzucona 
F ranc ji „obca“  w o jna  m ogłaby

ści 740 m ilia rd ó w  frankó w  k re 
dytów  wojskow ych i  140 m ilia r 
dów nowych podatków narzu
conych przez Stany Zjednoczo
ne.

Lud  W łoch nie chce
„w iz y ty “

gau le itera  E u ropy
(i) R ZY M  (PAP). W iadomość 

o przybyciu  do Europy gen. 
Eisenhowera w yw o ła ła  we W ło
szech fa lę m an ifestac ji p ro te
stacyjnych i s tra jków . Na m u- 
rach domów w idn ie ją  napisy: 
„S tany Zjednoczone nie kup ią  za 
do la ry m łodzieży w ło sk ie j!“ , 
„W raca j do domu, E isenhower!“ , 

| ..Precz z obcym generałem !“ 
itd . W  B a ri na ulicach, w lo - 

I kałach publicznych i w  fa b ry - 
j kach ko lpo rto w an e , są tysiące 
u lo tek przeciwko generałow i 

| E isenhowerowi. W  Neapolu, w

Agrobiolodzy radzieccy w Poroninie

doprowadzić do w ybuchu w o j-  I na jw iększych zakładach pracy 
ny domowej. D z ienn ik  snuje po- j odbyły się wiece pro testacy j- 
dobne przew idyw ania  w  stosun- ’

*
We w to rek  rano 

złożył w izy tę  prezydentow i A u - 
r io lo w i w  pałacu E lize jskim . 
Udał się on tam  pod ochroną po
l ic j i  na m otocyklach. Gdy E i
senhower przejeżdżał Polam i E- 
lize jsk im i, cały no rm alny ruch 
na te j a r te r ii pa rysk ie j był 
w strzym any.

Eisenhow er uda ł się 
na dalszą „in spe kc ję “  

do B ru k s e li
O godz. 14-ej gen. Eisenhower 

odleciał z lo tn iska  O rły  do B ru 
kse li — następnego etapu swej 
„b łyskaw iczne j in spekc ji“ . Z ko 
le i ma on odwiedzić stolice in 
nych k ra jó w  m arsha llow skich ' 
Hagę, Kopenhagę, Londyn, L iz -

ku do W łoch oraz ostrzega E i
senhowera że nie pow in ien on 
żyw ić zbytn ich  złudzeń co do 

j stanowiska m ieszkańców zacho- 
E isenhower dn ich Niemiec.

R eakcyjna  większość 
pa rlam en tu  francuskiego 

składa haracz 
E isenhow erow i

Z pobytem Eisenhowera w  Pa
ryżu zbiegło się przyjęcie  przez 
reakcyjną większość Zgromadze
nia Narodowego rządowego p ro 
je k tu  ustawy budżetowej, k tóra 
przew idu je  o lbrzym ie  w yd a tk i 
na zbrojenia.

Przeciwko tem u budżetow i 
przem aw ia ł deputowany kom u
n istyczny Garcia, podkreślając, 
że reakcyjna większość Izby 
w brew  w o li narodu składa E i
senhowerowi haracz w  wysoko-

ne, na k tó rych  postanowiono 
walczyć przeciwko „w c ie len iu  
choćby jednego żołnierza w ło 
skiego do a rm ii dowodzonej 
przez Eisenhowera“ . W  Reggio 
E m ilia  kom ite t bo jow n ików  o 
pokój w yda ł odezwę protesta
cy jną przeciwko nikczem nym  
planom  im peria lis tów  am ery
kańskich rozpętania nowej w o j
ny.

Na dzień 18 stycznia, dzień, 
w  k tó rym  Eisenhower przybyć 
ma do W łoch, zapowiedziano 
szereg m an ifestac ji an tyw o jen
nych. Robotnicy d ru ka rn i pań
stwow ej w  Rzymie postanow ili 
przystąp ić do s tra jk u  w  ch w ili 
przybycia  Eisenhowera do sto
lic y  Włoch. Również w  T u ry 
nie, Bolon ii, Genui i w innych 
miastach odbędą się tego dnia 
w ie lk ie  m anifestacje protesta
cyjne.

Agrobio lodzy radzieccy obecni aa konferencji biologów i  agro
biologów w  Kuźnicach zw iedz ili muzeum Lenina w  P o ron in it. 

Ńa zdjęciu goście radzieccy przed pom nikiem  Lenina.
F o to  W A F

W Genewie rozpoczęło się 
posiedzenie Biura Światowej 

Rady Pokoju

Załogi 60 kopalń Zagłębia Śląskiego 
odpowiedziały na apel tow. Kawczyka

(a) GENEW A (PAP). Sekreta
r ia t szwajcarskiego K om ite tu  
Obrońców Pokoju podał do w ia 
domości, że 10 stycznia br. rozpo

wodnictwem  profesora. Joliot« 
Curie posiedzenie B iu ra  Św ia
towej Rady Pokoju, w yb rane j

(f) Apel A lfreda KaWczyka — ZMP-owca, rębacza kopalni 
„B y tom “  wzywający do zwiększenia cykliczności robót w y 
dobywczych i wzmożenia wydajności pracy — znalazł gorący 
i  szeroki oddźwięk we wszystkich zagłębiach górniczych.

Entuzjastycznie p rz y ję ły  we-Ape l podjęło ponad 60 kopalń 
Śląskiego Zagłębia Węglowego, 
dek la ru jąc wydobycie  tysięcy 
ton węgla ponad plan. „Nasze 
zobowiązania — ośw iadczył czo
ło w y  przodow nik pracy kopa ln i 
„M a rce l“  są wyrazem  solidarno
ści po lskich gó rn ików  z walczą
cym  bohatersko ludem  koreań
skim . Nowe tony węgla wzm o
cnią jeszcze bardzie j fro n t po
k o ju “ .

zwanie Kaw czyka górnicze b ry 
gady młodzieżowe Dolnego Ślą
ska. G órn icy  — ZM P -ow cy ko
pa lń w a łb rzysk ich  zg łos ili zobo
w iązania poważnego zwiększe
nia w yda jności w  oparciu o 
zwiększenie cykliczności robót 
wydobywczych.

S tarsi gó rn icy  zagłębia w a ł
brzyskiego idą w  ślady m łodzie

ży górniczej. W kopa ln i „B o le - | Apel A lfred a  Kaw czyka zna- 
sław  C h rob ry “  zobowiązania i laz ł oddźw ięk nie ty lk o  wśród 
podjęty wszystkie brygady ścia- j górników . W Szczecinie robot-
nowe i chodnikowe, w  kopaln i 
„M ieszko“  n iem al wszystkie.

G órn icy I  oddziału w ydobyw 
czego kopa ln i „V ic to r ia “  zreor
ganizowali ca łkow ic ie  metodę 
pracy na swoim  oddziale, dzięki 
czemu zaioga oddziału w ykonu
je na każdej ścianie pc iny cyk l 
wydobycia. W  w y n ik u  zm iany 
wydobycie węgla ju ż  w  p ie r
wszym dn iu  robót wzrosło o 
50 proc.

n icy Zakładów  W łókien Sztu
cznych postanow ili za p rzyk ła 
dem gó rn ików  podnieść jakość 
p rodukc ji. Robotnice oddziału 
m an ipu lac ji postanow iły ulep
szyć swą pracę osiągając 65 
proc. p ro du kc ji pierwszego ga 
tunku. G rupa w ielokrotnego 
przodownika pracy . Aleksego 
Staszaka zobowiązała się pod
nieść średnie wykonanie norm y 
akordowej z 250 do 300 proc.

częło się w  Genewie pod prze- na Kongresie W arszawskim .

Marszałek Polski K. Rokossowski 
pozdrawia załogę ZPB 

im. Armii Ludowej w Łodzi
w ej i d y re kc ji tych Zakładów  
depeszę, w  k tó re j dzięku jąc ser 
decznie za nadesłany meldunek, 
stw ierdza m. in.:

„W ykonu jąc przed term inem  
plan p rodukcy jny za r. 1950 da
liście wyraz głębokiego zrozu
m ienia zadań, stojących przed 
klasą robotniczą, budującą w  
Polsce socjalizm  i wnieśliście du 
ży w k ład  w  dzieło wzm ocnienia 
potencja łu gospodarczego i  o« 
bronności naszego k ra ju “ .

(f) W zw iązku z 7 rocznicą 
powstania A rm ii Ludowej, za
łoga przodujących Zakładów 
Przem yślu Bawełnianego, no
sząca im ię  A rm ii Ludowej, w y 
stosowała do M arszalka Polski 
Konstantego Rokossowskiego ser 

| deczny list, donosząc M arszał- 
i kow i o swych sukcesach pro- 
! dukcyjnych. W tych dniach 
j Marszałek Rokossowski nade- 
| sła ł do załogi, Podstawowej O r

ganizacji PZPR, Rady Zaklado-

Brygady produkcyjne 
- huty „Kościuszko“ przyjęły imiona 

wybitnych bojowników o pokój

Walka o obniżkę kosztów własnych i  wzrost 
wydajności pracy — to walka o podnoszenie

dobrobytu mas pracujących
Wywiad z przewodniczącym CRZZ tow. Kłosiewiczem

(f) „Masy pracujące, m ilionowe rzesze związkowców ro
zumieją, że sprawa przyśpieszenia dalszych obniżek cen, 
a tym  samym —■ szybszego podniesienia stopy życiowej — 
leży w  rękach samych ludzi pracy“  — powiedział przewod
niczący Centralnej Rady Zw. Zaw. tow. pos. W ik to r K losic- 
wicz w  wywiadzie, udzielonym przedstawicielowi PAP.

Ludzie pracy ze szczególnym 
uznaniem podkreśla ją  przy tym , 
że uchw a ły  Rady M in is tró w  po-

Koreańska arm ia ludowa kontynuuje  
olensywę na całym (roncie

Barbarzyńskie bombardowanie Phenjanu i Seulu
przez amerykańskich piratów powietrznych

rzone przez A m erykanów  przed 
ucieczką.

D rakońska cenzura 
am erykańska w  K o re i

(a) M O SKW A (PAP). Agen.  
, c ja  TASS donosi z Phenjanu, że 

dowództwo naczelne koreań
sk ie j a rm ii ludow ej opub liko 
w a ło  w dniu 8 stycznia kom u
n ika t, stw ierdzający, że oddzia
ły  a rm ii ludow ej i ochotników  
ch ińsk ich  kon tynuu ją  ofensywę 
na całym  froncie.

M aca rthu row sk ie  zbrodnie 
bandytów  am erykańskich
(a) M O SKW A (PAP). — K o

respondent „P ra w d y “ , K o rn i-  
łow , donosi z K ore i o nowych 
zbrodniach bandytów  am erykan 
skich.

Nie mogąc powstrzym ać zw y
cięskiej ofensywy a rm ii ludowej
i  ochotników  chińskich _ pisze
korespondent — barbarzyńcy 
amerykańscy w  sposób n ie ludz
k i niszczą o tw arte  miasta- i 
wsie Kore i, położone w  głębo
k im  zapleczu a rm ii ludowej. Ca
łem u św iatu są obecnie znane 
potworne zbrodnie, jak ich  do
puścili się ludobójcy am erykań
scy w  Phenjanie. Zniszczyli oni 
doszczętnie na jp iękn ie jsze gma
chy w  mieście i dokonali k rw a 
w e j m asakry ludności cyw ilne j. 
Jednakże bestie w  m undurach

am erykańskich, nie poprzestając 
na tym , postanow iły zetrzeć 
Phenjan z pow ierzchni ziemi.

Dnia 3 stycznia nad Phenja- 
nem po jaw iło  się przeszło 80 la 
ta jących „fo rte c “ pod _ osłoną 
kilkudzies ięc iu  m yśliwców . W 
c>a,gu 4 godzin ludobójcy ame
rykańscy zrzucali na miasto 
bomby burzące i zapalające. 
L d y  w  całym  mieście w ybuch ły 
pożary, po jaw iła  się nowa g ru 
pa samolotów, która zrzuciła 
dziesią tki tysięCy balonów z pa l
ną substancją. M iasto stanęło 
w  morzu płom ieni. Pożar byt 
tak w ie lk i, że do m iasta nie 
można się by ło  przedostać, ani 
z niego wyjechać. W ogniu 
żywcem spłonęły tysiące m ie 
szkańców.

*
(f) LO N D YN  (PAP). W edług 

doniesień zachodnich agencji 
prasowych bombowce am erykan 
skie dokonały w  ciągu dwóch 
ostatnich dn i nowych nalotów  
na Phenjan, zrzucając przeszło 
100 ton bomb burzących i zapa
lających, by zniszczyć ocalałe 
jeszcze domy. Bombardowane 
b y ły  rów nież północne dzielnice 
Seulu.

Miasto Wondżu zostało zbu-

(f> LO N D Y N  (PAP). Kw ate ra  
główna 8-e j a rm ii am erykań
skie j w  K ore i podała do w iado
mości o u tw orzen iu  „prasow e j 
służby bezpieczeństwa“ , k tóra 
posiadać będzie nieograniczone 
upraw nien ia w  zakresie cenzu
row ania wiadomości, przesyła
nych z Kore i.

Korespondent Reutera w 
zw iązku z tym  zaznacza, że w 
przyszłości doniesienia og ran i
czać się będą m usia ły w łaściw ie  
ty lk o  do stw ierdzenia fak tu  o- 
becności. wojsk „N arodów  Z je d 
noczonych“  w Kore i.

Według nowych przepisów za 
bronione są wszelkie kom enta
rze, dotyczące m orale w ojsk in 
te rw encyjnych w  K ore i lub za
wierające ocenę s tra teg ii ame
rykańskiego sztabu generalne
go. Niedopuszczalna jest wszel
ka k ry tyka , k tó ra  m ogłaby zdy
skredytować oddziały am erykan 
skie. Korespondentom nie wolno 
in fo rm ow ać o „ew en tua lnych“ 
— ja k  stw ierdza kom un ika t — 
okrucieństwach, popełnianych w 
Kore i.

tw ie rd z iły  zapowiedzianą z o- 
kaz ji re fo rm y w a lu tow e j s ta b ili
zację pieniądza i  rea lizację po
l i ty k i stopniowej obn iżk i cen — 
s tw ie rdz ił w  dalszej części w y 
w iadu  tow. W. K łosiew icz.

Zakres obniżki cen n iektórych 
a rtyku łó w  powszechnego użyt
ku  — jest rezu ltatem  osiągniętej 
obn iżk i kosztów w łasnych p ro
d u k c ji i  obrotu. O tw arta  jest za
razem perspektywa dalszego 
obniżania cen i to jes t kie runek 
p o lity k i gospodarczej naszego 
Rządu. I  to jest zarazem k ie ru 
nek p o lity k i gospodarczej Pol
skie j Zjednoczonej P a rt ii Robot
niczej, czołowego oddziału mas 
pracujących Polski. Pod k ie ro 
w n ictw em  PZPR klasa rob o tn i
cza w yg ryw a  jedną b itw ę  gospo
darczą po drugie j.

Z postawy klasy robotniczej 
jasno w yn ika  zrozum ienie pod
stawowej zasady, że dalsze kon
sekwentne kroczenie po w y t
kn ię te j drodze podnoszenia do
b ro b y tu — zależy od nieustanne 
go podnoszenia ilości i jakości 
p rodukc ji, od systematycznej 
w a lk i o potanienie kosztów i  o 
codzienną oszczędność w  gospo
darowaniu m ateria łam i, narzę
dziam i, maszynami itp . Zrozu
m ienie te j podstawowej idei zna 
lazło wyraz nie ty lk o  w  zobo
wiązaniach p rodukcyjnych , ale 
1 w  trw a jącym  od diuższego cza
su przechodzeniu na nowe nor
my.

O coraz bogatsze fo rm y  
w spó łzaw odn ictw a pracy
Obniżka cen a rtyku łó w  'zao

patrzeniowych i inw estycy jnych 
stwierdza tow. K łosiew icz — 
chociaż nie daje pracującym  
korzyści bezpośrednich, jes t je 

dnak bazą dla zniżki cen a rty 
ku łów  powszechnego użytku.

M ożliwość przeprowadzenia 
przyszłych obniżek cen a rty k u 
łów  powszechnego użytku  uzależ 
niona będzie od dalszej obniż
k i kosztów p rodukc ji, a w ięc i 
od obniżki cen a rty k u łó w  zao
patrzeniowych i  in w es tycy j
nych, oczywiście w  połączeniu 
z dalszym wzrostem w yda jno
ści pracy, likw id ac ją  przeros
tów  adm in is tracy jnych i in n y 
m i środkam i obniżania osobo
wych kosztów produkcji.

P o lityka  gospodarcza naszej 
P a rtii i Rządu przyczyn iła  się 
do jeszcze bardzie j powszech
nego zrozumienia, ja k  s ilny, de
cydujący w p ływ  na podnoszenie 
dobrobytu mają coraz to nowe 
i bogatsze fo rm y  współzawod
n ic tw a pracy, którego rozwój 
gw arantu je  wzrost wydajności 
pracy, podnoszenie i potanienie 
produkcji.

Centralna Rada Zw iązków  
Zawodowych i wszystkie ogni
wa związkowe nastaw ia ją  się 
obecnie ma podnoszenie na wyż 
szy poziom i organizacyjne u- 
sprawnianie współzawodnictwa 
pracy, czemu poświęcone było 
ostatnie, V I  P lenum  CRZZ. Ce

lo w i tem u służyć będzie m, in. 
nowy dzienn ik „G łos P racy“  or 
gan CRZZ.

W prow adzenie  
um ów  zakładow ych

Dużą wagę p rzyw iązu jem y do 
w yn ików , ja k ie  przyniesie wpro 
wadzenie um ów  zakładowych, 
początkowo w  n iek tó rych  w ię k 
szych zakładach ciężkiego prze 
mysłu. Obok zobowiązań załogi 
do określonego zwiększenia w y 
dajności i w ykonan ia  planu, 
adm in is trac ja  zakładów zobo
w iązywać się będzie w  um o
wach do przeprowadzenia okre
ślonych uspraw nień technicz
no -  organizacyjnych, bytowych 
itp.

Caia nasza praca — pow ie
dział w  zakończeniu przewod
niczący CRZZ, tow. pos. K ło 
siewicz — musi być obecnie 
tak  postawiona, by zw iązki za
wodowe w  całej pełni odgry- 
w a ły  ro lę najważniejszej, obok 
P a rtii — słt.y napędowej, przy
śpieszającej systematyczne po
głębianie w a lk i o obniżkę kosz
tów  własnych, o wzrost w y d a j
ności pracy, o. wzrost dobroby
tu i podnoszenie stopy życio
wej mas pracujących przez ca
ły  okres P lanu 6-letniego.

(f) W  dn iu  8 bm. na zebraniu 
m łodzieżowych przodow ników  
pracy hu ty  „Kościuszko“  człon
kow ie przodujących brygad p ro 
dukcy jnych tego zakładu posta
n o w ili p rzybrać d la  swoich ze
społów im iona członków Ś w ia
tow ej Rady P oko ju i znanych 
w  ca łym  świecie działaczy po
stępowych.

Czołowa ZM P-ow ska brygada 
p rodukcyjna wa lcow ni, p racu ją
ca pod k ie row n ic tw em  Bolesła
wa K raw czyka i  szczycąca się 
reko rdow ym i w  hucie w y n ik a 
m i 145 — 150 proc. norm y, przy
ję ła  im ię nieugiętego bo jo w n i
ka o pokój prof. F ryderyka Jo
lio t  -  Curie. Inne brygady naz
wane zostały im ionam i: w ice
przewodniczącego b iura Ś w ia to 
w e j Rady Pokoju P ię tro  Nenni' 
ego, znakomitego pisarza ra 
dzieckiego I I j i  Erenburga, prze

wodniczącej Ś w ia tow ej Fede« 
ra c ji K ob ie t Dem okratycznych 
Eugenii Cotton, wyb itnego uczo
nego polskiego pro f. Leopolda 
In fe lda, znanej działaczki spo
łecznej W andy W asilew skie j, 
znakomitego pisarza radzieckie
go T ichonowa i w łoskiego bo jo
w n ika  ruchu pokoju E m ilio  Se- 
ren i. Członkowie zespołu n a jle 
pszego młodzieżowego w y ta p ia - 
cza, m istrza szybkich w ytopów  
Henryka Kowola, ja ko  w zór po
stępowania, odwagi i oddania 
spraw ie pokoju ob ra li postać bo
haterskiego m arynarza z T u lo - 
nu H enri M artina .

Im iona tych bo jow n ików , u -  
mieszczone na transparentach 
nad warsztatam i pracy, m o b ili-  
zowa" b»da m łodzież h u tv  „K o 
ściuszko“  do je s z c z e  w ię k s z y c h  
w ys iłków  w  walce o trw a ły  po
kój.

Dzięki szybkościowym remontom 
energetyka wyprodukowała 

25 miln. dodatkowych

Robotn icy przem ysłu drzewnego w prow adza ją  
nowe n o rm y  p ra cy  w odpowiedzi 

na obniżkę cen
W odpowiedzi na obniżkę cen 

robotn icy Warszawsko -  Łódz
kich Zakładów Przem ysłu D rzew 
nego N r 6 i N r  H  oraz fa b ry 
k i skle jek w P io trkow ie , posta
n o w ili przyśpieszyć przejście na 
nowe norm y.

Już w  połow ie grudn ia ub. 
roku załogi tych fa b ry k  opraco
w a ły  samorzutnie wyższe no r
m y produkcyjne. Na wieść o 
obniżce cen n iektórych a rty k u 
łów  pierwszej potrzeby i a r ty 
ku łów  inw estycy jnych, ro b o tn i

cy. postanow ili już  od nowego 
roku, nie czekając na ich za
tw ierdzenie, pracować na no
wych normach.

W Dolnośląskich Zakładach 
Przem ysłu Drzewnego w  Ś w id 
nicy, gdzie np. w  lipcu  ub. roku 
wykonano bazę akordową w 
210 proc., robotn icy masowo 
zgłaszają się do K om is ji Norm, 
żądając natychm iastowej zm ia
ny swych dotychczasowych 
m ie rn ikó w  m acv.

(a) Przeprowadzone w  ubieg
łym  roku, w  oparciu o radziec
k ie  metody i  doświadczenia, 
szybkościowe rem onty maszyn 
i urządzeń we wszystkich e lek
trow n iach k ra ju  przyn iosły na
szej gospodarce* narodowej o l
brzym ie korzyści ekonomiczne.

Metoda szybkościowych remon 
tów  polegała na odpowiednim  
przygotowaniu części zam ien
nych, m ateria łów  i narzędzi 
przed przystąpieniem  do zasad- 
dniczej pracy. W  dotychczaso
wej p raktyce rem ontowano od
dzielnie poszczególne części a- 
pa ra tury  co powodowało d ług i 
postój maszyn i  urządzeń.

Z in ic ja tyw ą  szybkościowych 
rem ontów w ys tąp iły  e lek trow 
nie w  Łodzi, Szombierkach, Zab
rzu, Łaziskach oraz w  Chorzo
wie. In ic ja ty w a  ta spotkała się 
z pe łnym  zrozum ieniem  załóg

kilowatogodzin
wszystkich e lektrow n i. , Rekor
dowe w y n ik i osiągnęły: e lek
trow n ia  w  Łaziskach oraz e lek
trow n ia  łódzka, k tó re  sk róc iły  
ustalony dotychczas czas kap i
talnego rem ontu o 30 proc.

Zastosowanie szybkościowych 
rem ontów  um oż liw iło  skrócenie 
czasu postoju ko tłów  w  całej 
energetyce przeciętnie o  25 
proc. Metoda szybkościowych 
rem ontów  przyczyn iła  się ró w 
nież do zwiększenia p ro d u kc ji 
energii e lektrycznej o 25 m ilio 
nów kilowatogodzin.

Doświadczenie nabyte p rzy 
rea lizacji szybkościowych re 
m ontów dało ponadto energety
ce cenną dokum entację tech
niczną konieczną dla ustalenia 
nowych metod i  norm  przy 
przeprowadzaniu kap ita lnych 
rem ontów we wszystkich e lek
trow niach.

Powstanie wśród holenderskich 
wojsk kolonialnych w Indonezji

(a) H A G A  (PAP). — Jak do
nosi Holenderska Agencja P ra
sowa, w  Dżakarcie w ybuch ło 
powstanie wśród żołn ierzy ko
lon ia lnych pochodzących z w ys
py Am boina, a odbywających 
służbę w holenderskich w o j
skach ko lon ia lnych w  Indonezii.

Żołnierze ci zw róc ili broń prze
c iw ko oficerom  holenderskim .

W Dżakarcie znajduje się o- 
beenie około 3.600 żołnierzy po
chodzących z wyspy Am boina. 
Holenderski m in is te r w o jn y  w y
dał rozkaz rozbrojenia zbunto
wanych oddziałów.
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Społeczeństwo polskie zbiera 
podarki dla dzieci koreańskich

Prezydent Pieck 
na otwarciu wystawy 
poświęconej planowi 
5-letniemu w iNRD
(f) B E R L IN  (PAP). — W  obe

cności prezydenta NRD — W il
he lm a Piecka, prem iera G ro te 
w ohla, członków  rządu, k o rp u 
su dyplom atycznego, przedsta
w ic ie li p a r ti i po litycznych, sfer 
gospodarczych, o rgan izacji m a
sowych, o tw a rta  została w  gm a
chu N iem ieck ie j A kad em ii Sztuk 
P ięknych w ystaw a pod nazwą 
„P la n  5 - le tn i“ .

Zadaniom  p lanu 5-letn iego
pośw ięcił swe przem ów ienie w i
ceprem ier W a lte r U lb r ic h t.

(f) We w szystk ich  dzieln icach 
W arszawy zostały powołane 
specjalne kom is je  zbiórkowe, 
z k tó ry m i ściśle w spółpracu je 
b lisko  5.000 ag ita to rów  pokoju.

W  O lsztyn ie  w  d n iu  6 i  7 bm. 
udzia ł w  zb ieran iu  podarków  
bra ło  180 tró je k , w  ty m  100 m ło 
dzieżowych. T ró jk i te zebrały 
ponad 2.000 szt. odzieży dziecię
cej.

Osoby, k tó rych  nie zastano w  
domu, bądź k tó re  n ie  m ogły 
złożyć podarków  zbiera jącym  
tró jko m , zgłaszają się do K o m i
s ji M ie jsk ich  przynosząc podar
ki.

W  Raciborzu —  w o jew ództw o’ 
Opole —  robotn icy  C ukrow n i 
o fia ro w a li ja ko  dar 1.081 kg cu
k ru , pracow nicy Spółdzie ln i 
P racy „ K r ó j“  w  B ia łym stoku  — 
ponad 154 sztuk odzieży dziecię
cej. W  gromadzie O lbrachcice, 
pow. Radomsko, w o j. łódzkie, 
wszyscy m ieszkańcy z ło ży li po
dark i.

Na D o lnym  Ś ląsku w  akc ji 
zb ió rk i na rzecz dzieci koreań
skich obok rob o tn ików  i  p ra 
cow ników  um ysłow ych b iorą u - 
dzia ł księża, a rtyści, sportowcy, 
m łodzież, kob ie ty  zorganizowa
ne w  L idze K ob ie t i  kołach go
spodyń w ie jsk ich .

USA wciągafą 
Hiszpanię do bloku 

atlantyckiego
(a) NO W Y JO R K  (PAP). — 

W edług doniesień koresponden
ta „N e w  Y ork  T im es“ z M ad ry 
tu , przedstaw icie le s ił zbro jnych 
U S A  toczą z rządem Franco ro 
kow an ia  na tem at udzia łu Hisz
pan ii we „w spó lnym  systemie 
obronnym  Zachodniej Europy“ .

Jak w yn ika  z doniesienia ko
respondenta, przedstaw icie le a- 
m erykańscy ośw iadczyli, że jeśli 
F ranco przydzie li 60 tysięcy 
swych w ojsk do s ił zbro jnych 
b lo ku  północno -  atlantyckiego, 
to  Stany Zjednoczone .podejmą 
się uzbrojenia te j liczby wojsk 
hiszpańskich.

Aktywiści ZSL omawiają uchwały 
Rady Naczelnej Stronnictwa 

o spółdzielczości produkcyjnej
(f). O statn io odby ły  się we 

w szystkich wo jew ództw ach ko n 
ferencje  ak tyw is tó w  Z jednoczo
nego S tronn ic tw a  Ludowego, po 
święcone om ów ieniu uchwał, 
podjętych na osta tn im  posiedze
n iu  Rady Naczelnej oraz omó
w ien iu  uchw a ły  S ekre ta ria tu

Generalnego Z S L w  spraw ie 
spółdzielczości p rodukcy jne j.

Obecnie podobne konferencje  
odbyw ają  się w  pow ia tach dla 
ak tyw is tó w  pow ia tow ych S tron
n ic tw a, a po ich  zakończeniu 
rozpoczną się kon ferencje  w  
gm inach.

Rząd argentyński więzi bezprawnie 
14 obywateli radzieckich

De Gasperi m ianow a ł 
ambasadora w  M ad ryc ie
(f) R ZY M  (PAP). Rada M in i

s trów  postanowiła na posiedze
n iu  w  dn iu  8 bm. m ianować am
basadorem w  M adryc ie  obecne
go szefa p ro tokó łu  dyp lom aty
cznego włoskiego M in is te rs tw a 
S praw  Zagranicznych T a lia - 
n i ‘ego.

Wystawa polskiej 
sztuki ludowej 

w Meksyku
id) M E K S Y K  (PAP). W  m ie

ście Veracruz o tw a rta  zostaia 
w  gmachu zarządu m ie jskiego 
w ystaw a po lsk ie j sz tuk i lu d o 
wej. Na uroczystość o tw arc ia  
p rz y b y ł poseł RP — Jan D roho- 
je w sk i oraz gubernato r stanu 
Veracruz, ja k  rów nież korpus 
konsu la rny i  n a jw y b itn ie js i 
przedstaw icie le społeczeństwa 
miasta.

Stenograficzne 
sprawozdanie 

z 11 Światowego 
Kongresu Pokoju

(f) P A R Y Ż  (PAP) W krótce  na 
półkach ks ięgarskich w  Paryżu 
ukaże się stenograficzne spra
wozdanie z przebiegu I I  Ś w ia 
towego Kongresu O brońców  Po 
k o ju  w  W arszawie. Sprawozda
nie, zaw ierające około 700 stron, 
będzie bogato ilus trow ane  fo 
togra fiam i.

(a) M O S K W A  (PAP). — Jak 
donosi agencja TASS z M onte - 
video, osoby przybyw ające z 
Buenos A ires podały do w iado 
mości, że w ładze argentyńskie 
p rze trzym u ją  bezprawnie w  
w ięz ien iu  14 obyw a te li radziec
k ich , nie przedstaw ia jąc im  
żadnego aktu  oskarżenia.

Prześladując wszelkie organ i
zacje dem okratyczne w  A rgen
tyn ie , rząd z likw id o w a ł bez ja 
k ich ko lw ie k  oskarżeń organiza^ 
cję ku ltu ra lno -ośw ia tow ą , dzia
ła jącą w  A rge n tyn ie  p.n. „Z w ią 
zek S łow iańsk i“  i posługując 
się m etodam i faszystow skim i, a- 
resztow ał i w trą c ił do w ięzie
nia 14 obyw a te li radzieckich — 
członków tego Zw iązku. Nie 
mogąc w ytoczyć wobec areszto
wanych żadnego oskarżenia,

rząd a rgen tyńsk i w  bezsilnej 
złości trzym a ich wciąż w  w ię 
zieniu.

Stan zdrow ia uw ięzionych 
pogarsza się z każdym  dniem, 
m im o to znoszą oni mężnie 
prześladowania, n ie  u legają 
pogróżkom  i prow okacjom  i 
g łodują na znak protestu prze
c iw ko bezpraw iu. Bezpraw ny 
gw a łt wobec obyw a te li radziec
k ich  w y w o ła ł liczne pro testy 
wśród postępowych k ó ł społe
czeństwa argentyńskiegb. P ro 
testy te zna lazły echo nawet w  
Kongresie argen tyńskim , gdzie 
rad yka ln i deputow ani zażądali 
zw o ln ien ia  aresztowanych. M i
mo pro testów  w ładze a rgen tyń 
skie trw a ją  w  uporze i  odm a
w ia ją  zw oln ien ia  obyw a te li ra 
dzieckich.

Plenum zarządu związku 
pisarzy radzieckich Ukrainy

(f) M O S K W A  (PAP) W  ośrod
ku  przem ysłow ym  Zagłębia Do
nieckiego, w  mieście S ta lino 
odbyło się w  tych  dn iach V  P le 
num  Zarządu Zw iązku Pisarzy 
Radzieckich U k ra in y . M . in . na 
plenum  obszerny re fe ra t o pra 
cach S ta lina  w  dziedzinie języ
koznawstwa oraz o ich znacze
n iu  d la  rozw o ju  lite ra tu ry  ra 
dzieckie j, w yg łos ił znany poeta 
u k ra iń sk i —  M aksym  R ylsk i, 
odznaczony Nagrodą S ta lino w 
ską za p rzekłady poezji Adam a 
M ick iew icza na ję zyk  uk ra ińsk i. 
W  referacie sw ym  R ylsk i, pod
kreśla jąc ogromne znaczenie 
prac Józefa S ta lina  w  dziedzi

nie językoznawstwa, zw ró c ił u -  
wagę na konieczność ro zw in ię - 

I cia na szeroką skalę w  środo
w isku  lite ra c k im  tw órczych dy 
skus ji oraz k ry ty k i i  sam okry
ty k i.

Zam yka jąc obrady, K o rn ie j-  
czuk w ezw ał pisarzy, by  jeszcze 
głęb ie j poznawali p iękno życia 
radzieckiego. Z apew n ił on, że 
pisarze U k ra in y  radzieckiej, 
spełnią swój obow iązek wobec 
narodu, dadzą nowe u tw o ry  o 
bohaterstw ie pracy gó rn ików  i 
h u tn ik ó w  Zagłębia D onieckie
go, mas pracujących U k ra in y , 
podniosą lite ra tu rę  re p u b lik i na 
jeszcze wyższy poziom.

Na rozkaz im peria lis tów  T ito  zw o ln ił • 
z w ięzień 11 tysięcy zbrodniarzy wojennych

(d) S O FIA  (PAP). K om entu jąc 
fa k t  zw oln ien ia  przez T ito  
11 tysięcy zbrodn iarzy  w o jen
nych, dz ienn ik  „Robotniczesko 
D ie ło“  pisze m. in .:

„Jednym  z w arunków , od k tó 
rych im peria liśc i uza leżn ili tzw. 
„pom oc“  dla titow ców , by ło  
zwoln ien ie  z w ięzień wszystkich 
zbrodn iarzy w ojennych. T ito  
w ięc posłusznie o tw o rzy ł przed 
n im i b ram y więzień. W  ostat
n ich  dniach 1950 roku  zw o ln io 
no ponad 11 tysięcy n iem ie
ck ich  i  w łosk ich  zbrodn iarzy 
wo jennych, przyw ódców  p a r ti i 
reakcy jnych , w spółpracujących 
z okupantem  h itle ro w s k im  i 
w spółodpow iedzia lnych za zbro
dn ie dokonane przeciw ko ludo 
w i oraz tzw. czetn ików  i  usta- 
szy, z k tó rych  w ie lu  skazanych 
zostało na śm ierć przez jugosło
w iańskie  sądy ludowe w  
p ierwszych la tach po w yzw ole
n iu  k ra ju .

Z w o ln ien i zbrodniarze h it le 
rowscy. zosta li w ys łan i do N ie
m iec zachodnich, gdzie m ają 
zaciągnąć się do na jem nych 
w o jsk  im peria lis tycznych. W io - 
scy zbrodniarze w o jen n i — ja k  
s tw ie rdz iła  z zadowoleniem roz
głośnia am erykańska — zna jdu
ją  się w  drodze do W łoch i  an- 
g lo -am erykańsk ie j s tre fy  T r ie 
stu. Faszystów jugosłow iańskich 
T ito  w yko rzys tu je  w ew nątrz 
k ra ju  do w a lk i przeciw ko m a
som pracu jącym .“

W  ty m  samym czasie, gdy T i
to wypuszcza na wolność ele
m enty faszystowskie —  pisze 
dale j „Robotniczesko D ie ło “  — 
w  w ięzieniach i  obozach kon 
cen tracy jnych przebyw a prze
szło 200 tysięcy kom unistów  
i  innych  pa trio tów  jugos łow iań
skich.

Donosząc o przygotow aniach 
wojennych k l ik i  T ito , o budowie 
pod nadzorem specja listów  ame
rykańsk ich  lo tn isk  w o jskow ych, 
podziemnych składów am un i
c ji i uzbrojenia, o koncen trac ji 
w o jsk jugosłow iańskich  w  re jo - 

| nach graniczących z k ra ja m i 
dem okrac ji ludow ej, dz ienn ik 
pisze: „W szystko to świadczy, 
że tito w cy  z rozkazu im p e ria - 

'l is tó w  am erykańsko -  angie l
skich przygo tow u ją  się do spro
wokowania agresji na B a łka 
nach... Jednakże belgradzcy w a
sale podżegaczy w o jennych us i
łu ją  decydować o losie Jugo
s ła w ii bez narodu jugos łow iań
skiego. Tymczasem naród ju go 
s łow iańsk i coraz bardzie j zde
cydowanie podnosi głos prze
c iw ko  faszystow skie j k lice  T ito. 
O statn io w  w ie lu  okręgach k ra 
ju , C horw acji, Bośni, Macedo
n ii, Czarnogórzu itd . doszło do 
w a lk  m iędzy oddzia łam i w o j
skow ym i faszystów belgradz
k ich  a ludnością. N awet na m u- 
rach koszar i posterunków  po
l ic j i  w  Belgradzie coraz częściej

p o ja w ia ją  się napisy: „P recz z 
faszystowską k lik ą  T ito !“

Jugosłow iańska 
klasa robotn icza  

pod t ito w s k im  ja rzm em
(f) PR AG A, (PAF). — Dzien

n ik  czeski „P race“  zam ieścił a r
ty k u ł na tem at ka tastro fa lne j 
sy tuac ji mas pracujących w  t i -  
tow sk ie j Jugosław ii.

D z ienn ik stw ierdza, że w  w ię 
kszych fab rykach  i  kopaln iach 
Jugosław ii wprowadzono urząd 
specja lnych dozorców do p iln o 
wania robo tn ików . Dozorcy ci 
re k ru tu ją  się z w y rzu tkó w  fa 
szystowskich i  szp ic li p o lic y j
nych. Robotn icy jugosłow iańscy 
zmuszeni są pracować po 16 go
dzin dziennie. K a ta s tro fy  w  ko
pa ln iach są z jaw isk iem  n iem al 
codziennym. N iedawno w  kopa l
n i Pod lab in  w  Is tr i zginęło 84 
górn ików . Liczne ka ta s tro fy  gór 
nicze m ia ły  m iejsce w  Chorw a
c ji. K ry tyczn ie  przedstaw ia się 
stan zdrow ia  robo tn ików . Około 
60 proc. m łodzieży jugos łow iań
sk ie j cho ru je  na gruźlicę.

D z ienn ik  podkreśla, że lu d  ju 
gosłow iański m im o po tw orne
go te rro ru  nie rezygnu je z w a l
k i przeciw ko faszystowskiem u 
reż im ow i T ito  i  że z każdym  
dniem  wzrasta w  Jugosław ii 
ruch  oporu przeciwko rządzącej 
k lice  agentów am erykańskich.

Delegal ZSRR przygwożdżą oszczerstwa 
przedstaw icie la '-W. B ry ta n ii 
przeciw  Chinom  Ludow ym

Przemówienie J. M alika w Komisji Politycznej ONZ
(a) N O W Y  J O R K  (PAP). —  W  K o m is ji P o lityczn e j

Zgrom adzenia  O gólnego O N Z w znow iono  debaty nad 
am erykańską skargą o tzw . „ in te rw e n c ji C h iń sk ie j R epu
b lik i  L u d o w e j w  K o re i“ .

Przedstaw icie l W ie lk ie j B ry 
tan ii, Jebb, w  swym  przem ów ie
n iu  napom knął, iż „być  może 
zajdzie potrzeba podjęcia k ro 
ków , k tó re  mogą doprowadzić 
do zerwania m iędzy Chińską 
R epubliką Ludową a pozostały
m i’ N arodam i Z jednoczonym i“ 
Jebb zastrzegł się jednak, że 
k ro k  ta k i jes t niebezpieczny i 
należy dobrze zastanowić się, 
zanim  powzięte zostaną odpo
w iedn ie  postanow ienia. Jebb 
zaproponował w  końcu swego 
przem ówienia, by dalsza dysku 
sja nad sprawą skarg i am ery
kańsk ie j zostaia odroczona do 
dn ia 11 stycznia.

Po przedstaw ic ie lu  W ie lk ie j 
B ry ta n ii zabra ł głos delegat ra 
dziecki — M a lik ,  P rzypom nia ł 
on raz jeszcze h is to rię  am ery
kańskie j ag res ji' przeciw ko C h i
nom i  poddał k ry tyce  propozy
cje delegata Izraela, zm ie rza ją
ce do zaprzestania ognia w  K o 
re i zanim  zasadnicze w a ru n k i 
rozw iązania k o n f lik tu  zostaną

opracowane. Delegat radziecki 
udow odn ił następnie bezpod
stawność oskarżeń Jebba, k tó 
ry  u trzym yw a ł, że-C hiny „ ig n o 
ru ją  O NZ“ . „Czas na jw yższy— 
ośw iadczył M a lik  — aby O rga
n izacja  Narodów  Z jednoczo
nych zaniechała lekceważenia 
C h ińskie j R epub lik i Lu do w e j“ . 
Delegat radzieck i zapropono
w a ł w  końcu, by K om is ja  P o li
tyczna p rzy ję ła  propozycję ra 
dziecką natychm iastowego w y 
cofania obcych w o jsk  z K o re i i 
dania możności narodow i ko 
reańskiem u uregu low an ia we 
w łasnym  zakresie spraw w e
w nętrznych.

W  dalszym ciągu obrad na
stąpiła’ w ym iana zdań w  spra
w ie  odroczenia obrad K o m is ji 
do 11 stycznia, p rzy  czym dele
gat radzieck i M a lik  w ypow ie 
dzia ł się p rzeciw ko te j propozy
c ji. S tanow isko jego zostało po
parte  przez delegata polskiego 
d r Suchego, jednakże am ery
kańska „m aszyna do glosowa
n ia “  poparła  w niosek Jebba i

dalsze obrady zostały odroczo
ne do 11 stycznia.

M łodz ież kanady jska  
domaga się p rzy ję c ia  C h in  

L ud ow ych  do O N Z
(a) NO W Y JO R K  (PAP). W śród 

kanady jsk ich  o rgan izacji m ło 
dzieżowych szerzy się ruch, do
m agający się przy jęc ia  C h iń 
skie j R epub lik i Ludow ej w  po
czet członków  ONZ.

O statn ie został przesłany do 
kanadyjskiego m in is tra  spraw 
zagranicznych Pearsona lis t, 
podpisany przez przyw ódców  27 
organ izacji m łodzieżowych K a 
nady, grupu jących studentów, 
członków zw iązków  zawodo
wych i grup narodowościowych, 
a zaw iera jący żądania . zm iany 
obecnej p o lity k i K anady wobec 
C h in  i przyznan ia Chinom  m ie j
sca w  ONZ.

W  Toron to  M łodzieżowy 
Zw iązek P oko ju  u rządził de
m onstrację przed konsulatem  
USA, niosąc transparen ty  z na
pisam i: „N ie  chcemy w o jn y  
przeciw  C h inom !“ ,- „Żądam y za
kazu bom by a tom ow e j!“ , „Ż ąda
m y pokojowego rozw iązania 
prob lem ów  -az ja tyck ich !“ .

Przygotowania do V II  Kongresu 
Komunistycznej Partii Wioch

Pokaz nowego film u  
polskiego 

„Pierwszy start4*
(f). W  G eneralnej D y re k c ji 

F ilm u  Polskiego od by ł się po
kaz nowego pełnom etrażowego 
f ilm u  fabularnego po lsk ie j p ro 
d u k c ji ,pt. „P ie rw szy  s ta rt“ .

F ilm  ten, którego akc ja  roz
gryw a się w  szkole szybowco
w e j, jes t p ie rw szym  w  odrodzo
ne j Polsce f ilm e m  z życia m ło 
dzieży.

F ilm  „P ie rw szy s ta rt“  reżyse
ro w a ł Leonard B uczkow ski w e
d ług scenariusza L u d w ik a  S ta r
skiego. Zdjęć dokonał Seweryn 
K ruszyński, ilu s tra c ję  m uzycz
ną skom ponował Jerzy H ara ld .

(f) R ZY M  (PAP). We wszyst
k ich  w iększych m iastach w ło 
skich odbyły  się ostatn io kon
gresy prow inc jona lne  W łosk ie j 
P a r t ii Kom unistycznej w  ra 
mach przygotow ań do V I I  K o n 
gresu Kom unistycznej P a r t ii 
W łoch.

Na kongresie w  T u ryn ie  prze
m aw ia ł zastępca sekretarza W ło 
skie j P a rt ii Kom unistyczne j — 
Secchia, k tó ry  po dkre ś lił n ie 
ustanny wzrost s ił poko ju  na 
całym  świńcie oraz zwycięstwa 
odniesione przez naród ch ińsk i 
i -koreański. M ówca zaznaczył, 
iż  p o lityka  am erykańska w yw o 
łu je  coraz w iększy opór ze s tro 

ny narodów. We Włoszech —  
pow iedzia ł on — coraz szersze 
masy ludow e zdają sobie spra
wę, iż p o lity k a  am erykańską 
rządu de Gasperi prow adzi do 
nowych trag icznych aw antur. 
N aw iązując do podróży E isen
howera po Europie, Secchia 
s tw ie rdz ił, iż  p lany oddania w ło  
skich s ił zb ro jnych  pod dowódz
tw o  generała am erykańskiego są 
ca łkow ic ie  sprzeczne z kons ty 
tucją .

Secchia w ezw ał robo tn ików  
tu ryńsk ich  do dalszej energicz
nej w a lk i w  obronie w olności i  
pracy narodu włoskiego.

O podniesienie zdrowotności 
mas pracujących

Wśród licznych rozporządzeń 
państwa ludowego, m ających na 
celu usprawnienie ochrony zdro
w ia  społeczeństwa — uchw a lo
na przez Sejm  Ustawodawczy . 
8 stycznia br. ustawa o upań
s tw ow ien iu  aptek ma doniosłe 
znaczenie. Odcinek należytego 
zaopatrzenia społeczeństwa w 
le k i był dotychczas na jm n ie j u - j 
porządkowaną dziedziną służby j 
zdrow ia i  w sku tek tego powo
dował na jw ięce j skarg.

Dlaczego tak było?
Jeżeli chodzi o produkcję  le 

ków , możemy poszczycić się 
w ie lu  is to tnym i osiągnięciami. I 
P roduku jem y nie ty lk o  le k i w y - ; 
tw arzane również przed w ojną, j 
ale w iele nowych leków, a j 
wśród n ich tak poważny lek j 
ja k  penicylinę. Tam, gdzie nie j 
po tra fim y  ze względu na b rak i 
w łasnych surowców, względnie | 
z innych przyczyn, produkować j 
sami, sprowadzam y le k i z za
granicy. Można w ięc stw ierdzić, 
że je ś ii chodzi o podstawowe 
lek i, m am y już  dziś w  k ra ju  
wystarczającą ich ilość dla za
spokojenia potrzeb ludności.

Jeżeli zatem m im o to lek lub 
m ate ria ! san ita rny często nie do
c ie ra ł do konsumenta, to w inna 
tem u by ła  dotychczas dys try 
bucja .

Zasadniczym czynnikiem , k tó 
ry  u tru d n ia ł dotarcie leków  do 
konsum entów  by ł system, sto
sowany przez dużą część p ry 
w a tnych  w łaśc ic ie li aptek — sy
stem nabyw ania i rozprowadza
n ie  ty lk o  tych leków , k tó re  da
w a ły  dużą m arżę zarobkową, a 
n ie  tych. k tó re  b y ły  na jbardz ie j
potrzebne. . , .

P ragniem y, by dziedzina zao
patrzenia społeczeństwa w  lek i 
podlegała tak  ja k  inne dziedzi
n y  naszego życia, planowem u 
rozw o jow i.

Pragniem y, by apteka była  
ins ty tuc ją  społecznej służby 
zdrow ia, k tó re j celem jest ja k  
najlepsze obsłużenie ludności, a 
nie handel obliczony na zysk. 
P ragniem y, by apteki nie b y ły  
rozmieszczone tak, ja k  żąda te
go ka lku la c ja  handlow a w łaśc i
c ie li, ale tak, ja k  żąda tego in 
teres społeczny, aby na pe ry fe 
riach, aby w dzielnicach robo
tn iczych m iast, aby nawet w  
odległych gminach można było  
nabyć potrzebne choremu leki.

Stąd też upaństwow ienie 
aptek pow inno przynieść zasa
dniczą zmianę na lepsze w  dzie
dz in ie  zaopatrzenia mas p ra 
cujących naszego k ra ju  w  leki. 
Tym  bardzie j, że w  odróżnieniu 
od innych odcinków  służby spo
łecznej, je ś ii chodzi o p racow n i
ków  farm aceutycznych nie m a
m y byn a jm n ie j niedoboru fa 
chowych kadr, na odw ró t — m a
my w te j dziedzinie liczną rze
szę dobrze wyspecja lizowanych 
fachowców, zdolną zaspokoić 
potrzeby społeczeństwa w  dzie
dzinie zaopatryw ania w  leki.

Ustawa nie zm ierza b y n a j
m nie j do w yrugow an ia  z pracy j 
fachowej farm aceutów  — do
tychczasowych w łaśc ic ie li aptek. 
Na odw rót, w iem y, że n iem al 
wszyscy w łaściciele aptek — 
farm aceuci pracow ali w  swoich 
aptekach jako  fachowcy. Tym  
fachowcom ustawa zapewnia 
m ożliwość w ykorzystan ia  ich u - 
m iejętności zgodnie z interesa
m i społecznej służby zdrowia.

Ustawa p rzew idu je  również 
przyznanie by łym  właścicielom  
aptek i ich rodzinom  szerokich 
upraw nień do ubezpieczeń spo
łecznych i  em erytu ry.

Na zaniedbanym  odcinku zao
patrzenia w  le k i zrobiono ostat
n io  bardzo dużo. Ustawa o prze
ję c iu  aptek przez państwo

pow inna stać się czynn i
k iem  decydującym  w  uregu lo 
w an iu  tego zakresu zagadnień; 
od stycznia rb. obow iązuje no- 
w f  cennik, oznaczający poważ
ną obniżkę cen większości le 
ków. Jeśli chodzi o najszerzej 
używane le k i podstawowe, ob
niżka ta sięga średnio od 15— 
20 proc. Wreszcie w ydany ostat
nio przez M in is te rs tw o Zdrow ia  
lekospis rów nież przyczyn i się 
do usunięcia rozgardiaszu, pa
nującego na odcinku zapisywa
nia  leków  przez lekarzy. Częste 
b y ły  w ypadk i, że pacjent w  po
szuk iw an iu  zapisanego przez le
karza jakiegoś egzotycznego' le
ku  w yd ep tyw a ł wszystkie apte
k i i nie m ógł tego leku dostać, 
chociaż b y ł szereg innych leków  
o analogicznej s truk tu rze  i dzia
łan iu . W ydanie spisu leków, k tó  
re będą do nabycia we w szyst-, 
k ich  aptekach, będących w ła 
snością państwa, przyczyn i się 
w  dużej mierze do uporządko
wania te j sprawy.

Dalsze zadania po w e jśc iu  w 
życie ustaw y — to w  p ie rw 
szym rzędzie sprawne przepro- 

j wadzenie zm iany, by nie było 
nawet przejściowego zahamo
wania w  zaopatrzeniu w  lek i, 
a dale j w łaściwe rozmieszcze
nie i  rozbudowanie sieci aptek, 
tak,- by odcinek zaopatrzenia w  
le k i s ia l się przodującym , od
c ink iem  społecznej służby zdro
wia.

Zadaniem  terenow ych Rad 
N arodowych jest skon tro low a
nie w łaściwego wprowadzenia 
w  życie te j ważnej ustawy, 
k tó ra  stanow i doniosłe w yd a 
rzenie na fronc ie  w a lk i o zdro
w ie  mas pracu jących naszego 
k ra ju .

i J . R .

Rząd w iosk i nasyła szpiegów
i dywersantów  do A lban ii

Noia rządu albańskiego do rządu włoskiego demaskuje współpracę 
wywiadów" państw’ śródziemnomorskich z wywiadem

(f) T IR A N A  (PAP) Prasa a l
bańska opub likow a ła  notę p ro 
testacyjną M in is te rs tw a  Spraw  
Zagranicznych. A lb ań sk ie j Re
p u b lik i Ludow e j przeciw ko w r e  
giej, an tya lbańsk ie j dz ia ła lno
ści rządu włoskiego.

Nota stw ierdza, że w  ciągu 
1950 ro ku  na te ry to r iu m  A lb a 
n i i zrzucono na spadochronach 
szpiegów i  dyw ersantów  -— 
zbrodn iarzy w o jennych i  w ro 
gów narodu albańskiego, k tó 
rzy znaleźli schronienie i  prze
szli specjalne przeszkolenie we 
Włoszech. M. in. zrzucono g ru 
pę dyw ersantów  pod dowódz
tw em  zbrodniarza wojennego — 
Alusza Leszanaku.

Ustalono — stw ierdza dale j 
nota —  że m iędzy rządam i i 
w yw iad am i W ioch, G recji, Ju -

anglo - amerykańskim
gosław ii, A n g lii i S tanów Z je 
dnoczonych is tn ie je  ścisła współ 
praca w , dziedzinie w yko rzys ty 
wania tych  szpiegów i  zbrod
n ia rzy  w  celach im p e ria lis tycz 
nych przeciw ko A lbańsk ie j Re
publice Ludow ej. Rząd w łosk i 
w raz z w yw ia d a m i rządów  a- 
m erykańskiego, angielskiego, ju  
gosłowiańskiego i  greckiego, 
zwerbował a lbańskich zbrodn ia
rzy w ojennych, przebywających 
we Włoszech, do tak ich  organ i
zacji szpiegowskich i d y w e rs y j
nych, ja k  organizacja zbrod
n ia rzy  a lbańskich „b lo k  nieza
leżnych“ , podporządkowana _wv 
w iadow i w łoskiem u, organiza
c ja  „B a lii K om b e ta r“ , podpo
rządkowana w yw ia d o w i ame
rykańskiem u, organizacja szpie 
gowska „L e g a lite t“ , podpo
rządkowana w yw ia d o w i b ry 

ty jsk iem u, organizacja szpie
gowska „Z w iązek  A g ra rn y “  — 
Organ be lgradzkie j k l ik i  faszy- 
stow skie j i  inne. W szystkie te 
organizacje posiadają ten sam 
program  —  obalenie przemocą 
w ładzy ludow e j w  A lb a n ii, re 
staurację kap ita lizm u  i  podpo
rządkow anie naszego k ra ju  pa 
now aniu  im peria listycznem u.

Naród albański, k tó ry  pewnie 
kroczy na drodze pokojowego 
budow nictw a, p o tra fi dac god
ną odpowiedź w szystk im  szpie
gom i  dywersantom , us iłu jącym  
przeniknąć na te ry to r iu m  a l
bańskie. W yrażając energiczny 
pro test przeciwko w rog ie j dzia
ła lności rządu włoskiego, rząd 
A lbańsk ie j R epub lik i Ludow ej 
domaga się natychm iastowego 
zaprzestania te j działalności.

Stara po lityka  pod nowym“ szyldem
Dziennik „Prawda44 o nowych agresywnych planach 

kół rządzących USA
(f) M O SKW A (PAP). W korespondencji z Nowego Jorku 

„P raw da“  pisze o zaostrzeniu się waśni w  kołach rządzących 
USA na tle  kryzysu amerykańskiej p o lity k i zagranicznej.

przekształcenie ich w  koszary
am erykańskie.

Wobec tego Dulles proponuje 
skoncentrowanie agresywnych

P o lityka  rządu T rum ana ata- 
kowana jes t g łów n ie przez 
p rzedstaw ic ie li p a r ti i re p u b li
kańsk ie j. Hoover i  T a ft w yraża
ją  nastro je  znacznej części te j 
p a r t i i i s to jących za n ią  k ó ł bu 
sinessu. K o ła  te z iry tow ane są 
tym , że im p e ria lizm o w i am ery
kańskiem u nie  udaje się zbie
rać kasztanów cudzym i rękoma 
i że m usi on rea lizować swoją 
aw anturn iczą p o lity k ę  w  A z ji 
za pomocą żo łn ierzy am erykań
skich, podczas gdy „n iew dzięcz
na“  Europa zachodnia n ie  zdra
dza skłonności rzucenia się na 
oślep w  a w an tu ry  uknu te  przez 
W a ll Street. O brońcy Trum ana 
i Achesona sta ra ją  się w yb ie lić  
ich p o lity k ę  zagraniczną i  o- 
świadczają, że postępowanie re 
pub likanów  „podważa jedność“ .

N iek tó rzy  w p ły w o w i przedsta 
w ic ie le  p a r ti i rep ub likańsk ie j 
k ry ty k u ją  w praw dzie  T rum ana, 
lecz w  gruncie  rzeczy są rzecz
n ika m i te j samej p o lity k i,  co i  
rząd USA. K ry ty k u ją c  T rum a
na stara ją  się oni prześcignąć 
go, naw o łu jąc do jeszcze w ię k -

szego wyścigu zbro jeń, do da l
szej m ilita ry z a c ji k ra ju  i do a- 
grosji. W ym ow nym  przykładem  
jest niedawne w ystąp ien ie  re 
pu b likan in a  Dewey‘a w  tym  
w łaśnie sensie.

N iek tó rzy  wreszcie spośród 
w odz ire jów  W a ll S treet chętnie 
zna leźliby jakąś „pośrednią 
drogę“  m iędzy zbankrutowaną 
po lityką  T rum ana a receptam i 
Hoovera. Za autora te j koncep
c ji uchodzi John Foster Dulles. 
P rzem aw ia ł on 29 grudn ia pod 
maską „osoby p ry w a tn e j“ , cho
ciaż w iadom o wszystkim , że 
Dulles jest jednym  z p rzyw ód
ców p a r ti i rep ub likańsk ie j i 
pełn i fu n kc je  doradcy sekretarza 
stanu Achesona.

Dulles us iłow a ł znaleźć 
„w spó lną p la tfo rm ę“ , na k tó re j 
dałoby się połączyć podstawo
we agresywne k ie ru n k i p o lity 
k i zagranicznej USA. Przyznał 
on, że im peria lizm u  am erykań
skiego nie  stać na rozciągnięcie 
swej k o n tro li po licy jn e j nad 
w szystk im i k ra ja m i k a p ita li
stycznym i A z ji i  Europy i  na

poczynań USA w  „rozstrzyga ją 
cych strefach A z ji i  E uropy“ 
oraz w ypow iada się za utworze
niem  bazy agresji w prost na 
kontynencie am erykańskim  i  — 
razem z Hooverem  — występuje 
jako  rzecznik silnego lo tn ic tw a  
i  s ilne j f lo ty  d la  rea lizac ji agre
sywnych celów USA.

Ła tw o  stw ierdzić, że tzw. 
„trzec ia  droga“  Dullesa stanowi 
w istocie rzeczy ten sam agre
sywny kurs, zm ierzający do roz
pętania nowej w o jny , k tó ry  do
p row adz ił U S A  do obecnego kry
zysu.

D z ienn ik i am erykańskie piszą 
ostatn io o m ożliwości „ re w iz ji“  
p o lity k i zagranicznej USA. F ak 
ty  świadczą jednak o tym  - -  
pisze „P raw da “  — że nie  chodzi 
tu  o zm ianę agresywnego k u r 
su, lecz ty lk o  o ewentualne zre
w idow an ie  s tra teg ii im p e r ia li
zmu am erykańskiego. K o ła  rzą
dzące U S A  nie  w yrzeka ją  się 
swego agresywnego kursu . Po
w inno  to uw ie lok ro tn ić  czujność 
narodów  i  wzmóc ich zdecydo
waną w o lę  obrony pokoju.

Eisenhower w Paryżu
S ztab  E is e n h o w e ra  ro z lo k o w a ł się w  P a ry ż u  w  hote lu ' 
„A s to r ia “ , w  k tó ry m  p o p rz e d n io  m ie s z k a li v o n  M anna 
s te in , G u d e r ia n  i  v o n  R u n d s te d t.

S C H U M A N : — „Czy zechce wpisać 
m ią tko w e j księgi?...“

się pan do naszej paa 

Rys. J. LE N IC A

Orędzie agresji
Orędzie prezydenta tru m a n a  

do Kongresu o „stan ie  państwa“ 
jest mieszaniną k łam stw , gróźb 
i szantażu pod adresem obozu 
pokoju, w asa li USA i  własnego 
narodu. Przem ówienie to  u trz y 
mane w  charakterystycznym  
świętoszkowato -  górno lotnym  
ton ie ,1 jes t program em  p o lity k i 
T rum ana na na jb liższy okres 
czasu.

T rum an  nie o w ija  w  bawełnę, 
że zasadniczym punktem  jego 
program u — jest kon tynuow a
nie zarówno o tw a rte j agresji 
przeciwko lu do w i koreańskiem u 
ja k  i p o lity k i agresji w  ogóle. 
„Zasady, d la  k tó rych  wa lczym y  
w K ore i, są słuszne i  spraw ie
d liw e “  — m ów i z patosem T ru 
man w  c h w ili, gdy agresorzy 
am erykańscy palą m iasta, m o r
du ją  ludność i  niszczą Koreę w  
na jbardzie j barbarzyński sposób.

A le  program  Trum ana nie o- 
granicza się ty lk o  do K ore i. Jego 
groźby pod adresem wasali w  
Europie i  A z ji są na jzupełn ie j 
niedwuznaczne.

T rum an jest w yraźn ie  nieza
dowolony z dotychczasowej po 
l i ty k i państw  a tla n tyck ich  w 
dziedzinie przygotow ań w o jen 
nych. „Żaden z tych k ra jó w  nie 
uczyn ił dosyć“  —  wola, domaga
jąc się jeszcze w iększych o fia r 
od swych sate litów .

B y dodać im  bodźca do jesz
cze skwapliwszego w ykonyw a
nia rozkazów z W aszyngtonu, 
T rum an domaga się „śc iś le j
szych w ięzów “  m iędzy n im i a 
USA. Że „ścisłe w ięzy“  ozna
czają jeszcze większą kon tro lę  
S tanów Zjednoczonych nad ty 
m i państwam i i  u tra tę  przez nie 
resztek niepodległości, to wszy
stko w y jaśn ia  sam Truman, 
stw ierdzając o tw arc ie : „Jesteś
m y na js iln ie jszym  państwem  tej 
społeczności. M us im y wziąć 
k ie row n ic tw o  w  sioe ręce“ .

T rum an  p rzy jm u je  całym  ser
cem do „zachodniej rodz iny“ 
m ilita rys tyczną  Japonię. T ru 
man stw ierdza, że da broń 
„w szystk im , k tó rzy  chcą w a l
czyć“ . Pożyczka dla t ito w sk ie j 
Jugosław ii i nom inacja ambasa
dora p rzy rządzie Franco są aż 
nadto w ym ow nym  kom entarzem  

. do te j wypow iedzi.
Narodow i swemu ma T rum an 

do zaofiarowania ty lk o  nowe 
ciężary. „Będzie to kosztowny 
program “  — m ów i T rum an o 
program ie wojennym . — A  za 
program  ten zapłaci naród. 
„P la n  ten oznacza — dodaje p re
zydent —  że nastąpią poważne 
b ra k i w ie lu  dóbr konsum cyj- 
nych“ . A  jednocześnie T rum an 
dem onstru je, jaką  wartość m ają 
jego demagogiczne hasła przed
wyborcze o rzekom ych planach 
„soc ja lnych“ . „M us im y być osz
czędni w  w ydatkach na sprawy  
niezwiązane z obroną — pod

kreśla  —  (czyta j: z p o lityką  
agresji): W iele z tych rzeczy 
trzeba odłożyć lub zredukować“ . 
W zrost podatków, b ra k  dóbr 
konsum cyjnych, nowe ciężary —  
oto, czego w  now ym  roku  może 
oczekiwać od swego prezydenta 
naród am erykański.

W  swym  orędziu T rum an  
tw ie rdz ił, że wszystko to czyni 
rzekomo dla  „ob ron y“  przed 
„a tak iem “ radzieckim . A le  w  
tw ie rdzenie to nie w ierzą ju ż  
nawet rea kcy jn i p o lity c y  ame
rykańscy.

Czołowy przywódca p a r t i i re 
pub likańsk ie j senator T a ft w y 
g łos ił w  senacie przem ówienie, 
ostro k ry ty k u ją c e  p o litykę  T ru 
mana. T a ft nie jest byn a jm n ie j 
zw olennik iem  pokoju. W  sw ym  
przem ów ieniu domaga się on 
dalszego zbro jen ia  i  dalszej w a l
k i przeciw ko kom unizm ow i — 
czy li dalszej faszyzącji —  dom a
gał się uzbro jen ia  Japonii i po
parcia Czang Kai-szeka na T a i-  
wanie. T ym  bardzie j w ym ow ne 
jest, że nawet on m usi p rzy 
znać: „ Nie is tn ie ją  żadne prze
konywające dowody, k tó re  by  
stw ierdza ły, że Rosjanie pragną  
rozpocząć wo jnę ze S tanam i 
Zjednoczonym i“ . T ak  więc, m it  
„ob rony“  z o s ta ł  z d e m a s k o w a n y  
nawet przez człowieka, k tó ry  
jest przedstaw icie lem  skra jne j 
rea kc ji w  USA.

T a ft, ja ko  bardzje j rea ln y  po
li ty k , w idz i całą katastro fa lność 
p o lity k i Trum ana. K ry ty k u je  on 
ostro prezydenta USA za w ys ła 
nie w o jsk  am erykańskich do 
K ore i, m imo, że n ie  m ia ł do te
go prawa. T a ft w ypow iada się 
zdecydowanie przeciw ko w y s y ł
ce w o jsk  am erykańskich do 
E uropy i potępia Trum ana za 
przekraczanie pe łnom ocn ictw  
konstytucy jnych .

T a ft nie jest w  swych poglą
dach byna jm n ie j odosobniony. 
Korespondent agencji Reutera 
pisze, że przem ówienie jego po
siada szczególną wagę ze w zg lę
du na jego w zrasta jący w p ły w  
na p o litykę  zagraniczną re p u b li
kanów. „ Trzeba przy tym  wziąć  
pod uwagę — pisze korespon
dent — n ik łą  większość demo
kra tów  w  Senacie, fa k t, że T a ft 
jest kandydatem  na prezydenta  
w 1952 oraz liczne lis ty , nad
chodzące do Kongresu a popie
rające jego p o lity k ę “ .

Orędzie T rum ana jest dowo
dem, że B ia ły  Dom ma w  d a l
szym ciągu zam iar prowadzić 
swą aw anturniczą po litykę . Je
dnakże liczne wypow iedzi, u trzy  
manę w  tonie oświadczeń K en
nedyego, Hoovera i  T a fta  do
wodzą, że nawet n iek tó re  ko ła  
im peria listyczne Stanów Z jedno 
czonych zaczynają sobie zdawać 
sprawą z op łakanych skutków , 
do ja k ich  p o lity k a  ta może do
prowadzić. B. Z.

Tysiące listów z żądaniami 
przyjęcia propozycji Grotewohla 
oirzymnfe codziennie Adenaner

(f) B E R L IN  (PAP) W  N iem 
czech zachodnich nieustannie 
wzmaga się ruch pro testacyjny 
przeciwko re m ilita ry z a c ji T r i-  
zon ii i  w o jennym  planom  im 
pe ria lis tów  anglo - am erykań
skich. P rotesty ludności n ie 
m ieckie j p rzyb ie ra ją  na sile w 
zw iązku z b ru ta ln y m i ak iam i 
w ładz okupacyjnych.

Ogromne oburzenie w y w o łu 
je  wśród społeczeństwa N ie
m iec zachodnich rekw irow an ie  
domów m ieszkalnych dla za
chodnich w o jsk in te rw e n cy j
nych. T ak  np. jedyn ie w  D o l
nej Saksonii a lianckie  władze 
w ojskow e zarekw irow a ły  3.292 
domy mieszkalne, 159 sal re - 
staux-acyjnych, 314 zakładów 
pracy.

Adenauer o trzym u je  codzien
nie niezliczone lis ty  od przed
s taw ic ie li społeczeństwa za
chodnio -  niem ieckiego, Wzy
wające go do p rzy jęc ia  propo
zyc ji prem iera G rotew ohla i 
rozpoczęcia rokow ań z przed
staw ic ie lam i rządu NRD. O- 
statnio około 70 działaczy ży
cia ku ltu ra lnego  i gospodarcze
go Niem iec zachodnich prze
słało Adenauerow i pismo żą
dające zjednoczenia N iem iec na 
podstaw ie propozycji prem iera 
G rotewohla.

(f) B E R L IN  (PAP) Pisarze

N iem ieckie j R e pu b lik i Demo
kratyczne j, reprezentowani w  
N iem ieckie j A kad em ii Sztuk 
P ięknych, w y d a li odezwę, w zy
wającą pisarzy zachodnio -  n ie 
m ieckich do wszczęcia w spó l
nych rokow ań  w  spraw ie z je
dnoczenia N iem iec i  zachowa
nia pokoju.

Odezwa ta, k tó rą  podpisali 
znakom ici pisarze niem ieccy: 
Johannes Becher, B erto ld  
Brecht, A nna Seghers i  A rn o ld  
Zweig, stwierdza, iż  istnieje 
możliwość osiągnięcia porozu
m ienia m iędzy w szystk im i 
Niemcami.

(f) B E R L IN  (PAP) W  zw iąz
ku z przym usowym  eksportem  
węgla do k ra jó w  zachodnich 
oraz z rozbudową przem ysłu 
zbrojeniowego, w  T riz o n ii daje 
się odczuć ka ta s tro fa lny  b rak 
opału. W  ca łym  k ra ju  zam yka 
się z powodu b raku  węgla fa 
b ry k i, szkoły, te a try  itd .

W  zw iązku z brak iem  opału 
wprowadzone zostały w  N iem 
czech zachodnich liczne ogra
niczenia w  ko m u n ikac ji ko le
jow e j. W  pierw szym  rzędzie w y  
cofano z obiegu 26 pociągów 
dalekobieżnych.

W  B a w a rii liczne fa b ry k i 
p rze rw a ły  pracę, zw a ln ia jąc  ty  
siące robotn ików .
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Możemy dać więcej wytopów

D la nas, świadomych robot
n ików  hu ty  „Kościuszko“ , ob
niżka cen to nie by ła  jakaś n ie 
spodzianka, k tó ra  nagle, n i 
stąd n i zowąd, „w zię ła  i  spa
d ła “ . Gdy rząd ogłosił reform ę 
pieniężną i czytaliśm y, że nowy 
Pieniądz um ożliw i przejście c!o 
p o lity k i stopniowego obniża
nia cen by liśm y przekonani, że 
za słowam i pójdą czyny. Czy 
jednak wszyscy, czy cała zało
ga podzielała to ' przekonanie? 
Nie, nie wszyscy tak  sądzili 
Z na jdow a li się wśród nas ł ta 
cy n ie liczn i, k tó rzy  t y l i  sk łon
n i uw ierzyć spekulanckim  pod
szeptom, którzy u legali w ro 
gie j nam propagandzie. Propa
gandzie, która  tum an i i  og łu
pia na iwnych. B y ły  pogłoski, 
że ceny pójdą w  górę, b y ły  po
głoski, że zniżone zostaną pła
ce.

A g ita to rz y  uc ina ją  p lo tk i

Oczywiście wzmożona praca 
ag ita torów  -  towarzyszy pa r
ty jn y c h  i zw iązkowych ucina
ła  z miejsca te wszystkie non
sensowne podszepty, lecz prze
cież  ̂w  n ie jednym  umyśle, 
gdzieś na dnie, czaiła się je 
szcze niepewność. No — ale no
woroczna uchwała rozw iała 
resztki, w ątp liw ości.

Nasz stały, systematyczny, 
robotn iczy wysiłek, rozwój 
współzawodnictwa i  ra c jo n a li
zatorstwa, podnoszenie w y d a j
ności pracy pozwalały r.a obni
żanie kosztów własnych, i  po
zw o liły  na zapoczątkowanie po
l i ty k i  obniżania n iek tórych a r
ty k u łó w  konsum cyjnych i  in jve 
stycyjno-zaopatrzeniowych.

M y, sta low nicy h u ty  „K o 
ściuszko“ , p rz y ję liś m y " tę ob
niżkę z ogromną radością. Ta 
radość by ła  podwójna. Cieszył 
nas więc fak t, że oto nasza 
praca, nasze pom ysły, nasze 
szybkościowe w ytopy, nasza 
w a lka  o oszczędność węgla, na
sza w a lka  z aw ariam i, wzmożo
na czujność na zakusy agen
tów  im peria listycznych, że 
w szystk im  tym  przyczyn iliśm y 
się do um ożliw ien ia  rządow i 
obniżenia cen na a rty k u ły  h u t
nicze, niezbędne dla w ie lu  in 
nych przem ysłów i  dla wsi.

Cieszył nas fak t, że ten nasz 
w ys iłek , k tó ry  jes t częścią o- 
gólnego w ys iłku  po lskich ro 
bo tn ików  przynosi nam  stale 
bezpośrednie korzyści. Po p ierw  
sze coraz w ięcej z nas, przo
dow n ików  i  . rac jona liza torów  
m ie szk i w  dobrych w a run 
kach, po drugie coraz lep ie j za
rab iam y, po trzecie w tedy gdy 
v/ k ra jach  kap ita lis tycznych ce
n y  rosną —  u  nas w  Polsce 
Ludow ej ceny zaczynają spa
dać.

Co nam dała obniżka cen
Co m oje j rodzin ie  da obniżka 

cen na a rty k u ły  masowego spo
życia? Otóż muszę powiedzieć, 
że m oja rodzina składa się z 
10 osób. Weźmy chociażby bu
ty . Przecież w  dziesięcioosobo
w e j rodzin ie  sprawa bu tów  
jest teraz prosta. Dziś, po ob
niżce cen na obuw ie w y k a lk u - 
low aliśm y, że możemy śmiało 
kupować dziesięć par obuwia 
rocznie.

Poza ty m  u nas w  domu bę
dzie teraz w ięcej książek, no i  
częściej będziemy korzysta li z 
tea tru .

Może m łodzi tego nie  pa
m ię ta ją , ale ja  pam iętam  do
brze okres po pierwszej w o j
n ie   ̂św iatowej, gdy za rządów 
kap ita lis tyczno -  obszarniczych 
ceny lec ia ły  w  górę, a robo t-

w miesiącu
W. Truchan

I I  m is trz  p ie c o w y  s ta lo w n i 
H u ty  „K o ś c iu s z k o “

nicze zarobki spadały, spadało 
zatrudnienie, rosło bezrobocie, 
nędza, wyzysk mas rob o tn i
czych i chiopskich. M łodsi te
go nie pam iętają, ale ja  pa
m iętam  ile  tysięcy dzielnych, 
zdolnych robo tn ików  w ygania
ła z k ra ju  rozpacz i nędza, -tle 
tysięcy zdolnych, m łodych po l
skich rąk  było  w  k ra ju  „n iepo- 
trzebnyen“ . M yślę i  piszę o tym  
ze wzruszeniem, bo na każdym 
k roku  czuję dziś troskę nasze
go rządu, widzę troskę pa rtii, 
widzę ja k  w łasnym i rękam i bu
du jem y dla nas i d la przyszłych 
pokoleń socjalizm  i ja k  coraz 
w ięcej i  w ięcej trzeba nam 
tych rą l:

Sukcesy w  walce o obniżkę
kosztów w łasnych

Ubieg ły ro k  nasza huta za
kończyła dużym i sukcesami pro 
dukcy jnym i. M am y tę pew
ność, że w łaśnie te sukcesy są 
ważnym  elementem, k tó ry  po
zw o lił na obniżenie kosztów 
w łasnych w  hu tn ic tw ie , a więc 
i na obniżkę cen w yrobów  h u t
niczych.

Otóż zastosowane przez b ry 
gady naszej stalowni, tak ie  ja k  
np. tow . K ow ala  m etody szyb
k ich  w ytopów  wzorem stacha
nowców radzieckich — M a tu - 
lińca, Kuczewrina, 'pozw o liło  
na wykonanie planu rocznego 
ju ż  dn ia 15 grudnia.

W  ten sposób daliśm y k ra jo 
w i w  pierwszym  roku Planu 
Sześcioletniego około 32 tys. 
ton s ta li ponad plan.

Walcząc o obniżkę kosztów 
w łasnych zw róciliśm y uwagę na 
pa liw o, na węgiel. Tak np. w 
ciągu 11 m iesięcy ub. roku  za
oszczędziliśmy na opale 2280 
tys. zł. Z samej ty lk o  dziedzi
ny  w a lk i o. oszczędną gospo
darkę cieplną robotn icy naszej 
h u ty  zg łosili 15 pom ysłów ra 
cjona liza torskich. W śród nich 
w yróżn ia ją  się m. in. pom ysły 
tow. Gębicza, Szebiesty i  Pe- 
tyka, k tó re  polegają na p rzy
stosowaniu paleniska ko tło w n i 
do opalania m iałem.

Dzie ln ie walczą o w łaściwe 
gospodarowanie węglem  tak ie  
brygady ja k  tow . Mroza, P iecu
cha, Grozdosza. Ostatnio robot
n icy  naszej h u ty  postanow ili 
podnieść sprawność ko tło w n i 
jeszcze o 2 proc. Dalszym ele
m entem w a lk i o obniżenie ko 
sztów w łasnych jest w p row a
dzanie m ałej m echanizacji. 
Ważne jest, iż  pozwala nam  o- 
na ńa swobodniejsze przesu
wanie robo tn ików  na odcink i 
wym agające w ydatn ie jsze j po
mocy.

O współzawodnictwo 
międzypiecowe

Muszę jednak szczerze po
wiedzieć, że te wszystkie pom y
ślne p rze jaw y nie  wyczerpu
ją  naszych m ożliwości, w a lk i o 
obniżenie kosztów własnych. 
W idzę np. m ożliwość znaczne
go zwiększenia wydajności 
„m artenów “  t j.  pieców, w  k tó 
rych w ytap iam y stal. Ja sam 
p o tra fiłe m  uzyskać w  końcu 
roku  ub. przeciętn ie o 10 proc. 
w ięcej w ytopów  miesięcznie niż 
na początku roku  ub. A  m og li
byśm y uzyskiwać wszyscy je 
szcze znacznie w ięcej.

W  ja k i sposób? Do tego po
trzebne jest m oim  zdaniem 
wprowadzenie nowej fo rm y 
współzawodnictwa oraz znaczne

podciągnięcie pracy wychowaw 
czej wśród załogi „m artenów “ .

Dotychczas współzawodnictwo 
w  sta low ni polegało aa tym , że 
na każdym  piecu zm iany współ
zawodniczyły jedyn ie  między 
sobą. Nie współzawodniczyły 
natom iast pomiędzy sobą po
szczególne piece. P row adziło to 
coprawda w każdej zmianie, 
na każdym piecu do w a lk i o 
większą wydajność. A le  muszę 
powiedzieć, że w  walce te j nie 
wszyscy towarzysze m ie li zaw
sze w łaściw y Stosunek do p ra
cy. Zdarzało się, j.c  n iektórzy 
towarzysze sta low nicy osiągali 
dobre w y n ik i, lecz kosztem na
stępnych zmian. Troszcząc się 
jedyn ie  o własne w ytopy  nie 
pozostaw iali wsadu an i pieca 
w  odpow iednim  stanie dla na
stępnej zm iany.

P roponuję wprowadzenie 
współzawodnictwa nie • pom ię
dzy poszczególnymi zm ianami 
na piecu, ale pomiędzy pieca
mi. Jeżeli każda zmiana , pozo
staw i następnej piec z dokład
nie przeprowadzoną naprawą 
pospustową, z dokładnie prze
prowadzoną obsypką oraz wsad 
z w łaściw ą twardością i w łaśc i
wą proporcją  topn ików , to w  
ten sposób przyczyni się w yda t
nie do u ła tw ien ia  je j w a lk i o 
szybkie .wytopy.

Troska o piec i  koleżeńska 
współpraca z następną 

zm ianą

Troska o piec i  troska o tó, 
by każda następna zmiana prze
ję ła  dobry wsad pomoże w 
zwiększeniu ilości w ytopów  na 
miesiąc. Jeśli m ów iłem  o p ra
cy wychowawczej — to m ia łem  
na m yś li uśw iadam ianie n ie 
k tó rych  towarzyszy, że przecież 
n ie  chodzi o to, by jedyn ie  ich 
zmiana m ia ła  więcej wytopów , 
ale o to, by wszystkie trzy  
zm iany pieca m ia ły  rów n ie  do
bre w a ru n k i do zwiększenia 
w ydajności i lepszego w yko rzy
stania pieca. W łaśnie współ
zawodnictwo m iędzypiecowe po
w inno w yrob ić  ta k i socjalistycz 
ny stosunek do pracy. W łaśnie 
współzawodnictwo m iędzypieco
we pobudzi wszystkie zm iany 
wszystkich pieców do trosk i, do 
dbałości o „swego“  „m artena“ , 
do koleżeńskie j, socjalistycznej 
współpracy z następną zmianą.

Ogromne znaczenie będzie 
tu  m ia ła  postawa m istrzów. 
Przecież to w ich rękach bę
dzie leżał nadzór nad wzoro
w ym  przygotowaniem  stano
w isk  dla następnych zmian. U - 
ważam, że sprawą honoru każ
dej zm iany i każdego m istrza 
pow inno być dobre przygotow a
nie stanow isk dla towarzyszy, 
k tó rzy  po nas obejmą pracę.

Nasza odpowiedź 
na obniżkę cen

W spółzawodnictwo m iędzypie
cowe znacznie podniesie ilość 
w ytopów  w  miesiącu. Współza
w odn ictw o tak ie  da tysiące po
nadplanowych ton sta li dla na
szego socjalistycznego budow
nictw a. Dlatego uważam, że na
sze k ie row n ic tw o  techniczne w  
oparciu o opin ię szerokiego ak
tyw u  powinno ja k  najszybciej 
przemyśleć w a ru n k i współza
w odn ictw a uwzględnia jąc oczy
wiście różnice w  stanie poszcze
gólnych pieców.

Chcę, byśm y na naszej sta
lo w n i wprowadzeniem  nowej u 
nas fo rm y współzawodnictwa 
odpow iedzie li na obniżkę cen. 
I  myślę, że taka odpowiedź bę
dzie jedyn ie  słuszną odpowie
dzią. i

STOLICA PRACY I POKOJU
W  M oskw ie, sto licy k ra ju , k tó  

ry  w  okresie 4 la t  niem al, na 
swoich barkach niósł cały ciężar 
w o jny  przeciw  h itle ryzm ow i, nie 
w idać śladu w o jny . K ilk a  razy 
zaledwie -h itle row cy próbow ali 
dokonać na lo tów  na m iasto na 
początku w o jny, ale ogień ra 
dzieckich dzia ł p rzec iw lo tn i
czych b y ł tak  śmiercionośny, że 
p irac i pow ie trzn i Mac Goeringa 
— nie śm ie li w ięcej zbliżyć się 
do w ie lk ie j s to licy  s ta lino w 
skie j. M oskwa jest m iastem  bez 
ru in . N iem nie j w ystarczy być 
k ilk a  dn i w  ty m  potężnym  m ie 
ście, by przekonać się, że jest. 
ono całe ja k b y  o lb rzym im  p la 
cem budowy.

P rzykład pokojowego budow
n ic tw a płynąć może i p łyn ie  je 
dynie ze strony k ra jó w  socja liz
mu. .M oskw a daje św iatu wzo
row y p rzyk ład  przebudowy i roz 
budowy miasta, p rzyk ład trosk i 
o coraz większą liczbę domów 
m ieszkalnych, o coraz w ięcej 
pow ietrza i  z ie len i dla lu dz i pra 
cy i  ich dzieci.

M ieszkańcy M oskw y dum ni 
są ze swego miasta. Każdy z 
n ich z zapałem opowiada, ja k  
np. O chotnyj Riad, jedna z cen
tra lnych  u lic  miasta, jeszcze w  
1932 r. m ia ła  8 m  szerokości i 
zabudowana była  n isk im i dom - 
kam i,a ja k  dzisiaj wzdłuż u licy  
te j o szerokości 60 m ciągną się 
wspaniałe gmachy w ie lo p ię tro 
we. Na u licy  Gorkiego można 
było  dawnie j naliczyć 113 m a
łych domków. Dziś u lica składa 
się g łów nie z potężnych gma
chów 6 i  8-p ię trow ych , a ruch 
ko łow y na n ie j prześcignął swo
im  rozmachem ruch ko łow y n a j
w iększych m iast zachodu.

Na n iektórych ulicach moskie
wskich zostały jeszcze rzędy 
dawnych m ałych dom ków, za 
k tó ry m i ciągną się potężne b lo 
k i w ie lop ię trow ych  domów. Ma 
łych  dom ków nie  zniszczono w  
im ię  zasady nieburzenia miesz
kań nadających się do użytku

tak  długo, dopóki nie będą ca ł
kow ic ie  zaspokojone zapotrzebo
wania ludności na mieszkania. 
S tały nap ływ  bowiem  s iły  robo
czej ze wsi do m iasta powoduje 
wciąż wzrost zapotrzebowań na 
m ieszkania. Idz iem y w ięc u licą  o 
czterech rów noleg łych szere
gach domów i  pa trzym y jedno
cześnie ja kby  na dw ie Moskwy. 
M oskwę dawną z czasów przed 
rew olucyjnych i na Moskwę 
nową o bu lw arach 90 — 100 m 
szerokości, M oskwę Październi
ka. Jedna ulica — dwa św iaty.

M ieszkańcy M oskw y z du
mą opow iadają ja k  władze 
m ie jsk ie  dążą do rozszerzenia 
u lic, do wpuszczenia ja kby  no
wych strum ien i powietrza do 
miasta. T y lko  wiosną 1949 r. za
sadzono w  M oskw ie 100.000 
drzew. A  od r. 1946 w  okręgu 
m oskiewskim  zasadzono razem. 
1.109.000 drzew.

M oskwa jest jedynym  m ia
stem na świecie, w  k tó rym  u l i
ce są rozszerzane przez przesu
nięcie na walcach całych b lo - I 
ków -  domów, w raz z ich peł
nym  uzbrojeniem . Planowane 
jest rozszerzenie tym  systemem 
pięknego Placu Czerwonego. Do 
m y znajdujące się naprzeciwko 
M auzoleum Lenina zostaną w 
najb liższych latach przesunięte 
w  głąb o 50 m.

*

Szczególnego rozmachu nabra 
to w  M oskw ie budow nictw o mie 
szkaniowe w  ostatn ich latach. 
W  ja k ie jk o lw ie k  dzie ln icy m ia
sta się znajdziem y — wszędzie 
się buduje. W  r. 1947 oddano do 
uży tku  ludności 129.000 m. kw . 
obszaru mieszkaniowego, w  r. 
1948 — 270.000 m  kw . tzn. prze
szło dwa razy w ięcej, w  r. 1949
— 405.000 m kw., a w  roku  1950
— przeszło pół m ilion a  m kw . 
czy li 4 razy w ięcej n iż  w  r  1947. 
P lan na ro k  1951 przew iduje 
oddanie do użytku  ludności no
w ych 750.000 m  kw . obszaru

A. Kow alski
mieszkalnego. Sukcesy te osią
gane są z jedne j strony dzięki 
n iezw yk łe j wydajności pracy 
m oskiewskich robo tn ików  budo
w lanych z d rug ie j dzięki w zra
stającej wciąż m echanizacji w 
budownictw ie. Na u licy  Nowaia 
Pieszczanaja w  dzieln icy len in - 
gradzkiej, oglądaliśm y nową 
dzielnicę, m ieszkaniową z 4-p ię- 
trow ych domów ’budowanych 
w ciągu 3 miesięcy i z 8-p ię tro - 
wych zbudowanych w  ciągu 6 
miesięcy. Takich domów w ybu
dowano razem w  te j dzieln icy 
14 w  r. 1949, a w  r. 1950 — 30.

Z in ic ja ty w y  towarzysza Sta
lina  buduje się obecnie w  M o
skwie 8 k ilkudzies ięc iop ię tro- 
wych gmachów, które  dadzą no 
•wych 120.000 m kw . obszaru 
mieszkalnego, 1350 pokoi hotelo
wych, 120.000 m kw . dla uczel
ni, 110.000 m kw. dla urzędów 

J in s ty tu c ji społecznych. Jedno 
skrzydło un iw ersytetu im . Łomo 

l nosowa budowanego na Len ino 
wskich Wzgórzach b idz ie  liczy 
ło 6.000 . pokoi dla studentów. 
U w ró t olbrzym iego -placu bu
dowy un iw ersyte tu  w idn ie je  ta 
b lica, przypom inająca .robo tn i
kom  budow lanym , ile  dn i pozo
stało im  jeszcze do ukończenia 
gmachu. W  dniu, k iedy zwiedza
liśm y plac budowy pozostało je 
szcze 348 dn i — niecały rok.

A le  dość często zdarza się — 
m ów i oprowadzający nas inży
nier, że pod koniec jednego dnia 
pracy robotnicy stw ierdzają, że 
im  pozostało o dwa dn i m nie j 
pracy do wykonania n iż z rana 
wskazywała tablica.

*
Praca, praęa w y trw a ła , o- 

szczędna i  w yda jna dla up ięk
szenia i  u ła tw ien ia  życia ludzi 
pracy, dla zbudowania społe
czeństwa komunistycznego, g łę
bok i pa trio tyzm  oraz ich najg łęb 
sze dążenie do u trw a len ia  po

ko ju  — oto co jes t dziś treścią 
życia człowieka radzieckiego. 
W  tym  samym czasie, gdy w 
USA atomowa h is te ria  w o jen
na w zb iła  się na nowe „szczy
ty “ , w  ZSRR w  kam pan ii w y 
borczej, k tó ra  jeszcze raz jakby 
przeorała świadomość wszyst
k ich obyw ate li tego najpotęż
niejszego państwa na świecie, 
na wszystkich wiecach i zebra
niach, a ob ję ły te zebrania dzie
s ią tk i i dziesiątki m ilionów  lu 
dzi, g łównym  hasłem była  w a l
ka o pokój.

We wszystkich wypowiedziach 
wyborcy w y ra z ili swoje głębo
kie um iłow an ie pokojowej p ra
cy, swoją braterską solidarność 
z bandycko napadniętym  przez 
im peria listycznych korsarzy 
USA narodem koreańskim  i 
swoją bezgraniczną m iłość do 
chorążego pokoju światowego, 
genialnego wodza bolszewickiej 

, p a rtii i pogromcy faszyzmu — 
Józefa Stalina.

W  drugie j połowie grudnia 
otw arta  została \v M oskw ie w 
salonach sławnej G a le rii T re- 
tiakow skie j doroczna wystawa 
sztuk plastycznych. P ióro dzień 
n ika rsk ie  nie będzie w  stanie 
odzw ierciedlić całej radującej 
duszę ludzką jasności barw, 
przejrzystości rysów ludzkich i 
zdrowego bojowego optymizm u, 
bijącego z tych 900 płócien, 
rzeźb i rysunków . N iem niej da
ją  się pewne elementy wyłuskać 
z tego niezwykłego nagromadze
nia artyzm u i talentów.

Uderzają, oszałamiają i  radu
ją  widza przede wszystkim  po
tężne płótna odzwierciedlające 
potęgę geniuszu w ie lk ich  w o
dzów narodu radzieckiego i pa r
t i i  i  będące jednocześnie w y ra 
zem najgłębszego hołdu i  m iło 
ści do n ich ze strony m iliono 
wych mas narodu. D ziesią tki o- 
brazów pokazują Lenina i  Sta
lina  i ich najb liższych tow arzy
szy w a lk i w  czasie w o jny  do
m owej i  u trw a lan ia  się w ładzy 
radzieckiej. T rudno bez w zru 
szenia oglądać obraz Lenina wrę 
czającego w  obecności S talina 
Feliksow i Dzierżyńskiem u de
k re t m ianu jący go k ie ro w n i
k iem  Nadzwyczajnej K om is ji do 
W a lk i z K on trrew o luc ją . Moc
no u trw a lona  zostaje w  pa
mięci skupiona i  mądra tw arz  
Lenina, w  którego słowa w s łu 
chani są m łodzi bo jow nicy ko
m unizm u na I I I  Zjeździe K om - 
somołu. W idzim y S talina w  o- 
kopach na froncie po łudniow ym  
podczas w o jny  domowej, S ta li
na na zjazdach pa rty jnych , na 
kon fe renc ji kołchoźników, Sta
lina  ja ko  tr iu m fa to ra  nad fa 
szyzmem, Stalina, serdecznie 
rozmawiającego w  swoim  gabi
necie z wodzem re w o lu c ji ch iń 
skie j, towarzyszem Mao Tse-tun 
giem. Obrazy te raz oglądane 
pozostają na zawsze w  głębi 
serca, ja k  sama cześć i  u w ie l
bienie, ja k ie  się żyw i dla w ie l
k ich  m yś lic ie li, rew oluc jon is tów  
i wodzów całej postępowej ludz
kości.

*

G łębokie wrażenie zostawiają 
na w idzu obrazy, pokazujące 
radzieckich ludz i pracy. W idz i
m y grupę ko le ja rzy  kładących 
to ry  i  zadowolonych, że po to 
czę ty m  będą w kró tce  bieg ły27-p lę trow y wieżowiec na Placu Smoleńskim  w  Moskw ie

pociągi. W idz im y stachanowców 
w  fabrykach m etalurgicznych, 
trak to rzystów  na polach sow- 
chozów, ko łchoźników  krzą ta ją 
cych się ko ło  potężnego cielska 
kom bajnu, dziewczyny w ie jsk ie , 
k tóre odłożyły na* chw ilę  robo
tę, by spoglądać w  jasne n ie
bo i wołać „ lo tc z ik i!“  W idz im y 
estońskich robo tn ików  po rto
wych przy pracy i uzbeckie ko 
biety przy zbiórce bawełny. 
Przed oczami przew ija  się tru d  
ludzi "Wszystkich radzieckich 
repub lik .

W idzim y ogrom pracy, dzięki 
k tó re j partia  i rząd ZSRR po
tra f i ły  stworzyć potęgę, zdolną 
rozgrom ić hordy faszyzmu, po
tęgę, będącą dziś na jtrw a lszą o - 
poką pokoju światowego, ostrze
żeniem dla im peria listycznych 
rabusiów  i  podżegaczy w o jen
nych.

Niezapomniane wrażenie zo
staw iają także obrazy, przedsta
w iające dzieci. Nie ma nigdzie 
na świecie k ra ju , gdzieby pań
stwo i wszystkie jego o r
gana w ładzy taką troskę w yka 
zały o szczęście i radość dziec
ka, ja k  w  ZSRR. Do jak iego
ko lw iek by się zaw ita ło kołcho
zu, sowchozu czy fa b ryk i, k ie 
row nicy szczycą się tym , co u - 
czyn ili dla dzieci p racow ników , 
z dumą pokazują żłobki, przed
szkola, szkółki, rum iane tw a 
rzyczki dzieci, tryska jących zdro 
wiem, ich wesołość. Toteż nic 
dziwnego, że artyści radzieccy 
poświęcają dziecku znaczną 
część swojej twórczości. Pełen 
czaru jest obraz „P ie rw szy raz 
do szkoły“ , pokazujący rodzinę 
żegnającą maleńką, rozprom ie
nioną dziewuszkę, k tp ra  po raz 
pierwszy udaje się do szkoły. 
Zachw yt budzi rzeźba „M iczu - 
r in k a “ , przedstaw iająca 8-le tn ią  
m niej więcej dziewczynkę, sto
jącą w  głębokie j zadumie przed 
rośliną, z k tó rą  w idać chce prze
prowadzić ja k iś  bardzo poważny 
„eksperym ent naukow y“ . W idz i
my dzieci w  parku, dzieci w  
szkole, dzieci uczące się, dzieci 
na łyżwach i  na ślizgawce, lecz 
zawsze dzieci radosne.

Jedno ty lk o  dzieło, pokazuje 
nam inne dziecko. Jest n im  kom  
pozycja rzeźbiarska, pokazująca 
grupę ludzi na tura lne j w ie lko 
ści pod ty tu łe m  „Za m ir “ . Sym 
bolizu je  ona solidarność ludz i 
wszystkich ras i  narodów  w  
walce o pokój. Z jednej strony 
kom pozycji w idz im y inw a lidę  
bez ręk i, z drug ie j bosą kobie
tę o tw arzy Koreanki, z rozw ia
nym  włosem i  ja kb y  oszalałą 
z bólu, niosącą na swych rozpo
startych dłoniach m artw e cia ło 
swego m alutk iego dziecka.

Oglądając rzeźbę, kob ie ty m o
skiewskie w yc ie ra ją  łzy, głasz
czą po matczynem u zwisającą 
m artw ą rączkę dziecka koreań
skiego: o fia ry  am erykańskich 
zbrodniarzy. Odchodzą i  długo 
oglądają w  następnej sali o l
b rzym i obraz przypom inający, 
k tórędy droga prowadzi do po
ko ju  i  do szczęścia wszystkich 
dzieci na całym  świecie:

Na trybun ie  I I  Z jazdu Rad w  
roku 1917 Len in  w  otoczeniu 
Stalina, Sw ierdłowa i  D zierżyń
skiego p rok lam u je  władzę Rad 
Robotniczych, Chłopskich i Ż o ł
nierskich. T y tu ł obrazu b rzm i: 
„W ładza ludow i — pokój naro
dom !“

Z ZAGADNIEŃ PARTYJNYCH

1Walka o zespołowe metody pracy
w budownictw

Jednym  z centra lnych zaga 
nień, ja k ie  om awiało ostati 
Plenarne posiedzenie Komite 
Warszawskiego PZPR by ła  sp 
wa pracy zespołowej w  b
ctownictwie.

W  roku  ’ 950 budow nict’
<*rszawskie m ia ło  dalsze osia

szkół3’ i5 ° ddano do uży tKu P -d s z k o ii,  13 żłol
Ŝ i!?PÓW' Rozszerzone 

szpitale, oddano do użytku  sz) 
ta l położniczy. W yrem ontowa 
431 domow podczas gdv 
1949 r. ty lk o  76. i zb mieszyka 
nych oddano do użytku w  ' 
kw arta le  13.608 wobec przey 
dzianych na cały rok  i 2 t j  
wówczas gdy w  roku  1949 o 
dano do użytku 5.630. W  ub. 1 
ku  przystąpiono do budoi 
M DM . Oddano do użytku di 
zakłady pracy.

Wobec tych n iew ątp liw ych 
sięgnięć, wskazujących na ć 
ży rozmach w  rozw oju w: 
ra w s k ie g o  budownictwa, t ’ 
istotn iejsze jest pytan ie : ; 
. ? SEi w skaźn ik i p rodukcyji 
^ W z r o s ła  wydajność prai
w Z w ł y wprowadzone zesp 
łerne hnetody pracy, które
g. Avnym czynnikiem  wydajne 
ci pracy oraz ja k  wygląda pł 
nowame w  budow nictw ie 

*
Rok 1954 stał pod znaki( 

w a lk i o polepszenie organiza 
pracy w  budownictw ie, 
wzrost wydajności, w  m a ju  \ 
r. została wprowadzona zmia 
norm  i cennik pracy, przewid 
jący wprowadzenie zespołów 
go systemu pracy i  przymus 
kordowania. W  rezultacie pn 
cent robót zaakordowany 
wzrósł do 90, podniósł się p r2 
rób na jednego robotn ika p i 
Aukcyjnego.

Stanisław M ileckj
Sekretarz K o m ite tu  W arsza w sk ie go  P ZP E

W  zagadnieniu jednak, które  
decyduje o poważnym  wzroście 
wydajności t j.  w  wprowadzeniu 
pracy zespołowej i  w  organizacji 
placu budów nie  mam y fak tycz
nie poprawy.

Blizsza analiza wskazuje,
w  większości w ypadków  m 
rze, cieśle i  in n i pracują ii 
w idua ln ie  a n ie  zespołowo 
tak  np. na budow ie 138 (PB 
na ogólną ilość 24 m urarzy 
n ie ją  zaledwie 3 zespoły di 
ko we. Z ogólnej ilości 117 
trudn ionych cieśli wprawdzi 
Pracuje w  zespołach dwój 
wych, ale każdy zespół sk 
się ̂  z 2-ch w y k w a lifik o w a ł 
cieśli. Na budowie Banktl 
rodowego (PPJ3-7) na 92 c 
is tn ie je  zaledwie 11 zespc 
ciesielskich, pozostali pra 
indyw idua ln ie . Z ogólnej
sci 41 m urarzy, an i jeden 
pracuje systemem zesp 
wym . Podobnie jest z 
pą 20 zbro jarzy, k tó rzy  pra 
bez podręcznych.

Nie lep ie j jes t na osiedlu Ti 
kotów  (S P B -II). Na os/ ( 
M urariów  (PPB-BOR) na po 
ku I I  są co prawda zespoły, 
fikcy jne , gdyż zarówno m ur 
ja k  i  podręczny pracu ją  k i ei r

Jedynie na osiedlu M łyn  
(SPB), na skontro lowanych 
blokach zatrudnionych jest 
m urarzy, z tego w  zespół; 
dw ójkow ych pracuje 16-tu 
skład zespołów jest właściwy

Niestosowanie zespołowych 
metod przynosi poważne szko- 
óy budow nictw u. Zm niejsza to

przerób 2 i  3 -k ro tn ie  na jedne
go w ykw a lifikow anego  ro b o tn i
ka i  stwarza f ik c y jn y  b rak s ił 
roboczych.

Życie pokazuje ja k  dobrze 
pracujące organizacje pa rty jne  
po tra fią  przezwyciężać trudnoś
ci.

Na M D M  powstał nowy ro  - 
dzaj współzawodnictwa, Tow. 
tow. Słupecki, Czajka i  in n i 
przodujący robotn icy zobow ią
zali się szkolić podręcznych. Z 
in ic ja ty w y  organ izacji pa rty jn e j 
postawiono wczorajszych pod - 
ręcznych do samodzielnej pracy. 
W czorajszym  podręcznym dodd- 
no z ko le i podręcznych. P racują 
oni zespołowo pod opieką in  - 
s truktora , nie ty lk o  na funda
mentach, ale nawet na fila rach. 
Średnie przekroczenie norm  ze
społów m łodzieżowych Trycha, 
Kobylańskiego i Porskiego w y 
nosi 291 proc., 397 proc itd.

Oto co może dać śm iała in i
c ja tyw a i nowatorstwo. A le  
M D M  stanow i pod tym  wzglę
dem niestety w y ją tek.

*  «
Gdzie tk w i przyczyna pow -  

stałego w  budow nictw ie  w a r
szawskim stanu pewnego zasto
ju  w  zagadnieniu pracy zespo
łow ej. Stan ten j.est rezultatem  
tego, że adm in istracja , personel 
techniczny od góry do dołu, od 
m in is terstw a i centra lnych za
rządów do k ie row n ika  budow li 
i  m a js tra  w łącznie wykazują 
zdum iewającą obojętność w  sto
sunku do tego centralnego w 
budow nictw ie zagadnienia.

W  czerwcu ub. r. wydano za

rządzenie o wprowadzeniu ze
społowych metod pracy i... za
dowolono się tym . Od tego cza
su nie  było  ani jednej kon tro li 
w ykonan ia  swych w łasnych de
cyz ji, żadnego w ys iłku  m ob iliza
c ji personelu adm in is tracy jno - 

.technicznego, m ajstrów , techni
ków , inżynierów , k ie row n ików  
budow li dla rea lizacji zarządze
nia.

W  te j decydującej spraw ie pa
nu je  niesłychany libe ra lizm  i 0- 
bojętność. K to  chce pracuje ze
społowo, k to  nie chce pracuje 
indyw idua ln ie . Są nawet fa k ty  
świadczące o tym , że k ie row n ic 
tw o  poszczególnych budów u- 
trudn ia , a nawet wręcz prze
szkadza organizowaniu zespoło
wych metod pracy. K ie row n ic 
tw a budów nie dbają o stałość 
zespołów.
Potwierdzeniem  tego fak tu  jest 

m. in. rozbicie 35 zespołów na 
osiedlu Now om ie jskim  i  nie w y 
korzystanie ich na innych budo
wach w  odpowiednim  froncie 
pracy.

Nowy cennik m ia ł być jednym  
z czynników pobudzających do  ̂
pracy zespołowej. N ie jest on 
jednak przestrzegany na w ielu 
budowach. I  n ik t  nie przepro
w adził dotychczas k o n tro li sto
sowania cennika.

*
Do braku zainteresowania per 

sonelu adm in is tracy jno -  tech
nicznego zespołowymi metodami 
pracy przyczynia się p ry m ity w 
ny stan planowania budownic
twa. B rak rzeczyw istych ha r
monogramów robót — dowol
ność w  usta lan iu  harm onogra
m ów przez każdego k ie row n ika 
budowy i b rak k o n tro li odgór
ne j; b rak obliczeń kosztów 
p rodukc ji i  wydajności, fa łszy

w y  system prem iowania od 
przerobu finansowego a nie rze
czowego — prowadzą do tego, że 
personel techniczny nie ma 
bodźca do doskonalenia form  
pracy.

K ie row n ic tw o przedsiębiorstw 
oderwane jest od placu budowy, 
nie zna jego potrzeb. Często n a 
wet k ie ro w n ik  budow li czy m aj - 
ster w ięcej przebyw ają przy 
b iu rku  n iż na placu, przy in 
struktażu robotn ików .

B rak właściwego planowania 
prowadzi jeszcze i  do innych 
konsekwencji. P raw dziw e współ 
zawodnictwo, jego rozmach za
leży przede wszystkim  od do
prowadzenia planu do rob o tn i
ka, do brygady. Gdy robotn ik , 
czy brygada znają swoje zada
nia, wówczas współzawodnictwo 
przestaje być form alne, papier
kowe, a staje się konkre tnym  
bojow ym  programem w a łk i o 
przekroczenie planu. Obecny, 
stan ham uje n iew ą tp liw ie  roz
mach współzawodnictwa.

*
Plenum  K W  sam okrytycznie 

stw ierdziło, że dużą odpowie
dzialność za stan is tn ie jący w 
budow nictw ie ponosi warszaw
ska organizacja pa rty jna . K o 
m ite t WarszaWski, a w  konse
kw encji kom ite ty  dzielnicowe i 
podstawowe organizacje pa r
ty jne  nie p o tra fiły  dostatecznie 
konkretn ie  i głęboko w n ikać w  
sytuację budow nictw a i  skon
centrować swych w ys iłków  na za 
gadnieniu w a ik i o zespoły. O r
ganizacja warszawska nie po
tra f iła  wciągnąć personelu in ży 
n ie ry jn o  -  technicznego do w a l
k i o przodujące m etody pracy.

W spraw ie pracy zespołowej 
W arszawski K om ite t zadowolił 
się zarządzeniem wydanym  
przez M in is terstw o B udow nic
twa, uważając widocznie, że 
zarządzenie to automatycznie sa
mo przez się będzie zrealizowa
ne. Zapom nieliśm y, że żadne 
zarządzenia nie rea lizu ją  się ży
w iołowo, tym  bardziej zaś te, 
które wym agają przewrotu w 
dotychczasowych metodach p ra 
cy. W organizacji warszawskiej

oportunistycznie jest to le row any 
fa łszyw y pogląd, że na „ f i la 
rach“  nie można rzekomo praco
wać zespołowo, czemu zadaje 
k łam  chociażby doświadczenie 
brygad m łodzieżowych na M DM .

W alka o zespoły — to poważ
ny odcinek w a lk i klasowej, w a l
k i z zacofaniem, przesądami i 
propagandą wroga. W alka ta 
wymaga dużo c ie rp liw e j i  upor
czywej pracy wychowawczej 
wśród załóg, wym aga ona sku
pienia w ys iłków  na ty m  odcin
ku organ izacji pa rty jnych  i 
zw iązków zawodowych.

Oto w ym ow ny przykład. Przez 
pewien okres czasu k ie row n ic 
tw o robót M D M  odnosiło się 
do pracy zespołowej obojętnie. 
Dzięki in te rw e n c ji K W  i KD, 
dzięki m ob ilizac ji członków par
t ii,  k tó rzy  w ykaza li dużą a k ty 
wność (odbyły się specjalne ze
brania organizacji pa rty jne j, na
rada k ie row n ikó w  budów i m a j
strów , narady wytwórcze) is t
n ie ją  już  obecnie 42 zespoły m u
rarskie, 112 zespołów ciesiel
skie!) i 9 zbrojarsldch.

*
Stan ja k i m am y w  budow

n ic tw ie  w yn ika  n iew ą tp liw ie  z 
fak tu , że życie w ew nątrzpar
ty jn e  w  budowlanych organiza
cjach jest uboższe niż na fa b ry 
kach. G rupy party jne , k tóre po
w inny  odegrać szczególną rolę 
w  budownictw ie, praw ie że nie 
istnieją . Do niedawna b y ły  na
wet fak ty , że pa rty jn iacy  pra
cujący na jednej budowie nie 
b y li nawet u jęci w  ram y orga
nizacyjne (budowy na M arszał
kowskiej). Słabo dzia ła ją je 
szcze agitatorzy. Szkolenie jest 
o w ie le słabsze niż w  innych o r
ganizacjach. Nawet ewidencja 
członków p a rtii nie działa je 
szcze należycie.

W prowadzenie zespołów za
leży w  dużej mierze od m a j
stra. Tymczasem, ja k  wskazy
w a li na to towarzysze w  dysku
s ji na plenum  KW , organizacje 
pa rty jne  nie pracują z m a j
stram i, nie troszczą się o pod
niesienie ich poziomu po litycz
nego, ich ro li i au torytetu.

Za mało pracuje organizacja 
pa rty jna  bezpośrednio w  m a

sach załogi. Oderwane są one w  
swej większości od placów bu 
dowy, nie wiedza co się tam 
dzieje. I  tu  należy szukać is to t
nego źródła naszych słabości w  
budow nictw ie  warszawskim  i 
słabego tempa wzrostu organ i
zacji pa rty jne j.

Z tego K om ite t Warszawski 
zdał sobie sprawę na ostatnim  
plenum.

*
Plan na rok  1951 w  budow

n ic tw ie  warszawskim  stawia o 
w ie le większe zadania niż sta
w ia ł pian na r. ub. W alka o je 
go wykonanie będzie wymagała 
m aksym alnej m ob ilizac ji wszy
stkich s ił p a r ti i i zw. zawodo
wych oraz personelu ad m in i
stracyjno-technicznego. Stwo
rzenie zre jonowanych, te ry to 
ria lnych  zje.dnoczeń budow la
nych w  Warszawie, stworzenie 
terenowych k ie row n ic tw  grup 
robót; wydzie len ie b iu r p ro je k
towych pracujących dia W ar
szawy — połączy bardziej k ie 
row n ic tw o przedsiębiorstwa z 
produkcją  i u ła tw i kom ite tom  
dzie ln icowym  stałe, głębsze w n i
kanie w  ich prace.

W ysiłek nasz trzeba głównie 
skoncentrować na stworzenie 
masowego ruchu zespołowych 
metod pracy. Od góry do dołu, 
każdy na swoim  stanowisku dy 
rektor, m ajster czy robotn ik , 
inżyn ie r czy technik, m usi w a l
czyć o zespoły i  wprowadzać je, 
uczyć i  instruow ać ja k  praco
wać zespołowo, zwalczać ru ty -  
n iarstw o przesądy i  uprzedzenia 
w  tej dziedzinie. Prowadzić w a l
kę o ściśle ustalane, odgórnie 
zatwierdzane harm onogram y, o 
wykonanie k tó rych  organizacje 
pa rty jne  i zw iązki zawodowe 
będą m obilizować całą załogę. 
Osiągnąć, aby doprowadzono 
plan do całej brygady i  zespoiu, 
aby każdy robo tn ik  znał swój 
plan, swoje zadania, aby w ie 
dział o co walczy. Rozwinąć 
konkre tne współzawodnictwo 
między oddziałam i, brygadam i, 
zespołami, a rezu lta ty  kon tro 
lować i  ogłaszać.

Trzeba doprowadzić do tego, 
aby każdy zespół czy brygada 
p rzys tąp iły  do pracy dopiero po

otrzym aniu k a rty  pracy, aby 
m ogły ocenić one swój w łasny 
wysiłek. Starać się o stworze
nie stałych brygad, mocnych 
swoją wewnętrzną dyscypliną, 
zgranych ze sobą.

Śmiało, śm ielej niż dotychczas 
wysuwać młodzież do samo
dzielnej pracy po przeszkoleniu. 
I  ciągle ją  szkoląc w ysuwać ją  
na odpowiednie prace.

Trzeba znacznie rozszerzyć 
naszą bazę pa rty jną  w  budow 
nictw ie, w łączyć do n ie j n a j
lepszych przodujących rob o t
n ików. Szczególnie w ie le  uw a
gi udzie lić u tw orzen iu i  pracy 
grup pa rty jnych , k tó re  by  w a l 
czyły o realizację planu, o roz
w ój współzawodnictwa, m o b ili
zując masy do w a lk i ze wszy
s tk im i b rakam i i  n iedociągnię
ciami.

Duże znaczenie ma sprawa u - 
aktyw n ien ią  i odpowiedniego 
rozstaw ienia ag ita torów  p a r ty j
nych oraz zagadnienie systema
tycznej pracy po lityczno-ośw ia - 
towej wśród 13 tys. a rm ii budo
w lanych zamieszkujących hote
le robotnicze. Sam okrytycznie 
trzeba stw ierdzić, że K om ite to 
w i W arszawskiemu do dn ia d z i
siejszego nie udało się zorgani
zować te j pracy, P rzy K o m ite 
cie W arszawskim  ja k  rów nież 
przy Zw. Zaw. Budow lanych 
powinna być stworzona stała 
kom órka kie ru jąca tą pracą. 

*
Plenum K om ite tu  W arszaw

skiego stw ie rdz iło , że zagadnie
nie pracy pa rty jne j na budo
wach m usi stać się dla w a r
szawskiej organizacji pa rty jn e j 
cen tra lnym  zagadnieniem. De
cyzje p lenum  przenoszone są 0-  
becnie w  szeregi party jne .

Na wszystkich budowach od
byw ają  się zebrania podstawo
wych organizacji pa rty jnych . 
Na dzielnicach zwoływane są 
narady m ajstrów , brygadzistów. 
W  terenie odbywają się szero
k ie  narady z kie rownictwem , 
inżynie ram i i technikam i, zwo
ływane są narady wytwórcze.

W prowadzenie zespołowych 
metod pracy — oto wokó) cze
go skupia ją się obecnie nasze 
główne w ys iłk i.
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Delegacja radziecka na obrady 
biologów, agrobiologów 

i medyków opuściła Zakopane
(f) W  dalszym ciągu obrad | 

kon fe renc ji biologów, ag rob io lo- i 
gów i m edyków w  Zakopanem i 
re fe ra t p. t. „F ilozoficzne pod- j 
staw y agrobiologiczne'1 w yg łos i- : 
ła pi-of. A n ie la  M akarew iczowa. | 

Po referacie odbyła się d y 
skusja.

Tem atem  innych refera tów , 
wygłoszonych przez; p ro f. Z dz i

sława Raabe, pro f. J. G rzym ałę 
i radzieckiego uczonego pro f. 
F. N. M iszustina, by ła  nauka o 
środow isku i z jaw iskach p rzy 
stosowawczych.

Po zakończeniu dyskus ji od
było się uroczyste pożegnanie 
naukowej delegacji radzieckie j, 
k tó ra  9 stycznia opuściła Zako
pane.

Czy i jak wykorzystujemy Zakopane 
dla wczasów robotniczych?

Gazownicy wrocławscy wzmogą 
walkę o racjonalną gospodarkę 

węglem
(f) A pe l górn ika kopa ln i im. . zakresie racjonalnego zużywania 

S ta lina  Józefa Szulca w zyw a ją - j odpowiednich asortym entów  w ę- 
cy rob o tn ików  do zaostrzenia i gla zastosowano do opalania 
w a lk i o ja k  na jbardzie j rac jo - j w szystkich ko tłó w  służących do 
na lną  i  oszczędną gospodarkę j w ytw arzan ia  pary g rys ik  w ęglo- 
węglem  znalazł szeroki oddźwięk ! w y z domieszką m ia łu  koksowe- 
wśród załogi w rocław skich za- j go .zamiast ja k  uprzednio w y
k ła dó w  gazownictwa, k tó re  j giel - orzech I  i  I I .  
ch lub ią  się zajęciem w  p ie rw - ' Do uzyskania w ysokich osz- 
szym półroczu 1950 r. pierwsze- ! ezędności w  węglu p rzyczyn ili 
go miejsca w  ogó lnokra jow ym  \ się rac jona liza torzy: Leon W ajs 
współzaw odnictw ie m iędzy 8 j i inż. Ju lian  K le ind ienst, k tó rzy  
na jw iększym i gazowniam i w  j  dla u trzym yw an ia  odpow iedniej 
Polsce. i tem peratury pieców zastosowali

W  zakresie oszczędnej gospo- j sam gaz generatorowy, l ik w i-  
d a rk i węglem robotn icy g a zó w -[d u ją c  metodę m ieszania go z 
n i w roc ław sk ie j posiadają ju ż  i cennym w ytw a rzanym  z węgla 
poważne osiągnięcia. Tak np. w  i gazem konsum cyjnym . P rzyn io - 
r. 1950 rac jona lizu jąc p rodukcję  | sio to zakładom oszczędność w ę- 
obniżono ilość zużywanego wę- »gla wynoszącą w  stosunku rocz- 
gla na w ytw orzen ie  1.000 m 3 ga- :■ nym  przeszło 510 tys. zł. 
zu o 11.3 kg. w  stosunku do ro - I P rzodujący w  Polsce gazowni
ku  poprzedniego. Załoga zak ła- [ cy w rocław scy postanow ili jesz- 
dów w  ciągu 1950 roku uzyska- [ cze bardzie j wzmóc swe w y s ił-  
ła  wzrost p ro d u kc ji gazu z je - I  k i, by dodatkowo zaoszczędzić 
dnej tony węgla o 6,7. proc. j nowe tony węgla. M . in . prze- 
P rzyczynilo  się to do wygospo- ( prowadza się obecnie szczegó- 
darow ania b lisko  0,5 m iln . zt o- | Iową analizę m ożliwości w p ro - 
szczędności w  stosunku rocz- j wadzenia dalszych zm ian w  za- 
nym , [ kresie stosowania w łaśc iw ie  do-

U spraw n ia jąc gospodarkę w  (branych asortym entów węgla.

Racjonalizatorzy z zakładów obuwia 
w Chełmku obniżają koszty 

produkcji
(d) Robotnicy zakładów  obu

w ia  w Chełm ku, w  odpowiedzi 
na noworoczną obniżkę cen, zo
bow iąza li się do systematyczne
go obniżania kosztów własnych 
przez zwiększanie wydajności 
p racy i uspraw nian ie  p rodukc ji.

Już w  k ilk a  dn i po podjęciu 
zobowiązania robo tn icy  zgłosili 
3 nowe p ro je k ty  usprawnień 
technicznych. M. in. m ajste r 
b rygady m echanicznej Kaczo- 
rek  dokonał uspraw nien ia , k tó 

re polega na zm ianie przyrządu 
do w ycinan ia skóry podeszwo- 

| wej, co pozwala na stuprocen
towe w ykorzystan ie  surowca.

U sprawnienie rac jona liza tora  
Szkolke, polega na zastosowaniu 
podw ójnych noży do cięcia 
skóry.

Pom ysły te znacznie skracają 
cyk l p ro du kcy jny , ja k  rów nież 
poważnie obniża ją  koszty p ro 
dukc ji.

700 robotników awansowało 
w ub. roku w Lublinie

(a) W  fab rykach  i zakładach 
pracy Lu b lin a  coraz w ięcej ro 
bo tn ikó w  spraw u je  odpow ie
dzialne k ie row nicze stanowiska, 
na k tó re  w ysunięci zostali dzię
k i zdobytej w iedzy zawodowej 
i  socjalistycznem u stosunkowi 
do pracy.

W  ub. r. w  fabryce te j aw an
sowało 14 robo tn ików , ni. in. 
H e n ryk  Z yz ik  i Jan Pachut na

stanowiska m a js tró w  oraz p ra k 
tyka n t W iśn iew ski na k ie ro w n i
ka dzia łu energetyki.

Ogółem w  L u b lin ie  w  1950 r. 
awansem ob ję tych zostało 700 
robotn ików , w  tym  na s tanow i
ska kie row nicze w ysunię to 224 
robotn ików .

„...Zakopane, położone na w y 
sokości 800 — 1000 m  ponad po
ziom morza, sięgające szczyta
m i 2600 m n.p.m., stanow i dzię
k i o b fitym  opadom śnieżnym 
idealne m iejsce dla  up raw ian ia  
sportów  zim owych. Słusznie też 
Zskopane jest znane i słynne na 
całym  świecie...“

P erła  T a tr, ra j sportów, sto
lica  słońca itd., itd . — rek la m u 
ją  zdro jow isko prospekty w yd a 
ne przez B iu ro  Turystyczne 
M K . A  ci, k tó rzy  znają Zako
pane, w iedzą dobrze, że żadne 
superla tyw y nie  mogą od tw o
rzyć p iękna te j m iejscowości, 
je j w a lo rów  wypoczynkowych 
i  zdrow otnych, je j u roków  tu 
rystycznych.

K to  z tych  bogactw  na tu ry  
korzysta? K to  jest odbiorcą słoń 
ca zakopiańskiego, k to  oddycha 
uzd raw ia jącym  k lim a tem  k o t li
ny podhalańskiej?

K to  b y ł tym  odbiorcą przed 
w o jną — dobrze w iem y. Roz
walonych w  saniach B ęcw ał- 
skich, og lądających T a try  przez 
szyby „M orsk iego O ka“ czy in 
nego „G ongu“ , pam ię ta ją  sta
c jonu jący na bocznicach K ru p ó 
w ek „gazdow ie“  zakopiańscy.

Obecnie "k lien te la  zdro jow iska 
zm ieniła się ł  to znacznie. M a
m y dziś w  Zakopanem  poważny 
odsetek domów wczasowych Ma 
m y pierwszych, nie znanych do
tychczas, tu rys tó w  T a tr  — gór
n ikó w  ze Śląska, w łó kn ia rzy  z 
Łodzi.

Czy jednak przeobrażenia te 
są dostateczne? Czy z ustawo
dawstwa socjalnego P o lsk i L u 
dowej, a w ięc w  ty m  k o n k re t
nym  w ypadku  z wczasów w  n a j
p iękn ie jsze j m iejscowości P o l
ski, korzysta ją  ludzie  n a jb a r
dziej zasłużeni d la  naszej go
spodarki? S łowem, czy Z akopa
ne szeroko o tw orzy ło  swoje 
podw oje dla rob o tn ików  i  przo
du jącej sztafety k lasy ro b o tn i
czej: p rzodow n ików  i  współza
w odn ików  pracy?

I  wreszcie, czy gospodarka 
Zakopanem  odpowiada te j ro li, 
ja k ą  m iejscowość ta  może i  po
w inna spełniać?

O dpowiedź na to pytan ie  na
suwa w ie le  w ą tp liw ośc i. N ie 
ty lk o  zresztą nam...

K M  P Z P R  Zakopane 
pisze nam :

W  pierwszych dniach grudn ia 
o trzym a liśm y lis t  od naszego 
czyte ln ika , k tó ry  zwiedzając 
przejazdem  Zakopane, dz ie li się 
z redakcją  sw o im i w rażen iam i.

„Z  przykrością  zauważyłem, 
że w  Zakopanem  nie w idać ja 
koś tych  przem ian, ja k im i już  
dziś przeważnie tchną inne 
m iejscowości wczasowe czy u - 
zdrow iska“  —  pisze tow . A n to n i

W. Skulska
S trza łkow sk i z B ie lska Pódl. 
C zyte ln ik  nasz zwraca uwagę na 
zbyt m a łą  ilość rob o tn ików - 
wczasowiczów, na b ra k  dbałości
0 w yg ląd  uzdrow iska, na stan, 
ja k i cha rakte ryzu je  _ gospodar
stwo, k tó rem u b ra k  jes t dobre
go gospodarza.

L is t ten przesła liśm y do za
op in iow ania K o m ite to w i M ie j
skiem u PZPR w  Zakopanem. 
K M  w  odpowiedzi po tw ie rdz ił 
k ry ty k ę  naszego czyte ln ika  w  
całej rozciągłości.

U w ag i waszego czyte ln ika  są 
na jzupe łn ie j słuszne —  pisze w  
odpowiedzi I  sekretarz K M  
tow . A r tu r  P rosa łkow ski. — 
M iejscowość nasza służy jeszcze 
nie raz i  n ie  dw a bu rżua zy j- 
nym  spekulantom , różnym  pa
niusiom  i baw idam kom . Jeżeli 
zaś chodzi o dom y pozostające 
pod zarządem Funduszu Wcza
sów, korzysta ją  z n ich  nadal w  
przeważającej części urzędnicy
1 adm in is trac ja , w  m a łym  zaś 
procencie robotn icy , górnicy, 
hu tn icy , czy w łókn iarze .

„W ie le  zresztą In s ty tu c ji, m ię 
dzy in n y m i M in is te rs tw o  Z d ro 
w ia  (dla p racow n ików  służby 
zdrow ia), ośrodki społeczne 
„O rb is “  —  m a ją  tu  dom y i m o
gą w trącać swoje „ t rz y  grosze“ . 
A le  k ie dy  trzeba zadbać o w y 
gląd, zaopatrzenie, w a ru n k i 
m ieszkaniowa personelu obsłu
gującego tu ry s tó w  —  b ra k  jest 
zainteresowanych".

„C ieszy nas bardzo —  koń 
czy lis t  tow . P rosa łkow sk i — 
że dotyczące nas bezpośrednio 
bolączki są pub likow ane w  na
szej prasie p a rty jn e j. I  m am y 
nadzieję, że p rzyczyn i się to w  
dużym  stopniu do prze łam ania 
naszych trudnośc i“ .

Co m ó w i p rzedstaw ic ie l 
Funduszu Wczasów

A  w ięc przede w szystk im  za
gadnienie —  k to  i  w  _ ja k im  
stopniu korzysta z m ożliwości 
spędzania wczasów w  Zakopa
nem?

Na 10.000 m iejsc, k tó ry m i dy 
sponuje ZakoRane —  Fundusz 
Wczasów korzysta jedyn ie  z 
1.300. Na te zaś 1.300 m ie jsc po
zostających do dyspozycji F un 
duszu Wczasów wyjeżdża prze
c ię tn ie  70 proc. urzędn ików  
(wśród, k tó rych  jedyn ie  n ik ły  
procent stanow i in te ligenc ja  
techniczna), a ty lk o  30 proc. ro 
bo tn ików . Proporcja , ja k  w id z i
m y, n iezdrowa i  n iew łaściwa. 
Jak na argum enty i  zarzu ty do
tyczące niedostatecznego w y k o 
rzystan ia  Zakopanego d la  wcza
sów robotn iczych odpowiada 
przedstaw ic ie l C entra lne j Rady 
Z w iązków  Zawodowych?

Otóż k ie row n ic tw o  Funduszu 
Wczasów skarży się przede 
w szystk im  na zbyt m ałą ilość 
m iejsc, k tó rą  dysponuje w  Za
kopanem. Jak  dotychczas, jeś li 
nie każda, to co druga in s ty tu 
cja  w  Polsce ma w  Zakopanem 
swój „fo lw a rczek". A  w ięc i  są- 
dow n icy i  bankowcy, i  tea tr ka 
to w ick i (oprócz tego —  jest 
Dom  A k to ra ) i  poszczególne m i
nisterstwa.

Fundusz Wczasów czyn ił i 
czyni starania, aby dom y te 
przejąć. N apotyka jednak na 
te j drodze na poważne opory. 
N a jba rdz ie j „zaborcze“  okazało 
się M in is te rs tw o  Z drow ia , k tó 
re korzysta jąc z norm alnego 
p rzydz ia łu  wczasowego, za trzy 
m ało prócz tego do dyspozycji 
p racow ników  służby zdrow ia  do
m y wypoczynkowe.

P rzedstaw ic ie l Funduszu
Wczasów słusznie 1 dowcipnie 
pyta , czy śladem M in is te rs tw a  
Z drow ia  pierwszeństwo do kon 
sum owania czekoladek po w in n i 
o trzym ać pracow nicy fa b ry k i 
„W ede l“ ?

Dowodem  chaotycznej gospo
d a rk i może być m iędzy in n y m i 
(trudno  wyczerpać nam  w  a r
ty k u le  wszystkie p rzyk łady) w y 
korzystyw an ie  dom ów w ypo
czynkowych w  sezonie le tn im  i 
z im ow ym  na urządzanie kursów  
szkoleniowych.

W ydaw ałoby się jasne, że 
w łaśnie s ło ty  jesienne, deszcze, 
niepogoda stw arza ją  odpow ied
nie jszy k lim a t do na u k i i  p ra 
cy. O kazuje się jednak, że ja k  
na złość ku rsy  w ypada ją  wciąż 
w  okresie najw iększego ruchu, 
ograniczając znowu miejsca, 
przeznaczone dla  wczasowiczów. 
(Uwaga ta  n ie  dotyczy jedyn ie  
nauczycieli, k tó rzy  ze względu 
na w akacje  muszą w yko rzys ty 
wać dla ku rsó w  szkoleniowych 
w łaśnie sezon le tn i).

T y le  o ob iek tyw nych  tru d n o 
ściach.

Za n iew łaściw ą propo rc ję  w  
rozdziale m ie jsc wczasowych 
m iędzy robo tn ików , a pracow 
n ikó w  b iu r  i  a d m in is tra c ji 
przedstaw ic ie l CRZZ w in i do ło
we ogniwa związkowe. P rzy 
dz ia ły  bow iem  idą poprzez za
rządy główne, okręgi, aż do rad 
zakładowych. Jak  w idać z po
wyższego, ogniwa terenowe 
zw iązków  zawodowych źle, n ie 
w łaściw ie  rozdzie la ją  przydz ia
ły  wczasowe i  to jest bezsprzecz 
nie ich w iną. Czy jednak CRZZ 
nie pow inna w  tym  k ie ru n ku  
prowadzić p o lity k i k ie ru ją ce j i 
kon tro lu jące j?

Już na m arginesie tego zagad
n ien ia : K to  odpowiada za skie
row an ia  do reprezentacyjnego 
dom u wczasowego „P rzodow 

n ik "  (nazwa m ów i za siebie), w  
k tó ry m  bardzo trudn o  doszukać 
się przodow ników , a ła tw o  zna
leźć znów p racow n ików  b iu r 
czy na jróżn ie jszych in s ty tu c ji?

Fundusz Wczasów napotyka 
rzeczyw iście na poważne tru d 
ności. T rudności te jednak moż
na i  należy przełamać. Można i 
należy walczyć w raz z M ie jską  
Radą Narodową o ja k  najlepsze 
w ykorzystan ie  Zakopanego. O 
w yg ląd  wczasowiska, o poziom 
k u ltu ra ln e j ro z ryw k i, o nowy 
s ty l odpoczynku.

W  ty m  "k ierunku Fundusz 
Wczasów z rob ił dotychczas n ie 
w ie le  a w  każdym  razie zbyt 
mało.

N o w y dekre t u ła tw i pracę 
M R N

—  N ie m a w łaśc iw ie  odpowie
dzia lnych gospodarzy w  ty m  
wspan ia łym  uzdrow isku —  k r y 
ty k u je  przedstaw ic ie l CRZZ.

Jak dotychczas np. sprawa 
czynszów dzierżawnych jest n ie 
uregulow ana i  próba w yna jęc ia  
dom u p rzy  te j kon iu nk tu rze  (a 
w ięc ł  k o n ku re n c ji lic y tu ją ce j 
się nawzajem ) przysparza je d y 
nie zyski p ryw a tnym  w łaścic ie
lom  pensjonatów  i  kam ien ic, u - 
tru d n ia  zaś zdobywanie no
w ych m ie jsc Funduszow i Wcza
sów.

— W ie lką  trudność stanow ił 
dla nas fa k t —  ciągnie przed
staw ic ie l CRZZ — że Zakopane 
nie by ło  dotąd objęte przym uso
wą gospodarką loka low ą. M ie j
ska Rada Narodowa w  te j sy
tu a c ji n ie  ma środków  i  m o ż li
wości na poczynienie niezbęd
nych in w estyc ji, prowadzenie 
p lanowej gospodarki.

Obecnie w  te j dziedzinie za
szła decydująca zmiana. U chw a
łą Rady M in is tró w , Zakopane 
zostało objęte publiczną gospo
darką loka lam i. D ekre t ten po
w in ie n  być w ie lką  pomocą i  za
chętą dla M ie jsk ie j Rady N a
rodow ej, k tó re j um o ż liw i ra c jo 
nalne gospodarowanie loka lam i.

Trzeba przyznać, że w  tym  
k ie ru n k u  w ie le  zdziałało w  o- 
s ta tn im  okresie M in is te rs tw o 
Z drow ia  —  p rze jm u jąc ca łkow i
tą odpowiedzialność i  dyspozycję 
nad ośrodkam i lecznictw a zako
piańskiego. Szczególnie ważną i 
pożyteczną jest tendencja do 
przenoszenia ośrodków leczni
czych poza teren miasteczka.

Realizacja dekre tu  o pub licz 
nej gospodarce loka lam i, akcja 
Funduszu Wczasów, zm ierzająca 
do rozszerzenia stanu posiada
nia  na ja k  na jw iększą liczbę do
mów, a w ięc i  m iejsc w ypoczyn
kow ych, w łaściw e w yko rzys ta 
nie tych m ie jsc — te wszystkie 
elem enty pozwolą nam  w  p rzy 
szłości na lepsze w ykorzystan ie  
w ie lk ich  m ożliwości i  w a lo rów  
Zakopanego.

Po uchwałach V I plenum  C R ZZ

Wśród awansowanych 
dużo, kob ie t ł  m łodzieży.

jest

Około 2 tys. maszyn rolniczych 
otrzymały SOM-y woj. bydgoskiego

(f) Spółdzielcze O środki M a- | k i, snopow iązałki, m locarnie 
szynowe w o j. bydgdsjtiego o- itp. Nowy sprzęt ro ln iczy  przy

Czołowy aktyw związkowy obraduje 
nad usprawnieniem współzawodnictwa 

i  zwiększeniem opieki socjalnej

trzym a ły  osta tn io  od Państwo
wego Funduszu Z iem i ok. 2 
tys. różnych maszyn ro ln i
czych, ja k : s ie w n ik i, ż n iw ia r-

czyni się do dalszego podnie
sienia k u ltu ry  ro lne j w  w o je 
wództw ie.

90 tysięcy km bez remontu 
na „Skodzie44

(a) K ie row ca k rakow sko  -  k ie 
leckich zakładów przem ysłu w a 
pienniczego ob. K orzen iow sk i z 
K rakow a, rea lizu jąc  podjęte zo
bowiązanie, prze jechał na samo
chodzie osobowym m a rk i „S ko
da“  90 tys, km  bez rem ontu, u-

trzym ując w  dobrym  stanie za - 
równo s iln ik  ja k  i karoserię.

„Sukces swój — ośw iadczył 
Korzeniowski — zawdzięczam 
socjalistycznem u stosunkow i do 
powierzonej m i w łasności spo
łecznej“ .

Sukcesy doręczycieli wiejskich 
Pomorza Zachodniego 

w kolportażu prasy
(a) W ostatn im  etapie w spó ł

zawodnictwa o najlepsze w y n i
k i w kolportażu prasy ro b o tn i
czo-chłopskie j doręczyciele
w ie jscy rozprow adzili na Pom o
rzu Zachodnim  b lisko  100 tys. 
egzemplarzy „C h łopsk ie j D ro 
g i“ , „G rom ady“ , „P rz y ja c ió łk i" . 
„Sztandaru M łodych“  i  innych 
pism.

W akc ji upowszechnienia czy
te ln ic tw a prasy robotniczo- 
chłopskiej w yróżn ia ją  się dorę
czyciele w ie jscy: W eronika Ro

sół z Goleniowa, K az im ie rz  B o- 
chn iak z Dam nicy, W ładysław  
Sosnowski z Dobrzan, Józef 
Rajchel z Dębna, S tefan Bęben 
z Pełczyc, Tadeusz Skiba z M e- 
chowa i w ie lu innych.

We współzawodnictw ie zespo
ło w ym  przodują agencje pocz
towe: Wyszomierz, pow ia t N o
wogard, M ieszkowice, Chojna i 
M oryń , pow ia t Dębno oraz 
D raw no, pow ia t Choszczno. D o
ręczyciele tych agencji o trz y 
m a li osta tn io 1200 zł. p rem ii.

(f) Doniosłe uchw ały V I Plenum Centralnej Rady Zw. 
Zaw. dotyczące usprawnienia współzawodnictwa pracy 
i  rozwoju akc ji socjalnej, omawiane są obecnie na plenar
nych posiedzeniach zarządów głównych poszczególnych 
związków zawodowych. Czołowi aktyw iści analizują osią
gnięcia uzyskane w  dziedzinie współzawodnictwa podczas 
rea lizacji pierwszego roku Planu 6-letniego, nakreślają spo
soby usunięcia istniejących jeszcze niedomagań oraz w y ty 
czają ogólne zasady, na jak ich  oprze się współzawodnictwo 
w  najbliższym okresie. Z w ie lką  uwagą omawiane są zagad
nienia zwiększenia opieki socjalnej nad członkami związ
ków. Dotychczas obradowały zarządy główne związków za
wodowych: Pracowników Przemysłu Skórzanego; Pracow
n ików  Energetyki i  Pracowników Sztuki i K u ltu ry .

społów i  całych załóg fab rycz 
nych.

G łów nym  tem atem  dyskus ji 
na P lenum  Żarz. Gł. Zw, Zaw. 
P racow n ików  Przem ysłu S kó
rzanego b y ło  prowadzone od 3 
m iesięcy w spółzawodnictwo 
bezregulam inowe, oparte na 
konkre tnych  zobowiązaniach po 
szczególnych robo tn ików , ze-

Stw ierdzono, że w spółzawod
n ic tw o  zobowiązaniowe, w ym a 
gające doprowadzenia p lanów  
do wszystkich stanow isk p ro 
dukcy jnych , p rzyczyn iło  się do 
sprawniejszego w yko nyw a n ia

p lanów  okresow ych oraz le p - | n ią  w ydajności pracy, 
szej ich k o n tro li. N ow y system 
sprzyja pow staw aniu i  rozw o
jo w i now ych fo rm  współzawod
n ic tw a, w yzw a la  istn ie jące re 
zerw y produkcyjne , a także u - 
m oż liw ia  spraw iedliwszą ocenę 
w yn ikó w  pracy z uw zględn ie
niem. pokonywanych trudności, 
postawy społecznej robo tn ika  
itd .

W  czasie obrad podkreślano 
zwiększającą się wciąż opiekę 
socjalną nad - obo tn ikam i prze
m ysłu skórzanego.

O siągnięcia i  b ra k i w  pracy
Z w . Z aw . P racow n ików  

E n e rg e ty k i
Na P lenum  Żarz. G l. Zw.

Zaw. P rac ' w n ik ó w  E nerge tyk i 
ze szczególną uwagą dysku to 
wano nad zagadnieniem uspra
w n ien ia  p ro d u kc ji i  podnosze-

Rady Korabielnikowej przyczyniły się
do wzmożenia ruchu kompleksowego 

oszczędzania surowca

Wystawa przedmiotów wykonanych 
z odpadków skórzanych

(a) O tw arta  w  Domu Rze- 
nieśln iczym  w  Poznaniu w y- 
tawa objazdowa zorganizowa
ła przez Centr. Urząd Drobnej 
Wytwórczości zgromadziła prze- 
;z!o 300 eksponatów w yprodu
kowanych przez spółdzielnie 
sracy i  zakłady przemysłowe z 
idpadków skórzanych, m. in. 
eczki, to rebk i, rękawice, k u r t 
ki, uprząż i ga lanteria  skórza-

Zastosowanie m etody kom 
pleksowej oszczędności L id ii 
K o rab ie ln ikow e j w  przemyśle 
skórzanym  u ja w n iło  nowe i bo
gate źród ło surowców. "W celu 
przedyskutowania m ożliwości 
masowej p ro d u kc ji przedm io
tów  w ystaw ionych, przedstaw i
ciele branży skórzanej w o je 
wództwa poznańskiego, szczeciń
skiego, koszalińskiego, gdań
skiego i pomorskiego odbyli 
specjalną naradę produkcyjną.

(f) Niedawno przebywała w  Polsce znana in ic ja torka kom- | 
pleksowego oszczędzania — komsomołka L id ia  K orab ie ln i- I 
kowa. Cenne rady i  wskazówki brygadzistki z moskiewskiej 
fa b ryk i obuwia poważnie w p łynę ły  na wzmożenie ruchu | 
kompleksowego oszczędzania.

Na specjalne w yróżn ien ie  w  I nergobudow y”  zaoszczędzili w  
walce o oszczędność zasługują g rudn iu  ub. r. 28.952 zł

I-1 8 5 5 5 I1 1 3  — KO NTO  PKO  
NA  P O D A R K I  D L A  D Z IE C I  

k o r e a ń s k i c h
Polski K om ite t Obrońców Pokoju podaje do wiadomości, że 
wDłatv pieniężne na podarki dla dzieci koreańskich dokony- 
WPi d ty i i L  ™ konto PKO  K om ite tu  W ykonawczego Pol- 
sktegćT li om i te^u "o b ro ń c ó w  PoW o ju  -  W arszawa N r. kon

ta I - 18055-u.s.

Z M P -ow cy —  blacharze z N o
w e j H u ty , k tó rzy  uzysku ją po
ważne oszczędności p rzy cięciu 
blachy.

Z arkusza blach}', z którego 
dotąd w ykraw ano  4 —  5 ele
m entów, w y k ra w a ją  oni, obecnie 
8 sztuk tak ich  samych elemen
tów . D robne odpadki w yzysk i
wane są na b laszki d la  cieśli 
do um acniania p ły t  suprem o- 
wych, a jeszcze drobniejsze od
dawane są do uży tku  e le k try 
ków. Całkow icie  nienadające się 
do w yzyskania drobne czą
steczki przetapiane są i zuży
wane następnie do cynowania 
haków  do ryn ie n  itp .

Również poważne osiągnięcia 
w  systemie kom pleksowego o- 
szczędzania m ają  Z M P -ow cy z 
„Energobudow y“  w  Chrzano
wie, k tó rzy  z brygadzistam i 
S iem kiem  i  U jw a rą  na czele, 
w yko nu ją  szereg pomocniczych 
p roduktów  z tzw. ścinek drzewa. 
W ten sposób Z M P -ow cy z „E -

*

Na teren ie k rako w sk ie j DO KP 
is tn ie je  obecnie 21 m łodzieżo
wych brygad obsługujących 11 
parowozów.

M łodzi ko le ja rze postanow ili 
zm niejszyć zużycie sm arów o 15 
proc., a węgla o -10 proc. P rzy 
s tą p ili oni do długookresowe
go w spółzawodnictwa, zobo
w iązu jąc się przejechać na po
w ierzonych im  parowozach 80 
— 120 tys. km  bez napraw  o- 
kresriwych.

D rużyny  k rakow sk ie  w łączy
ły  się do współzawodnictwa 
m łodzieżowych brygad w  całej 
Polsce o ty tu ł najlepszej m ło 
dzieżowej drużyny  ko le jow e j.

*

M łodzieżowa brygada z PO M  
w  ■ Sanoku pod k ie row n ic tw em  
ZM P -ow ca Sobierajskiego p ra 
cuje 4 dn i w  m iesiącu na zao
szczędzonym pa liw ie . T ra k to 
rzysta Franciszek K rasow sk i je 

żdżąc w  okresie miesiąca 2 dn i 
na wygospodarow anym  pa liw ie  
zaoszczędził 42 kg paliwa.

Racjonalna gospodarka su
rowcem  p rzyczyn iła  się w  du 
żej m ierze do w ykonan ia  przez 
m łodzież rocznego planu tak 
pod względem ilościowym , ja k  
i jakośc iow ym  w  123 proc.

*

Poważne w y n ik i w  zbiorowym  
oszczędzaniu uzysku je również 
m łodzież z Państw. L iceum  S to
larskiego w  K a lw a rii.

U czniow ie tego Liceum  sto
sując rac jona lną gospodarkę su
rowcem, w yko n a li z zaoszczę
dzonego m a te ria łu  meble dla 
swoje j św ie tlicy .

eft

(a) System kompleksowego o- 
szczędzania oparty  na osiągnię
ciach L id ii K o ra b ie ln iko w e j 
zdobywa wśród robo tn ików  
W ybrzeża coraz w ięcej zwolen
n ików . W ciągu ostatn ich trzech 
m iesięcy zobowiązania oszczęd - 
nościowe podję ło  360 m łodzieżo
wych brygad p rodukcy jnych  
oraz 76 brygad rob o tn ików  s ta r
szych. W  Państwowych F a 
brykach  O buw ia w  Starogardzie 
współzawodniczy ze sobą 14 
m łodzieżowych brygad p roduk
cyjnych.

Zbiórka podarków d la  dzieci 
koreańskich

W  całym  k ra ju  trw a  zb iórka podarków  dla dzieci koreańskich. 
Na W o li zb iórką za jm u ją  się m. in. ZM P -ow cy z I  Państwowego 
Ośrodka Szkolenia Zawodowego. Na zdjęciu  ob. L u dw ika  O kuń- 
ska zamieszkała na W o li o fia row u je  ZM P-owcom  ciepłą odziet 

dla dzieci koreańskich. Foto W A F

Posiedzenie komisji sejmowych
(f) Dn ia 9 stycznia br. sejm o

wa K om is ja  K u ltu ry  i  Sztuki, 
k tó re j obradom przewodniczył 
poseł K a liszew ski (SD), obrado
wała nad re fera tem  tow. pos. 
S ch ille ra  (PZPR), n. t. bieżących 
zadań p lanów  prac tea trów , 
oper i f ilh a rm o n ii.

K om is ja  postanow iła przeka
zać swe w n iosk i M in is te rs tw u  
K u ltu ry  i S ztuk i oraz pe ne ra ł- 
nej D y re k c ji Teatrów , Oper i 
F ilh a rm on ii.

*
W  tym że dn iu  odbyło się po

siedzenie podkom is ji K u ltu ry  i

S ztuk i do spraw  p las tyk i I o- 
chrony zabytków  pod przewod
n ic tw em  tow . posłanki K uzań- 
skie j-O brączkow e j (PZPR), po
święcone zagadnieniom związa
nym  z odbudową W awelu.

Spraw y te re fe ro w a li pro f. 
Jan Zachwatow icz, p ro f. G rusz
czyński oraz d r Dobrow olski.

k o m is ja  s form ułow a ła  w n io 
ski dotyczące odbudowy W awelu 
pod adresem sejm owej K o m is ji 
K u ltu ry  i Sztuki.

Ponadto om ówiono sprawy, 
związane z planem  prac podko
m is ji.

24 tys. młodszych pielęgniarek 
przeszkoli służba zdrowia 

Planie 6-letnim

A na liza
dotychczasowej działalności 
Zw iązku wykazała w ie lk ie  o- 
siągnięcia na tym  polu, w y ra 
żające się przede w szystk im  
zniesieniem w  okresie jesien
no -  z im ow ym  1950-51, po raz 
p ierwszy od c h w ili w yzw olenia, 
zasadniczych ograniczeń w  zu
życiu prądu.

M im o w ie lu  osiągnięć P le
num  w ykaza ło  niedostateczne 
zainteresowanie się _ _ ogniw  
zw iązkow ych działa lnością ko 
m is ji współzawodnictwa, a w  
dziedzinie rac jon a lizac ji — o- 
pieszalość n iek tó rych  czynn ików  
ad m in is tra cy jn ych  p rzy w p ro 
wadzaniu w  życie pom ysłów 
rac jona liza to rsk ich  oraz b rak 
w ym iany  doświadczeń m iędzy 
poszczególnymi zakładam i p ra 
cy oraz zjednoczeniami.
U sp raw n ić  akcję  socja lną 

w  Z w . Zaw . P ra cow n ikó w  
S z tu k i i  K u ltu r y

Na rozszerzonym P lenum  Za
rządu Głównego Zw. Zaw. P ra 
cow ników  S ztuk i i  K u ltu ry  rów  
nież dyskutow ano nad sprawą 
współzawodnictwa. W ie lk ie  suk 
cesy uzyska li pracow nicy tech
niczni. M . in. załoga Łódzkich
Zakładów  • K inotechnicznych, 
dzięki w spółzaw odn ictw u i w ie
lu  ulepszeniom ra c jo n a liza to r
skim , w n ios ła  ogrom ny w k ład  
w  przedterm inow e w ykonan ie  
planu rocznego zakładania sta
łych k in  w ie jsk ich , k to iy c h  jest 
już  ponad 500. Również" dzięki 
współzaw odnictw u uzyskano po
ważne sukcesy p rzy rea lizac ji 
planu rad io fon izac ji k ra ju .

W  czasie obrad podkreślano 
konieczność uspraw nien ia akc ji 
socjalnej. S tw ierdzono ni. in., 
że w ie le  tea trów  nie ma re fe 
ren tów  akc ji socjalnej, co stało 
się powodem n iew ykorzystan ia  
w ie lom ilionow ych  funduszów 
przeznaczonych na opiekę nad 
pracow nikam i i ich rodzinam i.

W

(f) M in is te rs tw o  Z drow ia  du 
żą wagę przyk łada do akc ji 
szkolenia p ie lęgniarek, k tó rych  
praca ma w ie lk i w p ły w  na ż y 
cie zakładu leczniczego i na po
ziom pie lęgnacji chorego. Dą
żeniem po lsk ie j s łu żby , zdro
w ia jest osiągnięcie w  te j dzie
dzin ie  takiego stanu ja k i jest 
obecnie w  Zw iązku Radzieckim , 
gdzie jedna p ie lęgn ia rka p rzy 
pada na około 500 m ieszkań
ców. W zw iązku z tym  wszczę
ta została ostatn io szeroka ak 
cja szkolenia nowych kad r p ie 
lęgniarek.

A by om ówić sprawę dalszego 
.rozszerzenia i  uspraw nien ia  te j

akc ji, Zw. Zaw. P racow n ików  
S łużby Z drow ia  i Polski Czer
w ony K rzyż  organ izu ją  14 bm. 
we wszystkich wojew ództw ach 
konferencje  p ie lęgniarek.

Na dotychczasowych 6-  m ie
sięcznych kursach — PCK prze
szko lił ju ż  3 i pół tysiąca 
m łodszych jPielęgniai-ek. W  P la
nie 6-Ie ln lm  przew idu je  się 
przeszkolenie około 24 tys. m łod 
szych pielęgniarek.

Naukę, u trzym an ie  i  miesz
kanie o trzym u ją  uczestniczki 
kursu bezpłatnie. Ponadto m ło
dzież kształcąca się na tych 
kursach o trzym u je  bezzwrotne 
zapomogi pieniężne.

50-lecie twórczości 
kompozytorskiej L. Różyckiego

(f) W  Katow icach rozpoczęły 
się w  dn. 8 bm. uroczystości, 
związane z jubileuszem  50-lecia 
twórczości kom pozytorsk ie j L u 
dom ira Różyckiego. P ro tek to ra t 
nad obchodem jub ileuszow ym  
ob ją ł m in is te r k u ltu ry  i  sztuki 
—  Stefan D ybowski.

Z okaz ji jub ileuszu  Państwo
wa Opera Śląska w  B ytom ia  
w ys taw iła  w  Katow icach b a rw 
ną i  m elodyjną operę kom icz
ną Różyckiego „Casanova“ .

Obecnemu na przedstaw ieniu 
ju b ila to w i serdeczne życzenia 
z łoży li ’ przedstaw icie le w ładz 
państwowych oraz społeczeń
stwa śląskiego. Gorącą owację 
zgotowała Lu d o m iro w i Różyc
k iem u liczn ie  zgromadzona pu
bliczność oraz przodownicy p ra 
cy śląskich h u t i kopalń.

Z okazji jub ileuszu znakom ity 
kom pozytor o trzym a ł liczne de
pesze gra tu lacy jne.

12 bm otwarcie sezonu 
Filharmonii Warszawskiej

(f) Dnia 12 bm. Państwowa 
F ilh a rm on ia  W arszawska rozpo
czyna now y sezon.

F ilh a rm on ia  W arszawska me 
posiadała dotychczas w łasnej 
o rk ies try  sym fonicznej. Sezon

obecny F ilh a rm o n ii pod dyrek
cją  artystyczną W ito lda  R ow ic- 
kiego będzie w ięc p ierwszym  
sezonem samoistnej o rk ies try  
F ilh a rm o n ii W arszawskiej.

Wiadomości sportowe
Nowe zwycięstwo koszykarzy radzieckich 

w Szanghaju
P E K IN . W  czasie sw ego p o b y tu  

w  C h iń s k ie j R e p u b lice  L u d o w e l k o 
szyka rze  ra d z ie c c y  b a w ili  w  Szang

z re p re z e n ta c ją  m ias ta .
S p o tk a n ie  p rz y n io s ło  gościom  w y  

so k ie  i  w  p e łn i zas łużone z w y c ię -ra u z ic w y  D aw n i w  ozanfc i w  p e u u  /.asun
b a ju , gdz ie  8 bm . ro z e g ra li m ecz I s tw o  w  s to s u n k u  95:38.

Doskonałe wyniki w zawodach łyżwiarskich 
w Leningradzie i Tulę

Na budowę pomnika 
wdzięczności 
w Gorlicach

(f) (Koresp. w ł.) P racownicy 
sekcji statystycznej dz ia łu  eko
nomicznego d y re k c ji gorlickiego 
kopa ln ic tw a  naftowego za trud 
n ien i w  godzinach nadliczbo
w ych podczas re fo rm y  p ien ię
żnej, postanow ili przeznaczyć 
zarobioną sumę w  wysokości 
139,35 zł na budowę pom nika 
po leg łym  bohaterom  a rm ii ra 
dzieckie j i  w o jska polskiego, 
k tó ry  stanie w  Gorlicach.J"d.m.)

M O S K W A . W  L e n in g ra d z ie  i  T u 
lę  z a k o ń c z y ły  się to w a rz y s k ie  za
w o d y  ły ż w ia rs k ie  w* je źd z ie  szyb 
k ie j ,  w" k tó ry c h  u c z e s tn ic z y ły  re 
p re z e n ta c je  9 m ias t.

W  czasie za w o d ó w  uzyskan o  sze
reg  d o b ry c h  w y n ik ó w  in d y w id u a l
n y c h , N a le ż y  do n ic h  czas 44,3 sek. j 
u z y s k a n y  na 500 m  p rzez S e rg ie je w a  ] 
i B ie l i je w a  (oba j M o skw a ) o raz  w y  
r . ik i  G o ło w c z e n k i (O m sk) na 1500 
i  10.000 m . N a p ie rw s z y m  z ty c h  
d ys ta n sów  zw yc ięzca  u z y s k a ł czas

2:22,1, a 10.000 m  p rz e b y ł w  18:00.1.
D o b ry  w y n ik  u z y s k a ł ró w n ie ż  T i-  
to w  (L e n in g ra d ), k tó r y  w y g ra ł b ieg  
na 3.000 m  w  5:22,2.

W śró d  k o b ie t na jle psze  w y n ik i  u- 
zyska ła  t r z y k ro tn a  m is trz y n i ś w ia 
ta  Isa ko w a . W y g ra ła  ona b ie g i na 
500 i  1.000 m  w  50,1 sek. i  1:45.2. 
W a rto  p o d k re ś lić , że na ty m  d ru g im  
dys ta n s ie  m łoda  ły ż w ia rk a  le r rn -  
g ra d zka  L e o n tie w a  u k o ń c z y ła  b ieg  
w  czasie za le d w ie  o 1 sek. go rszym  
od m is trz y n i św ia ta .

Plenum W K K F  w Bydgoszczy
B Y D G O S Z C Z . V  P le n u m  W o j. K o 

m ite tu  K u lt u r y  F iz y c z n e j w  B y d 
goszczy pośw ięcenie b y ło  o m ó w ie n iu  
p ra c y  za ro k  u b ie g ły  o raz  u s ta le n iu  
zadań  i  w y ty c z n y c h  do da lsze j dz ia  
ła ln o ś c i w  ro k u  1951.

W  sp ra w o z d a n iu  p rze w o d n ic z ą c y  
W K K F  — D ą b ro w s k i p o d a ł, że w  
ro k u  1950 w o j.  b yd g o s k ie  os iągnę ło  
d a lszy  sukces w  ro z w o ju  k u l t u r y  
f iz y c z n e j — 258 k ó ł i  k lu b ó w  sp o r
to w y c h  zrzesza pon a d  35 ty s ię c y  
c z ło n k ó w . A k c ja m i m a s o w y m i o b ję 
to  w  u b . ro k u  131' ty s ię c y  m ieszka ń 
ców  o k rę g u . I lo ś ć  L u d o w y c h  Z e 
sp o łó w  S p o rto w y c h  w z ros ła  ze 108 
— 590, a lic z b a  lu d n o ś c i w ie js k ie j,  
o b ję te j w y c h o w a n ie m  fiz y c z n y m  
w y n o s i w  te j c h w il i  18.721, podczas 
g d y  jeszcze  ro k  te m u  L Z S -y  s k u 
p ia ły  z a le d w ie  4.207 cz ło n kó w .

Z n a c z n y m  o s ią g n ię c iem  b y ł ró w 
n ież w z ro s t l ic z b y  s ta r tu ją c y c h  w  
B ieg a ch  N a ro d o w y c h . W  ro k u  u - 
b ie g ły m  w z ię ło  w  n ic h  u d z ia ł 121 
ty s ię c y  osób. podczas g d y  w  ro k u  
1948 s ta r to w a ło  z a le d w ie  52 tys iące . 
S p o rto w c y  P o m o rza  b r a l i  ró w n ie ż

c z y n n y  u d z ia ł w  a k c ja c h  społecz
nych . z  o k a z ji K o n g re s u  P o k o ju  
zo rga n izow a no  210 im p re z  s p o rto 
w y c h , k tó re  p rz e ro d z iły  się w  po
tężną m a n ife s ta c ję  na rzecz p o k o ju .

O bok n ie w ą tp liw y c h  sukcesów  i  
os iągn ięć  b y ły  ta kże  n ie d o c ią g n ię 
cia , p rzede  w s z y s tk im  w  s z k o le n iu  
id e o lo g ic z n y m  o raz  w  n ied o s ta te cz 
n e j ilo ś c i p rz e s z k o lo n y c h  fa c h o w 
ców . D o tychcza so w e  s z k o le n ie  no 
w e j, k a d ry  n ie  nadąża ło  za s z y b k im  
w z ros tem  szeregów  s p o rto w có w . Po
w a żn ym  b ra k ie m  b y ła  ta kże  z b y t 
s łaba o p ie ka  k lu b ó w  nad L u d o w y 
m i Z e sp o ła m i S p o rto w y m i i sz k o l
n y m i k o ła m i s p o r to w y m i, w  ro k u  
u b ie g ły m  za le jdw ie  50 p roc . zespo
łó w  w ie js k ic h  za op a trzo n o  w  n a j
b a rd z ie j p o trz e b n y  sp rzę t.

Po o ż y w io n e j d y s k u s ji ze b ra n i 
p r z y ję l i  re z o lu c ję , w  k tó r e j  p le n u m  
W K K F  p o s ta n o w iło  m . in . jeszcze 
m o c n ie j zac ieśn ić  sze reg i o b ro ń c ó w  
p o k o ju  i  w zm óc p ra cę  n ad  um aso- 
w ie n ie m  s p o rtu , b y  w y ch o w a ć  
zd row ego , u św ia d o m io n e g o  o b yw a 
te la  P o ls k i L u d o w e j.
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Można uniknąć 
kłopotów z drobnymi

s
remontami domów
Jak ju ż  pisaliśm y paro

k ro tn ie  wszelkie rem onty k a 
p ita lne  domów m ieszkalnych 
w ykonyw ać będzie w  roku 
bieżącym  M ie jsk ie  Przedsię
b iors tw o Remontowo - B u 
dowlane. Rem ontam i tym i 
ob ję tych będzie 376 obiektów.

Będą to, rzecz jasna, robo
ty  poważne. Jednak w  co
dziennym  życiu zachodzą po
trzeby w ykonyw an ia  bieżą
cych napraw, konserwacji, 
reperac ji i usuwania uszko
dzeń, spowodowanych eks
ploatacją  budynków . Są to 
roboty  bardzo drobne i rzecz 
jasna, n ic  by łoby wskazane 
zlecać ich w ykonan ie  ta k ie 
m u np. przedsiębiorstwu ja k  
M PRB. A  napraw  tak ich  jest 
dużo. W yn ika  to choćby z do
świadczeń la t ub iegłych Za
rządu Nieruchom ości M ie j
skich, k tó ry  w  roku  bieżą
cym  do swego budżetu w sta 
w i ł pozycję 3.360.000 zł na 
tego rodzaju drobne rem onty.

Tymczasem ze znalezieniem 
w ykonaw cy tak ich  robót za
rów no ZNM , ja k  i  ad m in i
s tra to rzy  i  w łaściciele p ry 
w a tnych  domów napotyka ją 
na poważne trudności. P ry 
w atne f irm y  bowiem  n ie 
chętnie pode jm ują się d rob
nych, n ierentow nych dla n ich 
napraw. Pojedynczy na to
m iast rzem ieśln icy bo ryka ją  
się z b rakam i m ate ria łow y- 
n ' i narzędziowym i.

Toteż słuszny b y ł p ro je k t 
d y re k c ji Z N M  zorganizowa
n ia  brygady rzem ieślniczej 
p rzy te j in s ty tu c ji. Brygada 
ta, złożona z rzem ieśln ików  
różnych specjalności np. ś lu 
sarzy, h yd rau likó w , stolarzy, 
b lacharzy itp . w ykonyw a ła  
by na polecenia ad m in is tra c ji 
domów bieżące rem onty do 
wysokości przew idzianej 
przepisam i.

Podobnie ma się sprawa ze 
zrzeszeniem pryw atnych  w ła  
ścic ie li nieruchom ości, które 
p ro jektow a ło  zorganizowanie 
ta k ie j brygady.

Tymczasem jednak nic ja 
koś nie słychać o zorganizo
w an iu  tych brygad. Dobrze 
byłoby, gdyby ZNM , ja k  i 
ZPW N przyśpieszyły re a li
zację swych zamierzeń. T ym  
bardzie j, że dzieln icowe rady 
narodowe przygotow ały już  
plan rem ontów  bieżących i 
w  na jb liższym  czasie rozpo
rządzać będą pewną pulą m a
teria łow ą, przeznaczoną na te 
cele. Powołanie brygad po
zw o liłoby  na un ikn ięc ie  ze
szłorocznych kłopo tów  w  tym  
zakresie, (ik)

Na fundusz pomocy 
ofiarom agresji 

amerykańskiej w Kort
Pracownicy Okręgu Stołeczne 

go Tow arzystw a P rzy jaźn i Po’ 
sko -  Radzieckiej w p ła c ili n 
konto PKO  sumę zł 176 na pc 
d a rk i dla dzieci koreańskich.

❖
P racow nicy Departam ent 

Technicznego M in is te rs tw a  Bu 
dow n ictw a, przeznaczają hono 
ra riu m  za opi-acowanie artyku 
iu  w  sumie zł 989, 10 gr na rzec 
o fia r agresji am erykańskie j ' 
Korei.

*
Słuchacze kursów : arch itek  

tu ry  zabytkow e j i  magazynier 
skiego p rzy  BW -3 (dawnie 
■p" P  ,.K A M ") w  W arszawie, u 
+ ° A vale 2' Przekazali na ko r 
cń,r°ŁsIVeso K om ite tu  Obroń
ow p °k o ju  1.102,17 zł, z prze 

na podarki noworoc 
ne dla dzieci koreańskich.

Osiągnięcia 
Ligi Lotniczej 

w woj katowickim
(G—H) W  ciągu roku  u b ie g ły  

liczba członków^ L ig i Lotnicze 
w  w ojew ództw ie ka tow ick i! 
wzrosia o b lisko 40 t.ys. osób

Większość członków L L  to rc 
bo tn icy  śląskich kopalń i hu 
k tó rzy  . stanowią przeszło e 
proc. ogólnej ilości członków 
zorganizowani są w  400 kc 
łach.

>n. koła L L  znajdują si 
„K ościuszko '1, „F ic 

u - " B a ilio n “  ’ „Bankow a 
7ało„ i 05yc*1 należą praw ie  ca! 
załogi tych zakładów.

I  L  akursarhaniZ?Wanych prz£szkoleniowych u 
czestnicy ich zapoznają się 
zagadnieniami, zw iązanym i z
spadochroniarstwem ; lo tn i 
tw em  s iln ikow ym  i szybowcc 
wym , z m eteorologią lotnicz; 
bezpieczeństwem la tan ia  i h ; 
storią lo tn ic tw a  radz jeciiie&  
W  ub. r. z kursów  szkolenie 
Wycb, k tó re  odbyły  się m j, 
w  Nysie, Sosnowcu, B y tom iu  
Katow icach skorzystało k i lk asf 
osób.

K u rsy  organizowane prze 
L igę Lotniczą okręgu katowie 
kiego wyszkolą nowe kadr 
przyszłych p ilo tów  sportowyc 
i  in s tru k to ró w  lo tn ic tw a .

Organizacja partyjna budowy FSO 
coraz lepiej mobilizuje załogę do walki

o wykonanie planów
Załoga budow y jednego z 

czołowych założeń planu 6- le t-  
niego — F a b ryk i Samochodów 
Osobowych na Żeran iu ma za 
sobą niejedno osiągnięcie. 
P rze jrzy jm y  choćby h is to rię  o- 
statn ich k ilk u  miesięcy żerań- 
skie j budowy. O 15 proc. pod
n ieś li wydajność pracy budow
lan i z Żerania dla uczczenia 33 
rocznicy W ie lk ie j Rewolucji 
Socjalistycznej. Ponad 3 tys ią 
ce robotzogodzin przepracowa
ła ze zwiększoną wydajnością 
część załogi budowy FSO dla 
wyrażen ia swej solidarności z 
I I  Ś w ia tow ym  Kongresem O- 
broriców Pokoju. Część — gdyż 
pozostali pracow ali w  tim r cza
sie przy bezpośrednich przygo
towaniach do Kongresu. Jak 
w yw iąza li się z tych prac w ie 
m y wszyscy — w  b łyskaw icz
nym  tempie Warszawa p rzy
bra ła godną szatę na przyjęcie 
posłów pokoju ze wszystkich 
stron świata.

Ci, k tó rzy  pozostali na Żera
n iu  rów nie z honorem  w yp e ł
n i l i swe zadania — robota m i
mo .okresowego zmniejszenia 
załogi szła bez zahamowań, 
zgodnie z planem.

24 listopada załoga budowy 
FSO w ykona ła  przedterm ino
wo plan na ro k  1950.

M ów iąc o osiągnięciach za
łog i budowy FSÓ nie mamy 
ty lk o  i  wyłącznie na m yś li w y 
sokiego prze’ raczania norm y 
przez poszczególnych ro b o tn i
ków, czy zespoły. Obok tych 
sukcesów są i  inne, a wśród 
nich na jednym  z pierwszych 
m iejsc duże osiągnięcia w  w a l
ce z tak  mocno jeszcze do n ie 
dawna zakorzenionym  na bu 
dowie p ijaństwem .

Wszystko to są rzeczy nowe. 
A  ja k  by ło  w  połow ie roku  u- 
biegłego?

Z ła  organ izacja  p racy 
dem ob ilizow a ła  załogę
Jedna z grup betoniarskich 

„ciągnęła“  p rzy pokryw an iu  
betonem ceram icznych belek 
stropowych ponad 200 proc. 
norm y. P racow a li tak  ju ż  k i l 
ka dni, ale robota ju ż  by ła  na 
ukończeniu.

— Choll... — k lą ł g rupow y — 
na jda le j ju tro  w  południe ro 
bota będzie skończona, a jesz
cze nie w iem y co będziemy ro 
bić następnego dnia. Przecież 
ju ż  dzisia j można by, znając 
następną robotę, pójść i trochę 
sobie teren podśzykować.

A  tam ! — m achał zrezygno
w any ręką.

Podobne w yp ad k i na terenie 
budowy FSO nie b y ły  wcaie 
odosobnione. N ie gorzej od be
ton iarzy k lę li cieśle, m urarze i

inn i, k tó rym  nie zaplanowano 
należycie roboty, albo co k i l 
ka dn i przerzucano z jednego 
końca h a li na drug i.

A by  przejść przez jedną z ha l 
żerańskiej fa b ry k i trzeba s tra 
cić k ilk a  m inut, a przecież co 
innego iść spacerkiem, a co in 
nego zostawiać rozpoczętą ro 
botę, przenosić się z narzędzia
m i i ruszać znów do pracy.

Wszystko rob i nie jeden lecz 
k ilk u  lub  k ilkuna s tu  ludzi, nic 
więc dziwnego, że tego rodza
ju  organizacja pracy na budo
w ie by ła  przyczyną dużej i lo 
ści straconych roboczogo- 
dzin.

T ak i stan rzeczy częściowo u - 
sp raw ied liw ia ła  nieregularność 
w  dostarczaniu dokum entacji 
na budowę, główne jednak i 
zasadnicze jego źródła leżały w 
złej organ izacji pracy, w  n ie- 
doprowadzeniu do załogi h a r
m onogram ów roboczych.

O rganizacja  p a rty jn a  
b y ła  oderwana 

od te renu  i  lu d z i
Znajomość planu pracy jest 

podstawowym  w arunk iem  rea
liza c ji tego planu. Załoga za
poznaje się. z planem  pracy na 
naradach w ytw órczych, na ze
braniach.

Jak w yg ląda ły  narady w y 
twórcze na teren ie budowy 
FSO?

Żle. N arady w ytw órcze b y ły  
organizowane przypadkowo, 
chaotycznie i w  ca łkow itym  o- 
derw aniu  od zagadnień produk 
cyjnych.

Nasuwa się pytan ie  — gdzie 
by ła  i co rob iła  wobec tego sta
nu rzeczy pa rty jn a  organiza
cja?

N ie jest przypadkiem , że do
piero teraz pada słowo orga
nizacja pa rty jna .

O rganizacja pa rty jn a  na b u 
dowie FSO do niedawna jesz
cze nie  spełn iała swej ro li.

F rekw encja  na zebraniach w  
połowie 1950 r. wynosiła  za
ledw ie 30 — 40 proc. stanu o r
ganizacji. G rupy pa rty jn e  nie I 
p rze jaw ia ły  na leżyte j dz ia ła l
ności, podobnie ja k  i ag ita to
rzy, k tó rzy  n iekon tro low an i i 
n iedoszkalani f ig u ro w a li ty lk o  
w  ew idenc ji kom ite tu  p a r ty j
nego. O rganizacja pa rty jna , a 
w łaściw ie dw ie organizacje par 
ty jne , a m ianow ic ie  FSO i „B e 
ton -  S ta l“  pozostawały w  ca ł
k o w ity m  nieom al oderw aniu od 
mas bezparty jnych pracow n i
ków  budowy, w  oderw aniu od 
is to tnych zagadnień p ro d u kcy j
nych, pracow ały opieszale, ze 
stępioną czujnością.

Na budow ie m ia ły  miejsce a- 
warie. W ypadki te uchodziły na

! ogół uwadze organ izacji p a r
ty jnych .

U chw ała  e gzeku tyw y 
K W  PZP R  

wskazała drogę
Egzekutywa K om ite tu  W ar

szawskiego PZPR w  dn iu  22. 8. 
50 r. poddała pracę organizacji 
p a rty jnych  na teren ie budowy 
FSO grun tow ne j w n ik liw e j a- 
na liz ie i powzięła uchwałę zmie 
rzającą do popraw y p racy tych 
organizacji, do lepszej pracy 
budowy.

Uchwała m ów iła  o koniecz
ności połączenia dw u organiza
c ji p a rty jn ych  FSO i „B e ton  — 
S ta l“  w  jedną, k ie row aną przez 
wspólnie w yb ran y  kom ite t. 
Uchwała wskazywała na kon ie
czność uaktyw n ien ia  grup pa r
ty jnych , ag itatorów , rozw in ię 
cia szerokiej a k c ji propagandy 
masowej, popraw ienia składu 
socjalnego organ izacji p a r ty j
nej na budow ie przez p rzy ję 
cie do p a r ti i najlepszych spo
śród robotn ików .

Uchwała m ów iła  o zada
niach na odcinku szkolenia ide 
ologicznego . członków i  kan 
dydatów  p a r ti i oraz szkolenia 
zawodowego na budowie. U ch
wała zobow iązywała w ydz ia ł 
organ izacyjny K W  oraz K o 
m ite t D zie ln icow y PZPR — 
Bródno do udzie lenia tow a rzy
szom z Żeran ia daleko idącej 
pomocy w  rea lizac ji postano
w ień uchwały.

R ealizacja uchw a ły  
p rzynos i p ierwsze 

osiągnięcia
Uchwała nie pozostała na 

papierze. W następstw ie zm ian 
s tru k tu ry  organ izacji p a r ty j
nej na budowie FSO przyszły 
pierwsze osiągnięcia. G dyby nie 
śm iała k ry tyczna  ocena dotych 
czasowej działalności- organiza
cji. p a rty jn e j budowy FStA. oraz 
wskazania dróg k tó ry m i na le
ży dążyć do popraw ienia pracy 
organizacji p a rty jn e j i  całej bu 
dowy, nie można byłoby m ówić 
o p ięknych w yn ikach  W art Po
k o ju  w  ta k ie j skali, w  ja k ie j 
m ia ły  one miejsce.

Na bazie pierwszych, o rgan i
zacyjnych przem ian przyszły na 
stępne. Nastąpiła w yraźna ak 
tyw izac ja  grup pa rty jnych , oraz 
ag ita torów . Organizacja p a r ty j
na wzrosła z liczby 79 osób 
(członków i  kandydatów ) do 112 
towarzyszy. W szystkich nowo- 
p rzy ję tych, oraz znaczną część 
poprzednio należących do pa r
t i i  objęto dwom a kursam i 
szkolen iow ym i I  stopnia oraz 
jednym  I I  stopnia. Rusżyła spra
w a szkolenia zawodowego; w a 
ru n k i bytowe w  hotelach rob o t
niczych u leg ły  poprawie.

A k tyw iza c ja  ko ła  rac jona liza
to rów  przyniosła 12 nowych po
m ysłów, z k tó rych  k ilka , m. in. 
pom ysł Iow. Skierskiego z w a r
sztatu mechanicznego przyśpie
szający znacznie produkcję  żelaz 
nych p ro fi li okiennych, zostało 
już  zastosowanych.

W grudn iu  1950 r. powstały 
na terenie budowy trzy  nowe 
brygady młodzieżowe.

W prow adzenie  w  życie 
w szys tk ich  wskazań 

u chw a ły  pozw oli dokonać 
p rze łom u w  pracy

W rea lizac ji wskazań K o m i
te tu  Warszawskiego PZPR o r
ganizacja pa rty jn a  budowy FSO 
nie ustrzegła się od pewnych 

.błędów, szczególnie na odcinku 
w a lk i o poprawę składu socjal
nego. Poważnym  niedociągnię
ciem organ izacji p a rty jn e j bu 
dowy FSO by ło  zaniedbanie 
mocno podkreślanej przez uch
wałę egzekutyw y K W  PZPR 
konieczności postawienia przed 
załogą na naradzie w ytwórczej, 
p lanu pracy, konieczności do
prowadzenia dę każdego członka 
załogi budującej Fabrykę Sa
m ochodów Osobowych harm o
nogram u roboczego.

Harm onogram y znane są k ie 
row n ic tw u , m ajstrom , czasem 
grupowym . K o le k ty w  roo o tn i- 
czy budowy o p lan ie  pracy w ie 
niew iele, albo nic.

Trzeba, aby towarzysze z Że
ran ia  pos taw ili tę sprawę jako 
jedno z czołowych zadań w  swej 
pracy. Trzeba aby rów noleg le z 
poprawą na w ie lu  określonych 
uchwałą odcinkach nastąp ił i  tu  
w yraźny przełom.

(Ks)

Budowa szkoły 
muzycznej na Pradze

W  najb liższych dniach roz
pocznie się budowa szkoły m u
zycznej na Pradze p rzy ul. K a 
węczyńskie j 25-27. Roboty bu 
dowlane prowadzić będzie M ie j 
skie Przedsiębiorstwo Remon
tow o -  Budowlane. W  c h w ili 
obecnej przedsiębiorstwo czyni 
prace przygotowawcze do roz
poczęcia budowy. Po odgruzo
w aniu  terenu i zagospodarowa
niu  robota ruszy pełną parą.

Budynek szkoły o kub a tu 
rze 10.000 m sześć, będzie je 
szcze w  tym  roku gotów w  sta
nie surowym , a nawet częścio
wo oddany do użytku . (i>

57  proc. załogi 
poczty warszawskiej 

stanowią kobiety
Warszawska dyrekc ja  okręgo

wa poczty może poszczycić się 
poważnym i osiągnięciam i na od
c inku wzrostu liczby za trudn io
nych na terenie je j placówek

Szybko i sprawnie przebiegło w stolicy 
przejm owanie aptek p ry  walnych 

na własność Państwa
W związku z uchwaloną przez Sejm RP ustawą o przeję

ciu aptek na własność państwa, w  nocy z dnia 8 na 9 bm. 
została przeprowadzona na terenie stolicy przy współu
dziale aktyw u społecznego z rad narodowych i  związków 
zawodowych, akcja przejmowania aptek. Ogółem przejęto 
75 aptek. Akcja m iała przebieg pomyślny i  zakończona zo
stała o godz. 1 w  nocy.

Uchwalona w  dn iu 8 stycznia 
br. przez Sejm  ustawa o prze
jęc iu  aptek na własność pań
stwa, została na terenie W ar
szawy natychm iast w prow adzo
na w  życie. Zaraz po uchw a le
n iu  ustaw y P rezyd ium  St. RN 
zm obilizow ało ak tyw is tó w  spo
łecznych z rad narodowych i

zw iązków  zawodowych do do
konania aktu  przejęcia is tn ie ją 
cych na teren ie s to licy  aptek 
pryw atnych .

T ró jk i rusza ją  w  teren
Po po instruow aniu  o celu i 

sposobie prze jm ow ania aptek,

Coraz lepsze wyniki pracy 
załogi warszawskich telefonów

We w spółzaw odnictw ie pracy 
na teren ie warszawskich te le 
fonów  przodują ostatnio S ta
n is ław  W itkow sk i, m onter z U - 
rzędu Telefonów M ie jscow ych 
w yrab ia jący  ponad 200 proc. 
norm y, S tan is ław  Grzeszkie- 
wicz, techn ik dz ia łu  napraw  
w yrab ia jący  stale do 195 proc. 
norm y oraz Z o fia  Szalaman te
le fon is tka  Urzędu Telefonów 
M iędzym iastowych, w y ra b ia ją 
ca rów nież 195 proc. norm y.

W w yn iku  rozw oju współ
zawodnictwa wśród załogi te le 
fonów średni czas oczekiwania 
na połączenia k ra jow e  skróco
ny został na przestrzeni m in io 
nego roku  z 1 godz. 39 m in. na 
1 godz. 22 m inu ty .

Niektóre lin ie  (obwody) tele
foniczne wykorzystywane są 
już przez 40 m inut na godzi
nę. Osiągnięcia te mobilizują 
załogę telefonów do jeszcze w y
dajniejszej pracy w roku bie
żącym i do osiągnięcia na jw y
żej 50-minutowego okresu cze
kania na połączenie między
miastowe, oraz wykorzystania 
wszystkich obwodów przez 50 
m inut na godzinę. Walka o re
alizację tych celów pociągać 
będzie za sobą zmniejszenie ilo 
ści rozmów niedoszłych do 
skutku, które w  chw ili obec
nej stanowią jeszcze 13 proc. 
ogółu zgłoszonych rozmów mię
dzymiastowych.

(ks)

,,Orbisowskie“  ceny
Krzyś b y ł głodny. N ic dz iw - 

e9°, dochodziła godzina 16. 
M ybra i ,si? na m iasto dla zje- 
r.,,J l la . °b iadu. Ponieważ jed- 

m ógł znaleźć miejsca 
, u naPotkanych po dro- 
sr>ndu°SR ri*?c fl’ zaszedł do go-
niedaleko) ° L ■ rpracuje 2resztc! niedaleko). N iestety nie w ie 
dział, ze gospdda w  B ris to lu  
zm ieniła w łaścicie la  

Nie wskazyw ał na zmiane 
właściciela szyld, k tó ry  n ie 
zm iennie głosił „Gospoda L u 
dowa B ris to l PD T“ . P a U 

Coś jednak uderzy ło  w e w _ 
na lrz  — brak tłoku , o  p rzy 
czynach tego z jaw iska w kró tce  
się przekonał. Z a jrza ł bowiem

do k a rty  i  w łosy stanęły mu  
dęba. Bo oto co czyta ł: k o t le t  
w ieprzow y  — 13.50 zł, bryzo l 
w ieprzow y  — 13.50 zł, rosół — 
2.25 zł, kom pot z ja b łe k  — 7.50 
bigos 6 zł. itd .

Czyżbym t r a f i ł  do wagonu  
restauracyjnego?  _  pom yślał.

K e lne r w y ja ś n ił jego w ą tp li
wości.

— Gospoda B ris to l została 
prze jęta przed paru  dn iam i 
przez PBP Orbis.

Wszystko zrozum iał. Nacis
ną ł czapkę i  poszedł do p ie rw 
szej lepszej gospody, w  k tó re j 
ju ż  było nieco luźnie j. Tam  
z jad ł ko tle t w ieprzow y za zł 
6. (i)

Io w . Józefowi Czesakowi
in s tru k to ro w i W ydzia łu  Zagranicznego K C  PZPR, 

z powodu zgonu jego ojca w yraża ją  szczere współczucie

PR AC O W N IC Y K C  PZPR

aktyw iśc i społeczni w  liczb ie  75 
tró je k  w y ru szy li do wyznaczo
nych im  aptek. Każda tró jk a  
m ia ła  przejąć jedną aptekę. 
T ró jk i zaopatrzone w pełno
m ocnictwa P rezyd ium  St. RN, 
dokonały ak tu  przejęcia. P rze j
m owanie odbyw ało się na pod
staw ie sporządzonych przed 
paru dn iam i przez apteki re 
m anentów.

A kc ja  szła bardzo sprawnie 
i około godz. 1 w  nocy była  w 
zasadzie zakończona. W łaścicie
le lub  dzierżawcy aptek — fa r 
maceuci obowiązani są do ob ję
cia pracy w  aptekach na sta
nowiskach wyznaczonych im  
przez zarząd państwowy. P er
sonel farm aceutyczny aptek, po
zostaje mocą ustawy nadal za
tru d n io n y  w  tych aptekach.

Jak to potw ierdzają m e ldun
k i tró je k , personel fa rm aceuty
czny za trudn iony w  aptekach, 
w ykaza ł w ie le zrozum ienia dla 
wprowadzanej w  życie ustawy 
i w  w ie lu  wypadkach udzielał 
daleko idącej pomocy tró jkom .

B ra k i w  lekars tw ach  będą
natychm iast uzupełniane
Jak  w yn ika  z raportów  i re 

m anentów  przejętych aptek, 
b y ły  one bardzo słabo zaopa
trzone w  lekarstwa. S tw ie rdzo
no szczególnie małe ilości le 
ków, k tó rym i obrót przynosił 
małe zyski.

A b y  uzupełnić te b ra k i w y p 
iekach, przejętych, m iejska 
składnica m ateria łów  aptecz
nych przygotow ywała w  nocy i 
przygotow uje w  dalszym ciągu 
paczki tzw. uderzeniowe, za
w ierające zestawy lekars tw  
pierwszej potrzeby. Paczki te 
zostają natychm iast rozprow a
dzane do aptek, aby popraw ić 
zaopatrzenie ludności. Ponieważ 
składnice hurtow e są dostate
cznie zaopatrzone, należy się 
spodziewać w  ciągu n a jb liż 
szych tygodni, a nawet dni, zna
cznej poprawy w  zaopatrzeniu 
aptek.

Na podkreślenie zasługuje 
o fia rna praca nie ty lk o  aktyw u 
społecznego pod k ie runk iem  
Prezydium  St. R i.’, ale również 
kad ry  farm ac utów  aptek m ie j
skich. Ludzie ci dyżu row ali ca
łą noc i  n ieśli pomoc tró jkom  
w  sprawach bardzie j zawiłych.

Prowadzeniem upaństw ow io
nych aptek zajm ie się pań
stwowe przedsiębiorstwo: Cen
tra la  A p tek Społecznych. K on 
tro lę  terenową nad działalnoś
cią w ykonyw ać będzie Prezy
d ium  St. RN z pomocą w ydzia
łu  zdrowia, (ik)

kobiet.
W edług ostatnich danych 57 

proc. załogi poczty sto licy sta
nowią kob ie ty, a ilość ich bę
dzie stale wzrastać. (k)

Rozwój sieci bibliotek 
w gromadach 

woj. gda i i  skiego
(G—H) Liczba b ib lio tek  g ro

m adzkich v/ woj. gdańskim  sy
stematycznie wzrasta. Zw iązek 
Samopomocy Chłopskie j zorga- j 
n izował w  ub. r. 53 nowe b i
b lio te k i; łącznie w  w oj. gdań
skim  na teren ie wsi is tn ie ją  162 
b ib lio tek i. Najw iększa ilość 
punktów  bib liotecznych powsta
ła na terenie gromad spółdzie l
czych, z k tó rych  60 proc. zaopa
trzonych jes t w  dzieła naukowe 
i lite rack ie .

Najw iękązą popularnością cie
szą się książki, trak tu jące  o 
nowych osiągnięciach agrotech- 
n ik i i ag rob io log ii radzieckiej.

Poważną ro lą w  rozw oju 
czyte ln ictw a na wsi gdańskiej 
odgrywa Towarzystw o Wiedzy 
Powszechnej, k tó re  urządza w 
gromadach odczyty na tem aty 
lite rack ie  i naukowe.

>
Pomysły

racjonalizatorskie  

pracowników SOM
(G—H) P racow nicy spółdziel

czych ośrodków maszynowych 
w  w oj. bydgoskim  zastosowali 
ostatnio k ilk a  cennych uspraw 
nień racjonalizatorskich , k tó 
re pozw o liły  wzmóc oszczędno
ści przy remoncie maszyn ro l
niczych.

M. in. pracow nik warsztatów  
SOM w  W yrzysku, S tan isław  
M roziński dzięki przebudowa
niu  to ka rk i um o ż liw ił toczenie 
w  warsztatach w a łów  korbo
wych do wszelkiego typu  m ło - 
carni. Usprawnienie to p rzy
czyniło się znacznie do obniże
nia kosztów rem ontu tego ro 
dzaju maszyn rolniczych.

Duże znaczenie posiada in i
c ja tyw a pracow nika warszta
tów  SOM w  Wąbrzeźnie, Teo
dora Smigieckiego, k tó ry  w y 
konał we w łasnym  zakfesie 
części w ym ienne do trak to ra  
typu Ford-Fergusson, um ożli
w ia jąc  w  ten sposób dalszą 
eksploatację tego trak to ra .

Robotn icy -  rac jonalizatorzy 
o trzym a li wysokie prem ie p ie 
niężne.

Warszawscy korespondenci piszą

Trzeba przystąpić do odrobienia zaniedbań 
na odcinku w a lk i z analfabetyzmem w BW -2

Dokonana ostatn io re jestracja  
analfabetów wśród załogi BW -2 
(dawniej PPB -  BOR) wykaza
ła, że na samym ty lk o  oddzia
le I I I  po tokow ym  (M uranów) 
jest około 150 osób nie um ie ją 
cych czytać i pisać. Na oddziale 
X V  zgłoszonych jest 27 analfa
betów. Faktem  jest, że w  BW -2 
zna jdu je  się k ilkuse t robo tn ików  
k tó rzy  wym agają natychm iasto
wego zainteresowania się n im i 
przez czynn ik i zakładowe. Nie 
wolno nam przejść, obole akc ji, 
k tó rą  ju ż  rozpoczęliśmy w  roku 
ub iegłym . Rady Zakładowe us
karża ją  się na b rak pomiesz
czeń dla prowadzenia kursów, 
ja k  rów nież na n ik łą  frekw encję  
na kursach, k tó re  się ju ż  rozpo 
częły. N p .1 w  hotelu cen tra lnym  
zapisało się na kurs  40 osób z 
czego uczęszcza ty lk o  4. Jest to 
niezrozum iałe zjaw isko. Czyżby 
naprawdę w ina  leżała po stro
nie nieuśw iadom ionych k u r 
santów?

Na pewno nie. B rak  zaintereso 
wania i  op ieki ze strony czyn
n ików  odpow iedzia lnych za

szkolenie jest g łówną przyczyną 
słabego zainteresowania się k u r 
sami. W iadomo, że w  hotelach 
robotniczych BW -2 zamieszkuje 
około 1000 osób. W iadomo rów 
nież, że część tych  ludz i p rzy
była  z p ro w in c ji, nie po tra fi 
czytać i  pisać. Ludzie ci chętnie 
poświęcą po 4 godziny czasu ty 
godniowo na naukę pisania i 
czytania.

N ie jest tłum aczeniem  uskar
żanie się na b ra k  odpow iednich 
pomieszczeń dla  prowadzenia 
tych kursów, gdyż św ietlice ho
telowe doskonale się nadają na 
tego rodzaju akcję. O dpowied
nia propaganda, ja k  rów nież od
pow iednio zorganizowane kursy, 
zgromadzą chętnych kursantów . 
Suche w ykonyw an ie  in s tru k c ji 
nie w ystarczy. Do ludzi n ieu
św iadom ionych trzeba podejść z 
sercem, trzeba ich uświadamiać. 
Jeżeli te środk i nie wystarczą 
należy wyw rzeć nacisk po l in i i  
adm in is tracy jne j.

Gorzej przedstaw ia się sprawa 
z ' osobami, k tó re  dojeżdżają. 
Tych pow inno się zw aln iać z

kursów  po okazaniu zaśw iad
czeń, że uczęszczają na ku rsy  w  
m iejscu zamieszkania.

Osobną sprawę stanow i tak  
zwany w tó rn y  analfabetyzm , 
k tó ry  jest najgorszym  wrogiem  
nowoupieczonych absolwentów 
kursów  dla analfabetów.

W  rozm owie z ob. Ptasz.yń- 
skim  naszym pracow nikiem , k tó  
ry  ukończył kurs w  zeszłym ro 
ku, stw ierdziłem , że zapom niał 
on pisać i  czytać. Jest to w y n i
k iem  źle prowadzonej a kc ji 
szkolenia, k tó ra  nie po tra fiła  
wpoić w  kursantów  zaintereso
wania prasą i  książkam i.

W ydaje się, że na kursach na
leżałoby przyzwyczajać uczą
cych się do czytania gazet skoro 
ty lk o  nauczą się czytać.

Należy na tychm iast przystą
p ić do odrobien ia zaniedbań. 
W alka z analfabetyzm em  nie 
może is tn ieć ty lk o  na papierze 
w  ciasnych, lecz przepastnych 
biurkach.

TA D E U S Z K U B A Ń
BW -2

O transformatorze, który mógł już 
od tygodnia praeować

Po ukazaniu się w  numerze 
„T ry b u n y  L u d u “  z dn ia 24 g ru 
dnia 1950 r. korespondencji pt. 
„K ie dy  M iró w  zachodni otrzym a 
trans fo rm a to r“ , w  dn iu  28 g ru 
dnia na naszą budowę p rzy je 
chał samochód E le k tro w n i (w y
dzia łu sieci) z m onteram i, k tó 
rzy  p rzyw ieź li liczn ik  do trans
form ato ra  i  podłączyli go do l i 
n i i obsługującej M iró w  zachod
ni.

W  tym  samym dn iu  z ja w ił się 
u nas na budowie sekretarz o r
ganizacji p a rty jn e j w ydzia łu  
sieci E le k tro w n i tow. K a rp ińsk i, 
k tó ry  w y jaśn ił, że od dn ia 18 
października n ik t  z oddziału in 
s ta lac ji e lek trycznych ' dawnego 
PPB BOR nie zw racał się do 
w ydzia łu  sieci w  spraw ie trans
form atora . A  przecież nie kto  
inny , ja k  tenże oddział e łek-

[ tryczny  d. PPB BOR m ia ł w y 
dane zlecenie doprowadzenia do 
końca sprawy in s ta lac ji trans
form atora .

Poprzednio zainstalowano 
trans fo rm a to r na 220 w o lt, gdyż 
oddział e lek tryczny d. PPB 
BOR nie zaznaczył o ja k i trans
fo rm a to r chodzi. Dopiero, gdy 
wszystkie, roboty b y ły  ukończo
ne przyszło z M uranow a zlece
nie na zmianę transfo rm a tora  na 
380-wołtowy.

W ydzia ł sieci dokonał w ym ia 
ny transfo rm a torów  w  dn iu 18 
g rudn ia  1950, lecz nie m ając u - 
m ow y na liczn ik , ani podanej 
mocy potrzebnej dla budowy, 
n ie  założył liczn ika . Po ukaza
n iu  się korespondencji tow arzy
sze z E le k tro w n i po jechali na 
M uranów  zaw arli z k ie row n ic -

Odpadki drzewne nie powinny 
się marnować

K iedy  przed paroma m iesiąca
m i ukazała się nasza no tatka o 
b iu rokra tyczne j gospodarce od
padkam i drzew nym i, o trzym a li
śmy uroczyste zapewnienie: je 
ś li centra la handlow a nie zabie
rze odpadków drzewnych, w ó w 
czas is tn ie je  m ożliwość rozdzie
lenia ich między robo tn ików  na
szej fab ryk i.

P rzedstaw iciele cen tra li w i
zy tow a li fab rykę , og lądali stosy 
drewna po nienadających się 
do użytku  beczkach po ka la fon ii 
i obiecali za ła tw ić sprawę ja k  
najszybciej.

A le  od słów  do ich rea lizac ji 
daleka droga w  cen tra li han -
d l owej.

Toteż tymczasem rob iliśm y  
| k ilk a  prób zbycia nagromadzo - 
| nego drzewa ins ty tuc jom , m o- 
I gącym przerobić je  na użytecz
ne opakowania.

Niestety, zarówno Centrala 
I I-Iandlowa Opakowań, ja k  i za
k ład  bednarski pod firm ą : 
„Z g le ck i“ , odm ów ili przerobu

naszych odpadków, stw ierdza - 
jąc ich bezużyteezność w  zakre
sie w łasnych specjalności.

O pin ia rzeczoznawców s tw ie r
dziła, że odpadki drzewne z na
szej fa b ry k i mogą być w yko rzy 
stane ty lk o  przez sm olarnie do 
ponownego opakowania ka la fo  - 
n ii.

Na naszą jeszcze jedną in te r
wencję centra la  handlow a o- 
świadczyła, że delegowała spe
cjalnego inspektora do des ty la r- 
n i ka la fo n ii celem zbadania i 
za ła tw ien ia  spraw y na m iejscu.

k tinę ło  od te j ob ie tn icy  w ie 
le czasu, ale sprawa odpadków 

j drzewnych nie ruszyła  z m ie j -  
sca. Co gorsze, porządkując sto
sy drzewa (ponad 5 ton) zaję
liśm y n im  część potrzebnego 
nam magazynu.

Sprawa drzewa leżącego o - 
becnie bezużytecznie, pow inna 
nareszcie znaleźć rozw iązanie.

S. W Ó JC IC K I 
fab ryka  „S ch ich t“

Bolączki mieszkańców bloku Nr 104 
na Muranowie

Jeden z przodow ników  pracy 
z naszej in s ty tu c ji o trzym ał 
mieszkanie p rzy ul. N ow o lipk i 
21 w  b loku 104. M ieszkanie to 
posiada ca łkow itą  insta lację ga
zową, gaz jednak nie jest do te j 
pory doprowadzony.

P rzodow nik ten ma m aleńkie 
dziecko, a tem peratura cen tra l
nego ogrzewania sięgająca ty l - 
ko 14 stopni jest stanowczo za 
niska, nie ty lk o  dla noworodka 
ale rów nież dla dorosłych.

Drugą bolączką tego samego 
b loku jest b ra k  dojścia do n ie 
go. Przed wejściem  zna jdu je  się 
bow iem  w ie lk ie  „b a jo ro “ . A by  
wejść do domu m ieszkańcy b lo 
ku  muszą brodzić po wodzie m o
cząc obuw ie i  gubiąc kalosze.

Uważam, że adm in is trac ja  o- 
siedla pow inna się tą sprawą-za- 
interesować i niedociągnięcia u - 
sunąć w  ja k  na jkró tszym  czasie.

STEFAN SZWED 
Urząd Telefonów M ie jscowych

Metalowcy łódzcy przekraczają 
nowe normy

(G—H) Już w  pierw szym  m ie
siącu pracy na nowych no r
mach wydajność pracy łódzkich 
m etalow ców  wzrosła przecię t
nie o około 20 proc.

M. in. w  zakładach „M e ta 
lu rg ia “  w  Radomsku, dzięki 
wprowadzeniu szeregu ulepszeń 
w  organ izacji pracy, brygada 
zatrudniona przy w iązaniu w  
kręg i d ru tu  podniosła swoją 
wydajność o 44 proc. Robotn i
cy te j b rygady Jan Szyda, W in 
centy Karasek, Józef S tan in i 
Stefan Kopczyński w ykonu ją  
170 proc. nowej normy.

Załoga Zakładów  W y tw ó r
czych Maszyn E lektrycznych i

T ransfo rm atorów  N r I  w  Ż y 
ch lin ie  również poważnie prze
kracza nowe norm y. M. in. to 
karz B ron is ław  K o łodzie jczyk i 
M arce li G liń sk i w ykonu ją  po 
186 proc. nowej norm y, Józef j 
D y lig  — 180 proc., Stefan Jac- j 
kow ski — 175 proc. i M arian  

| Dobrzycki — 173 proc. nowej 
norm y, naw ijaczka d ru tu  K ry -  

j styna W ojnowska w ykonu je  j 
średnio 158 proc. nowej norm y. | 

„Z an im  przekroczyłam  nową I 
normę techniczną — stw ierdza ! 
ob. W ojnowska — w prow adzi- j 
łam  na swoim  odcinku pracy 
szereg ulepszeń organ izacyj
nych i  technicznych“ .

Rozwój ruchu racjonalizatorskiego 
w zakładach praęy Wybrzeża

(G—H) W  stoczni północnej w  
Gdańsku zgłoszono w  ub. r. 78 
pom ysłów racjonalizatorskich , 
z k tó rych  64,3 proc. zostało już 
zastosowanych. Do czołowych 
rac jona liza torów  należą: W a
lu ta , Zaremba, Kozera i B ara
nowski. Uspraw nien ia i po
m ys ły  rac jonalizatorskie  p rzy
n iosły ogółem 76 tys. z ł oszczęd
ności.

W  zakładach mechanicznych 
im. K a ro la  Świerczewskiego w  
E lb lągu do re fe ra tu  usprawnień 
i rac jona lizac ji w p łynę ło  w  ub. 
r. 78 wn iosków  rac jona liza to r
skich.

Zastosowanie szeregu tych 
pom ysłów przyn iosło w ie lk ie  o-

szczędności w  p rodukc ji. P rzy- ! 
rząd skonstruow any przez to 
karza Józefa Rokickiego do j 
kon tro low an ia  zbieżności pó ł- i 
fab ryka tów  skróc ił zużywany j 
dotychczas na tę czynność czas ! 
o 50 proc. i pozw o lił zaoszczę- [ 
dzić 11.500 ¡złotych w  stosun
ku rocznym! Zastosowanie p o 
m ysłu e lek tryka  ob. K azim ie- i 
rza Foryńskiego dotyczącego re- j 
generacji przepalonych bezpie- j 
czników e lektrycznych przyn ie
sie zakładom  45 tys. złotych o- 
szczędności.

Pom ysł pracow nicy b iura  f i 
nansowego ob. Heleny W o łyń 
skie j znacznie usp raw n ił kon to 
wanie zaliczek w y p ła t rob o t
niczych.

twem  e lek tryków  d. PPB BOR 
umowę na liczn ik  i  o trzym a li 
zapotrzebowanie na moc dla  
budowy.

W szystkie ostatnie czynności 
należały do k ie row n ic tw a  elek
try k ó w  d. PPB BOR, ale w idać 
w ydz ia ł sieci w o la ł nie czekać, 
aż ktoś się do n ich w  te j spra
w ie  odezwie, bo przyk łady  wska 
zyw ały, że k ie row n ic tw o  tego 
oddziału nie lu b i szybko i  do
kładn ie  załatw iać spraw. E lek
trow n ia  skończyła prace na M i-  
row ie  w  dn iu 30 grudn ia 1950 r.

Niestety, na uruchom ienie 
transfo rm atora  m usie liśm y cze
kać jeszcze przeszło tydzień. Po 
prostu oddział e lektryczny z M u 
ranowa m im o zapewnień k ie ro 
w n ika  ob. Z ielińskiego, że „to  
się szybko zrob i“  dopiero w  dn iu 
8 bm. założył tzw . linę  zerową 
niezbędną przy korzystan iu  z 
prądu o w ysokim  napięciu.

Sądzę, że n ie  trzeba komen
tować dwóch podanych w yżej 
p rzyk ładów  reagowania na po
trzeby budowy. Towarzysze z 
oddziału elektrycznego na M u
ranow ie pow inn i sami zastano
w ić  się nad tym  i  wyciągnąć 
w n iosk i do dalszej pracy.

S. C H M U R S K I 
BW -2 M iró w

R A D I O
C Z W A R T E K  11 S T Y C Z N IA

P ro g ra m  I  na fa l i  1322 m.
P ro g ra m  d n ia  6.00 15.25; N a ju -  

t r o  23.10; S y g n a ł czasu 5.13 11.57; 
W ia do m o śc i 5.15 6.30 8.00 12.04 16.00 
20.00 23.00; G im n a s ty k a  6.50.

5.10 P oczą tek  a u d y c ji ;  5.20 K o o - 
c e r t d la  św ia ta  p ra c y ; 5.58 S tan  
p ogody 6.10 W szechn ica  R ad io w a ; 
6.45 P o lska  p ieśń  m asow a; 7.00 M e 
lo d ie  lu d o w e  i  m asow e ró żn ych  
n a ro d ó w ; 8.05 M u z y k a  b a le to w a ; 
8.55 M u z y k a : 9.10 M u z y k a  ta neczna ; 
9.35 W ieś ta ń czy  i  śp ie w a ; 9.50 „ L u 
d z ie  zza rz e k i“  — ode. p ow . B a r
te ls k ie g o ; 10.10 A u d . d la  p rz e s z k o li; 
10.25 M u z y k a  ra d z ie c k a ; 10.50 In 
fo rm a c je ; 10.55 A ud . d la  k l .  I I I —IV ;  
11.15 K o n c e r t s o lis tó w ; 11.50 G łos 
m a ją  k o b ie ty ;  12.15 U tw o ry  s k rz y p 
cow e; 12.30 A u d . d la  w s i;  12.55 M e
lo d ie  lu d o w e ; 13.25 P rz e rw a ; 15.30 
A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h : 15.50 
M u z y k a ; 16.20 „Ż y w e  a k w a r iu m “  — 
pog. d r  Ż a b iń s k ie g o ; 16.30 K o m p o 
z y to r  T y g o d n ia  — A n to n i D w o rz a k ;
17.05 W szechn ica  R a d io w a : 17.20 Z 
k r a ju  i ze ś w ia ta ; 18.00 D la  ka żde 
go coś m iłe g o ; 19.00 A ud . d la  r r ‘o - 
d z ie ży ; 19.15 A u d . d la  k o b ie t w ie j 
s k ic h ; 19.30 K o n c e r t pod  d y r .  O - 
rze cho w sk ie g o ; 20.30 P ieśn i w  wy..:. 
C hó ru  PR  pod d y r . B u k o w ie c k ie 
go; 20.50 L e k c ja  jęz . ro s y js k ie g o :
21.05 M u z y k a ; 21.40 W szechn ica  Ra
d io w a ; 22.00 S tan  p o g o d y ; 22.02 
K o n c e r t s y m fo n ic z n y ; 23.17 H y m n  i  
k o n ie c  a u d y c ji.

P ro g ra m  I I  na fa l i  367 m .
F ro g ra m  d n ia  6.45 13.25; Na j u 

t r o  23.55: S yg n a ł czasu 5.13; W ia 
dom ości 5.15 6.00 7.00 8.00 17.00 20.00 
23.00; G im n a s ty k a  6.05.

5.10 P oczą tek  a u d y c ji ;  5.20 K o n 
c e r t d la  św ia ta  p ra c y ; 5.58 S tan  
p og o d y ; 6.15 P o ls k ie  m e lo d ie  lu d o 
w e ; 6.50 R u m u ń s k ie  p ie śn i m asow e;
7.20 W szechn ica  R ad io w a ; 7.40 M u 
z y k a ; 8.05 P rz e rw a ; 13.30 A u d . d la  
k l .  I I I —IV ;  13.50 M u z y k a  k a m e ra l
n a ; 14.15 A u d . l ite ra c k a ; 14.30 K o n 
c e r t d la  s z k ó ł; 15.00 K o n c e r t  s o li
s tó w ; 15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie 
c ię cych ; 15.50 Z agadka  m u zyczn a ;
16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i; , 16.35 
M u z y k a ; 16.45 K w a d ra n s  p io se n ek , 
17.15 M u z y k a  k a m e ra ln a  17.45 Po
ra d n ik  ję z y k o w y ; 18.00 A u d . o św ia 
to w a ; 18.15 P io se n k i w  w y k . C h ó ru  
E ry a n a ; 18.35 M u z y k a : 18.45 F e lie 
to n ; 19.00 W szechn ica  R a d io w a ;
19.20 M u z y k a  lu d o w a ; 19.40 L e k c ja  
jęz . ro s y js k ie g o ; 20.30 K o n c e r t  pod 
d y r .  R ez le ra ; 21.30 M u z y k a  i a k tu 
a ln o śc i; 22.00 P isa rze  p rz e d  m ik r o 
fo n e m  — J e rz y  B ro s z k ie w ic z ; 22.20 
K o n c e r t ; 23.10 R ozm o w y m u zyczn e ; 
24.02 H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji.

T R Y B U N A  L U D U
W yd a w ca ; K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R ob o tn icze j 
R e d a g u je  K o m ite t 

N a k ła d e m  R. S W. „P ra s a “  
R e d a k c ja :

W arszaw a , D om  S łow a  
P o lsk ie g o , P lac  K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  (p rz y  u l. M ie d z ia n e j)  
T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y  
8-22-60. Zastępca R ed a k to ra  N a
cze lnego 8-33-28 S e k re ta rz  Re
d a k c ji 8-82-29 D z ia ł p rop a g an d y  
8-00-89.. D z ia ł p a r ty jn y  7-34-30. 
D z ia ł k ra jo w y  8-65-24 D z ia ł za
g ra n ic z n y  8-82-25. D z ia ł e k o n o 
m ic z n y  7-34-10. D z ia ł k u ltu r a ln y  
8-65-25. D z ia ł l is tó w  i in te r 
w e n c ji 8-65-23. D z ia ł m ie js k i 

8-71-82.
C e n tra la : 7-01-21, 7-01-22,8-51-04, 

8-57-62, 8-82-28.
T e le fo n y  nocne : R ed a k to r noc
n y  8-57*62 R ed a k to r te c h n ic z n y  

7-01-21. S e k re ta r ia t 8-82-23. 
P re n u m e ra tę  p rz y jm u je  P P K  
„R u c h "  O d d z ia ł W arszaw a, PI.

T rz e c h  K rz y ż y  16 
P re n u m e ra ta  m ies ięczna w  k ra 
ju  4 z ł. 50 g r., p re n u m e ra ta  zb io 
ro w a  od 10 egz. na jeden  adres: 
p a r ty jn a  2 zł 25 g r., zagran iczna  

9 . — Zł.
K o n to  P K O  -  N r  1-14009. 

P rz y  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  
na leży  podać d o k ła d n y  ,i czy 

te ln y  adres.
A d m in is tra c ja : W arszaw a, uL  

K n ie w s k ie g o  9, te l. 8-29-84. 
K o lp o rta ż  te l. 8-71-30. B iu ro  

R ek la m  i Ogłoszeń 8-50-23. 
D ru k . Z a k ła d y  P o lig ra fic z n e  

D om u  S łow a P o lsk iego.
9 2-B-10348
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Takich wsi jest wiele
Przed rok iem  1939 dla  dzieci w o jną  zaledw ie dwóch chłopców

chłopskich dostęp do nauk i b y ł 
praktyczn ie  zam knięty. Jeśli 
naw e t ja k iś  syn chłopski zdołał 
uzyskać m aturę, to i  tak  m u
s ia ł w rócić na o jcow ski zagon, 
bo otrzym anie pracy by ło  n ie 
m ożliwe.

Dziś w ie lu  chłopskich synów 
kszta łc i się na -yższych uczel
niach i w różnj^ch szkołach za
wodowych. N ie bo ją się oni 
bezrobocia, bo czeka na nich 
stale ro zw ija ją cy  się przem ysł 
państwowy.

Z m o je j rod z in ne j w s i — 
Górno pow. Kolbuszowa przed

uczęszczało do g im nazjum . O 
becnie 18 z n ich  kszta łc i się w  
gim nazjach, a 3 kończy studia 
un iw ersyteckie . Ponadto zaś 
w ie lu  m łodych ludz i z Górna 
ukończywszy naukę pracuje na 
odpow iedzia lnych stanowiskach 
w przemyśle i  adm in is trac ji 
państwowej.

Takich wsi ja k  Górno jest 
dziś w Polsce -wiele — i  to jest 
najlepszy dowód przem ian ja 
k ie  zasziy po w o jn ie  na wsi 
polskiej.

RU DO LF G L IŃ S K I 
Warszawa

Dwie propozycje dla M ZK
O czekujący . na tra m w a j pa- stanku w ie lu  n iep ;rozum ień

sazerowie, często do ostatniego 
m om entu odejścia tram w a ju , 
n ie  mogą się zorientować ja k i 
je s t jego num er, ponieważ ta r
cza czołowa umieszczona jest 
albo gdzieś z boku nisko, ca ł
kow ic ie  zasłonięta przez tłoczą
cych się ludzi, przysypana śnie
giem, lu b  w  ogóle je j nie mą.

G dyby tak  M Z K  w zię ły  pod 
uwagę nasze rady i um ieściło

i om yłek.
Inną bolączką pasażerów 

tram w a jow ych  w  sto licy, jest 
b rak śm ietn iczek w ew ną trz  w o
zów, gdzie można by by ło  w y 
rzucać niepotrzebne b ile ty .

Pasażerowie przeważnie nie 
wiedzą co z n im i rob ić, noszą 
po k ilk a  sztuk w  kieszeniach 
lub  zaśmiecają n irr  ulice.

Gdyby na pomoście znajdo
w a ły  się śm ie tn iczk i, można by

w zd łuż bocznych ścian tra m w a - ! nawet zebrane stam tąd b ile ty
ju  p rzyna jm n ie j 3 tab liczk i z 
num eram i zaoszczędziłoby to 
ludziom  czekającym na p rzy -

zużytkować na „rze ró b  papieru.
JA N  S A L IN G E R  

Łocków

H i t l e r o w s k i  W e h rm a c h t  
pod a m e r y k a ń s k im  p a t ro n a te m

Prof. Olga Lepieszyńska 
laureat Nagrody Stalinowskiej

Nie wolno tłumić krytyki
Na dorocznym w a lnym  zebra- ] W kró tce  potem usunięto m nie 

n iu  cz łonków -pracow n ików  spół i z K o m is ji W spółzawodnictwa i 
dz ie ln i pracy „Z jednoczenie j  K w a lif ik a c y jn e j, do k tó rych  by- 
K zem ieśln ików  Skórzanych“  ; łem  w yb ran y  przez robo tn ików .
(W -w a, Targowa 33), k tó re  to  ze j Zebranie Zarządu postanow iło  j w o jskow ych — h itle row cach 
bran ie  odbyło się dn. 10 czerw - j nie przydzie lać m i odtąd p re m ii j Speidelu i  Heusingerze, że „są

ludźm i honoru i  godnym i zaufa
nia  żo łn ie rzam i",

W Bonn toczą się obrady 
m iędzy przedstaw icie lam i n ie 
m ieckie j ad m in is trac ji i przed
staw ic ie lam i am erykańskich 
w ładz okupacyjnych. W edług 
wiadomości, k tó re  przeniknęły 
do prasy, rozm owy te posunęły 
się ju ż  dość daleko: ma pow 
stać zachodnio -  n iem ieckie m i
n isterstw o w o jny  i sztab gene
ra lny. B y ły  szef sztabu a rm ii 
Rommla, h itle ro w ie c  Speidel 
jest kandydatem  ńa „naczelne
go wodza“  a rm ii na jem nej.

Gazety przebąkują o rych łym  
wprow adzeniu stanu w y ją tk o 
wego i zorganizowaniu 21-oso- 
bowej Rady W ojennej. Ade- 
nauer powtarza tr iu m fa ln y  
ok rzyk  wzniesiony po zakończe
n iu  kon fe renc ji b rukse lsk ie j:

„ I  znowu posunęliśmy się spo
ry  kaw ałek naprzód!“

W ydarzenia ostatn ich tygo
dn i w skazują bowiem , że pan 
„kanc le rz“  osiągnął znakom ite 
postępy na obranej przez siebie 
drodze. Tu ju ż  nie chodzi o ja 
kąś tam  „p o lic ję  ruchom ą“  w  
ilości 30 tysięcy ludzi, o k tó re j 
m ów iono w  N ow ym  Jorku. Obe
cnie staje się aktua lna liczba 
150 — 200 tysięcy faszystowskich 
zb irów  z czołgami i  samolotam i. 
Z nadzieją na- w ięcej. Sam an
g ie lsk i m arszałek M ontgom ery 
raczył odw iedzić Adenauera o- 
sobiście, a pó ło fic ją ln y  francuski 
„M onde“  pisze o jego doradcach

Adam  Kaśka

ca ub. r. w ystąp iłem  z k ry ty k ą  I ja k  rów nież członkom  m oje j 
n iek tó rych  zarządzeń i  „posu -  ; brygady, k tó ra  jednocześnie z 
n ięć“  k ie row n ic tw a  spółdzie ln i, j pierwszego m iejsca we współza- 

Obecny na zebraniu prezes \ w odn ic tw ie  „spad ła“  na ośtat-
Zw iązku Spó łdzie ln i P racy ob. 
N iem iec po dkreś lił w  swym  
przem ów ien iu słuszność m oje j 
k ry ty k i,  w yrażając nadzieję, że 
k ie row n ic tw o  szybko, usunie te 
błędy.

W  dw a dn i późnie j w  czasie 
pracy specjalna „ko m is ja “  w  
skład, k tó re j oprócz k ie ro w n ika  
ob. M ajz le ra  w ch od z ili ludzie 
za jm ujący bardzie j eksponowa
ne stanowiska w  spółdzie ln i — 
wezwała m nie na k ilkugodz inne 
przesłuchanie. A  ludzie  z m oje j 
brygady m ie li w  ty m  czasie 
przestój w  pracy.

nie, choć wcale n ie  p racow aliś
m y gorzej n iż  k ie dyko lw iek .

Widząc te jaw ne  szykany p ro 
siłem o pomoc i  obronę ob. M o 
niuszkę ze Zw . Zaw. Skórz. o- 
raz ob. Kam rasa z ZSP, ale nic 
n ie  wskórałem .

Uważam, że Zw iązek Spół - 
dz ie ln i P racy pow in ien  wejrzeć 
w  te spraw y i  uzdrow ić stosun
k i w  Z jednoczeniu Rzem ieśln i
ków  Skórzanych.

D oradcy w o js k o w i p racu ją

du i  grabieży na usług i am ery
kańskich im peria lis tów .

Za ku lisam i stoją c i sami lu 
dzie, k tó rzy  finansow a li H it le 
ra i wspóln ie z n im  rabow ali 
Europę: monopoliści z „ IG  F a r
ben In d u s tr ie “ , V ere in ig te  S tah l
werke, AEG, K rup py , P ferdm en 
gesy, D inkelbachy, K osty i  inn i. 
A  za n im i w szystk im i, jako 
w spóln icy i  szefowie — stoją 
monopoliści z W a ll Street.

N iedawno na kon fe renc ji 
p rzedstaw ic ie li zachodnio -  n ie 
m ieckiego ciężkiego przem ysłu 
w Ham burgu, utworzono „K o 
m ite t europejski zw iązku prze
m ysłowców  n iem ieckich“  — ro 
dzaj urzędu zbrojeniowego T r i-  
zonii. P lanu je  się podwyższenie 
p ro du kc ji s ta li „na  zapotrzebo
wanie w ew nętrzne“  T riz o n ii do 
11,1 m ilio n ó w  ton (w  ciągu 9 
m iesięcy 1950 r. N iem cy zachod
nie w yp rod ukow a ły  ogółem 8,91 
m ilion ów  toń s ta li — F rancja  
6,19 m ilionów  ton.)

o swych m in im alnych , ale o 
m aksym alnych m ożliw ościach".

O bietn ice  i  rzeczyw istość

A. GRUENGERG  
Warszawa.

Sami musimy dbać o sprzęt kolejowy

Doradcy ci nie zasypia ją g ru 
szek w  popiele i  pracują ba r
dzo in tensyw nie . Podobno u ło 
ż y li ju ż  p lan zorganizowania 
grup bo jow ych w  a rm ii na je
m nej, na wzór tych, ja k ie  u tw o 
rzono w  wojskach h itle row sk ich  
po klęsce sta ling radzkie j.

W  skiad g rupy ma wchodzić 
9 ba ta lionów  piechoty, 2 nieo
kreślone b liże j „od dz ia ły “  a r ty 
le r ii,  2 oddzia ły czołgów, po 1 
—  a r ty le r ii p rzec iw lo tn icze j i 
przeciwpancernej, ba ta lion  p io 
n ie rów  i eskadra lotn icza. O r
ganizację lo tn ic tw a  ju ż  rozpo
częto w  m yśl wskazówek ame
rykań sk ie j w ysok ie j kom is ji.

N iedawno oddane do ruchu  i Zdarza się rów nież, że pasa 
jednostk i e lektryczne nowego | żerowie niszczą rysunkam i ścia
typu , pochodzące z dostaw za -  
granicznych, są w ie lk im  dobro
dzie jstwem  dla lu dz i dojeżdża 
jących do pracy z m iejscowoś
ci podwarszawskich.

N iestety jednak w ie lu  pasaże
rów  nie p o tra fi należycie fa k tu  
tego ocenić.

W ielu pasażerów t ra k c ji e lek- 
tryczne j niszczy tabor, k tó ry  w  
konsekw encji musi być w yco
fany z ruchu i przekazany do 
naprawy.

P raw ie  codziennie zdarzają się 
•w ypadk i o tw ie ran ia  d rzw i, zam
kn ię tych  autom atycznie, co po
w odu je  bardzo poważne uszko
dzenie tego apara tu , ja k  rów  -  
nież może być powodem nie -  
szczęśliwego w ypadku.

ny, albo w ykręca ją  w k rę ty  m o
cujące ła w k i. N ie oszczędzają 
nawet zasionek z okien, m yde l- 
niczek i  innych  urządzeń.

Uszkodzenia te powodują po - 
ważne s tra ty  dla Skarbu Pań -  
stwa.

M y ludność dojeżdżająca, na j 
bardzie j pow inn iśm y być za in
teresowani na leżytym  w yg lą  - 
dem pociągów z k tó rych  ko rzy
stamy. P ow inn iśm y sami p ilno  -  
wać i  piętnować na jm n ie jszy od 
ruch w  k ie ru n ku  niszczenia po
ciągów, k tó re  są przecież naszą 
wspólną własnością.

H E N R Y K  SZM A G IE L
W arszawa

Dezyderaty przem ysłowców 
zostaną n ie w ą tp liw ie  uwzglę
dnione. Jak bow iem  stw ierdza 
„D ie  W e lt“ , gazeta b ry ty js k ic h  
w ładz okupacyjnych, „a lian c i 
stoją na stanow isku stopniowe
go rozw o ju  i  są sk łonn i w  zw ię 
kszającej się m ierze rozw ijać  
stan niem ieckiego rów no upra w 
nienia, nie p rok lam u jąc jednak  
tego politycznego rów no upra w 
n ien ia  ja ko  określonego w  cza
sie celu“ .

M im o dość w ą tp liw e j budowy 
s ty lis tyczne j tego komentarza, 
po lityczny sens jego jest dosyć 
jasny. U s iłu ję  w m ów ić  się Niem  
com, że w  m ia rę  w y s iłk u  w  
dziedzinie przygotow ań w o jen 
nych będą odzysk iw a li swoją 
niezależność. W rzeczyw istości 
jednak rem ilita ryza c ja  nie zm ie
nia  wcale kolon ia lnego sta tu tu  
T rizon ii.

Ponad 11 m ilio n ó w  ton  s ta li 
na zb ro jen ia

Dowódcam i w  now opow sta ją
cej a rm ii na jem nej są ci sami 
ludzie  co za H itle ra , c i sami lu 
dzie, k tó rzy  zbu rzy li Warszawę, 
k tó rzy  n ieśli m ord i pożogę do 
wszystkich k ra jó w  Europy. 
Zw a ln ia  się ich z w ięzień i  o fia 
ro w u je  się im  stanowiska, aby 
m ogli oddać swe „fachow e do
świadczenie“  w  dziedzinie m or-

U S A  p rzyg o to w u ją  w o jnę  
agresywną

Oczywiście z pe rfidnych  ba je
czek Adenauera o „obron ie Eu
rop y “ , śm ieją się h itle row scy ge 
nerałow ie i jego w łaśn i „m in i
s trow ie “ , k tó rzy  dobrze wiedzą, 
ja k ie  są w łaściw e zam iary ame
rykańsk ich  im peria lis tów . Reak
cy jn y  publicysta am erykański 
L ippm ann pisał n iedaw no,' że 
adenauerowski sekretarz stanu 
pro f. H a ls te in  ośw iadczył mu, 
iż A m erykan ie  pow inn i prze
rzucić swe główne s iły  do E uro
py, „a  w tedy możemy w ystaw ić  
oddzia ły niem ieckie, k tóre obok 
Am erykanów  i  A ng lików  (bo na 
Francuzów nie liczym y) oswo
bodzą N iem cy wschodnie po 
przez w o jnę albo przez zagro
żenie w o jną “ .

Nie w ym ien iony z nazwiska 
generał n iem iecki pochodzący z 
otoczenia Haidera pow iedzia ł 
L ippm annow i, że „przecież Ame 
rykan ie  nie liczą się w  ogóle z 
m ożliwością rosyjskiego ataku, 
lecz p rzygotow ują  system atycz
nie wo jnę agresywną... Gdy cały  
potencja ł gospodarczy i  prze
m ysłow y przestaw ia  się na 
zbro jenia , nie można tego ina  
czej w ytłum aczyć. Poza tym  
wiem  z m e j dotychczasowej dzia 
la lności, że wcale nie m am y po
przestać na 8 — 10 dyw izjach. 
M ają one być raczej kadram i 
przyszłych o w ie le  licznie jszych  
wojsk. Tak, a nie inaczej w y 
gląda fak tyczny  stan rzeczy.“ .

T rudno  bardzie j cynicznie u - 
ja w n ić  am erykańsko - h itle ro w 
skie plany.

do wspólnego sto łu ! N ie chce
m y nowej K o re i!“ —  ty m  w ię 
ksze skoki i zygzaki po lityczne 
muszą rob ić  po litycy  CDU i 
SPD. I  tym  bardzie j, d la  s tłu 
m ienia oporu większości społe
czeństwa — wzmaga reakcja 
niem iecka kam panię nienawiści 
przeciw  Z w iązkow i Radzieckie
mu, przeciw  Polsce i N iem iec
k ie j Republice Dem okratycznej

Prasa reakcyjna zamieszcza 
a rty k u ły  g lo ry fiku jące  h itle ro w 
skich generałów i zbrodniarzy 
w ojennych — G uderiana, H a i
dera, Rom m la, asa lo tn ic tw a  
h itle row sk iego  — Moeldersa. 
Pod patronatem  w ładz am ery
kańskich organ izu je  się dysku 
sje o ficerów  W ehrm achtu, k tó 
rzy podnoszą wartości w ycho
wawcze siużby w o jskow ej i su
gerują, że nowa arm ia będzie 
rodzajem organ izacji wczasowej, 
w k tó re j będzie się zab ija ło  za 
pociśnięciem guzika.

W ydarzenia w  zachodnich 
Niemczech stanow ią coraz po
ważniejszą groźbę dla  pokoju 
i bezpieczeństwa światowego. 
Podobnie ja k  w  K ore i, am ery
kańscy im p e ria liśc i p rzygotow u
ją  w  Europie konkre tne  a k ty  
agresji. I  w  ram ach tych  p rzy 
gotow ali przekszta łca ją on i za
chodnie N iem cy w  ognisko po
żogi w o jenne j na skalę św ia to 
wą, w  bazę wypadow ą przec iw 
ko Z w ią zkow i Radzieckiemu, 
przeciwko Polsce, przeciw ko 
w szystk im  m iłu ją c y m  pokój, na
rodom.

Szachy
Błyskawiczny turniej „Expresu

W ieczornego44

Najlepszą ilu s tra c ją  tego fa k 
tu  jes t ustawiczne zwiększanie 
w o jsk  okupacyjnych w  T rizo n ii 
i rosnące koszta okupacji, k tóre 
płacą masy ludowe. Zadłuże
nie zachodnich N iem iec osią
gnęło astronom iczną cy frę  67 
m ilia rd ó w  m arek.

M im o  to w ysok i koniisarz 
am erykański Mac C loy s tw ie r
dz ił niedawno, że re m ilita ry z a - 
cję należy prowadzić w  p rzy 
spieszonym tem pie i  podkreś lił 
konieczność zwiększenia „W k ła 
du N iem iec w  obronę zachod
n ie j Europy“ . Na uwagę, że 
w k ład  T rizo n ii w  roku  1950 
(koszty okupacyjne) w y ra z ił się 
sumą 9 m ilia rd ó w  m arek, w y 
soki kom isarz odpowiedział: 
„N iem cy nie po w in n i m ów ić

N ow e m achinacje  
Schum achera

Węgierska
kron ika

ku ltu ra lna

29 grudn ia p raw icow y p rzy
wódca soc ja ldem okracji i znany 
agent im peria lis tyczny  Schuma
cher ' w ys tą p ił w  „N euer Y o r- 
w aerts“  z demagogicznym a r ty 
ku łem  dom agającym  się zm iany 
rządu. N ie dlatego, że rząd obe
cny godzi się na zbro jenia , ale 
dlatego, że „n ie  p o tra f ił uzyskać 
dla Niem iec równorzędnego sta
now iska wśród państw  b loku  
atlan tyck iego“.. Ponieważ Schu
macher przed opub likow aniem  
a rty k u łu  b y ł na śniadaniu u Mac 
C loy‘a w ystąp ien ie  jego dało 
n ie w ą tp liw ie  dużo do m yślenia 
Adenauerow i. Spędza m u sen 
z pow iek, że może być zastąpio
ny przez innego agenta, o k tó 
rym  A m erykan ie  sądzą, że ba r
dziej p o tra fiłb y  zbliżyć się do 
mas.

Tymczasem masy są coraz 
bardzie j zdecydowanie p rzeciw 
ne re m ilita ryza c ji. Im  głośniej 
rozlegają się o k rzyk i „P rzy jąć  
propozycje G rotew ohla! N iem cy

F IL M  B U ŁG A R S K I 
NA  EK R A N A C H  
W Ę G IE R S K IC H

Na ekrany Budapesztu wszedł 
pierwszy pe łnom etrażowy b u ł
garsk i f i lm  fab u la rn y  „O rze ł 
K a lin “ , w yróżn iony na V  Fe
s tiw a lu  F ilm o w ym  w  M ariań 
skich Łaźniach.

F ilm  spotka ł się z serdecznym 
przyjęciem  w ęgierskie j w idow n i.

125-LECIE W ĘG IERSK IEJ  
A K A D E M II N A U K

, W  grudn iu  br. m inę ło 125 la t 
od c h w ili powstania W ęgierskie j 
A kadem ii Nauk. Powołana do 
życia przez Isztw ana Seczeniego
i inych pa trio tów  węgierskich

W nowych Chinach

Studenci SGPIS walczą o podniesienie 
dyscypliny nauki

W  roku akadem ick im  1949-50 
z. 800 studentów X ro ku  Szkoły 
G łów ne j P lanowania i S ta tys ty 
k i w W arszawie na I I  rok  prze
szło zaledwie 67 proc. 270 spo
śród naszych kolegów  odpadło 
p rzy  egzaminach.

Na p ierw szym  roku  stud iów  
p raw ie  każdy student jest s ty 
pendystą, w ysta rczy w ięc po
mnożyć ilość odpadających co 
roku  studentów  przez wysokość 
pobieranych przez n ich stypen
d iów , b.y s tw ie rdz ić , ja k  po
ważne s tra ty  ponosi państwo 
w sku tek słabej jeszcze dyscy
p lin y  pracy naszych kolegów.

M ając to na uwadze egzeku
ty w a  Podst. Org. PZPR  i  Za
rząd Ucze ln iany Z M P  _ przy 
SGPiS postanow iły  wzmóc w a l 
kę z bum elanctw efn wśród s tu 
dentów i  dążyć do postaw ienia 
dyscyp liny  na uk i na na leżytym  
poziomie.

W tym  celu z początkiem  br. 
akadem ickiego zorganizowano 
na SGPiS „zespoły pom ocy“ , 
k tó re  prowadząc zbiorową na
ukę i  rep e ty to ria  z poszczegól
nym i grupam i s tudentów  u ła t
w ia ją  słabszym kolegom  opa
nowanie obszernego m a te ria łu  
naukowego. O żyw ioną d z ia ła l
ność w  tym  k ie ru n k u  prze ja 
w ia ją  także ko ła  naukowe 
istniejące p rzy  poszczególnych 
katedrach. W  pracach k ó ł i ze
społów przodu je m łodzież Z M P - 
owska.

Za wcześnie jeszcze na osta
teczne sum owanie w yn ikó w  
pracy k ó ł i  zespołów, w idocz
ne jednak jest, że dyscyp lina 
nauki na teren ie naszej uczelni 
bardzo się podniosła.

CZECHOW ICZ  
student SGPiS

służyła d ługo spraw ie postępu. 
Te postępowe tradyc je  zdeptał 
faszystowski rząd H o rth y ‘ego. 
N astąpił okres upadku nauk i 
węgierskie j. Dzięki w yzw o len iu  
W ęgier przez A rm ię  Radziecką 
powstały w a ru n k i odrodzenia 
W ęgierskie j A kadem ii Nauk, k tó  
ra znów stanow i ważny ośro
dek pracy naukowej.

W zw iązku ze 125-leciem A -  
kadem ii zorganizowano tydzień 
jub ileuszow y, w  czasie którego 
uczeni węgierscy w  szeregu od
czytów om ó w ili osiągnięcia na
u k i w ęgie rsk ie j w zoru jące j się 
na przyk ładzie  przodującej na
u k i radzieckie j.

6 bm. w  sali „M łodzieżowego 
Domu K u ltu ry “  odby ł się po 
raz pierwszy w  sto licy b łyska
w iczny tu rn ie j szachowy, zor
ganizowany staran iem  redakc ji 
„Expressu W ieczornego“ , k tó ry  
zgrom adził bardzo poważną 
liczbę 250 zaw odników  i co n a j
m n ie j dw ukro tn ie  w iększą lic z 
bę w idzów .

N ajw iększą sensacją tu rn ie ju  
by ło  n iew ą tp liw ie  w ye lim in o 
wanie z dalszych rozg ryw ek m. 
in. b. m istrza W arszawy M il le 
ra  .oraz paru  innych  znanych i 
s ilnych szachistów. Dalsze n ie 
spodzianki, ta k  cha rak te ry 
styczne dla  tu rn ie jó w  b łyska 
w icznych,. p rzyn ios ły  pó łfin a ły , 
w  k tó rych  w a lczyło  61 zawod
n ików , "o dp ad ł tu  m. in. jeden 
z m istrzów , G aw likow sk i, prze
g ryw a j ąc z m łodym  P rzy su
skim , na jw iększą rew elacją  
tu rn ie ju .

W  fina le , do którego zakw a li
f ikow a ło  się 8 zawodników 
zwyciężył zasłużenie doskonale 
i  bardzo solidn ie gra jący m istrz  
P ytlakow sk i, w yg ryw a jąc  wszy 
stk ie  partie, przed m istrzem  
klasy m iędzynarodow ej P la te
rem, m istrzem  G rynfe ldem , m i
strzem P olsk i ju n io ró w  Szuk- 
sżtą, czternasto le tn im  P rzysu-

skim , (k tó ry  m. in. zrem isował 
z Platerem ), W ojtanem , Solec
k im  i G rąbczewskim . Jedynie 
f in a ł nie p rzyn iós ł zatem po
ważnie jszych niespodzianek, po 
tw ie rd z ił jednak, coraz s iln ie j
szy na p ływ  m łodych sił.

S trona organizacyjna tu rn ie ju  
w ypad ła  na jzupe łn ie j zadowa
lająco, jedyn ie  sala g ry  była 
może nieco za mała, gdyż 
prawdopodobnie n ie  liczono się 
z tak  dużym  zainteresowaniem, 
trw a ją cym  aż do końca rozg ry
wek, k tó re  przeciągnęły się je 
dnak pełne 10 godzin. W arto  na 
przyszłość skorzystać ze znako
m itych  wzorów  radzieckich 
(słynne doroczne tu rn ie je  b ły 
skawiczne, organizowane przez 
redakcję  „W ieczernaja M o
skwa“ ) i  rozgryw ać w  jednym  
etapie e lim inacje , a w  drug im  
p ó łfin a ły  i  fin a ły , przede 
w szystk im  zaś przygotować co- 
na jm n ie j k ilkadz ies ią t zegarów 
szachowych, aby w szystkie par
tie  m ogły być przy n ich rozgry
wane.

W  sumie eksperym ent „E x - 
pressu W ieczornego“  należy u - 
znać za bardzo pożyteczny i 
przyczyn ia jący się do dalszego 
umasowienia szachów.

(W. I.)

W SPÓŁPRACA
K U LT U R A L N A  W ĘG IERSKO - 

CZECHOSŁOW ACKA
Na zaproszenie W ęgierskiego 

M in is te rs tw a K u ltu ry  baw iła  o- 
statn io na Węgrzech czechosło
wacka delegacja pracow ników  
k u ltu ry . Delegacja odw iedziła 
domy k u ltu ry  w Budapeszcie i 
w  całym  k ra ju  oraz zaznajom i
ła  się z pracą nad upowszech
nien iem  k u ltu ry  na w ęgierskie j 
wsi, a w  szczególności wśród ro i 
niczej ludności s łowackie j.

Kronika wydawnicza
PISARZE

W  W ALCE O P O K 0J

Pod ty m  ty tu łe m
„K s iążka  i  W iedza“  obszerny 
zbiór w ypow iedz i n a jw y b itn ie j
szych postępowych pisarzy świa 
ta  na tem at, ogniskujący w  so
bie w y s iłk i całej postępowej 
ludzkości. G łosy Erenburga, Fa- 
diejewa, S imonowa, A nny Se- 
ghers, K ruczkowskiego, A rago
na, Am ado, N erudy, Fasta, poe
zje na jw yb itn ie jszych  poetów ze 
wszystk ich kon tynen tów , są po
tężnym  orężem w a lk i o pokój, 
m ob ilizu jącym  ludzkie  sumienia 
do w a lk i o zwycięstwo sprawy 
pokoju.

„K s iążka  i W iedza“  w ydala 
nadto osobno, zb iór a r ty k u 
łów  i  przem ów ień Jerzego 
Andrzejewskiego. T y tu ł zb ioru 
określa zarazem jego treść: 
„ / .b y  pokó j zw yc ięży ł“ .

P IW  w  osobnym „W yborze 
poezji“  p rzypom nia ł wiersze po- 

I e ty polskiego z po łow y X IX  
w yda ła  w j ej?U) Józefa D un in  B o rkow -

F ragm ent u lic y  w  porcie C h in  Ludow ych T ie n -T s in lt

PIE R W S ZY  ZJAZD  
TO W A R ZY S TW A  P R Z Y JA ŹN I 

W Ę G IE R S K O -R A D ZIE C K IE J

W  dniach 20 i  21 g rudn ia  od
b y ł się pierwszy zjazd Tow a
rzystw a P rzy ja źn i W ęgiersko- 
Radzieckie j. Przed zjazdem do
konano w yb o ru  delegatów na 
zjazd we wszystk ich organiza
cjach Towarzystw a. W  czasie 
w yborów  delegaci zgłaszali zo
bowiązania zwiększenia liczby 
członków Tow arzystw a . oraz 
zwiększenia w ydajności *w e j 
pracy.

skiego (w yda ł i opracował Adam  
W ażyk, str. 108). C zyte ln ik  w y 
da ł „W yb ó r w ierszy“  Teodora 
Bujn ick iego, wyb itnego rew o lu 
cyjnego poety i satyryka, zamor 
dowanego przez faszystów po l
skich w  1944 roku.

U kaza ły się ponadto nowe to 
m ik i w ierszy W łodzim ierza Do- 
meradzkiego („Codzienny marsz“  
Książka i Wiedza), Ja lu  K u rka  
(„P łom ień nad W is łą “ , Ludowa 
Spółdzie ln ia W ydawnicza) i 
W łodzim ierza S łobodnika („Sw ia 
tła  na tras ie“ , Książka i W ie - 
dza). Ludowa Spółdzielnia W y
dawnicza ogłosiła rów nież ob
szerny tom  „W ierszy w y b ra 
nych“  S tan isława Piętaka.

Zwycięstwo w ie lk ic h  id e i
Prof. Olga Lepieszyńska

L a u re a t N a g ro d y  S ta lin o w s k ie j

Wstępujemy w drugą połowę
X X  w ieku. Radośnie w ita ją  no
w y  rok ludzie radzieccy — oby
watele w ie lk iego socja listycz
nego państwa. Z każdym  dniem  
rozkw ita  nasz k ra j. Z każdym  
dniem  lepsze i  piękniejsze 
staje się życie radzieckiego czło
w ieka. Człow iek jest w naszym 
k ra ju  twórcą, ak tyw nym  uczest
n ik iem  kom unistycznego bu
downictwa, natchnionego geniu
szem Lenina i S talina.

...Przypomina m i się p o w ita 
n a  Nowego Roku — 1900-go. 
■Było to na da lek im  zesłaniu sy
be ry jsk im , dokąd rząd carski 
zagnał w ie lu  rew olucjon istów . 
Znajdow ałam  się wtedy wraz 
z mężem — P. N. Lepieszyńskim  
we wsi Jerm akowskoje, nieda
leko wsi Szuszenskoje, gdzie

W  zaraniu tego stulecia sie
dm iu  zesłanych rew o luc jon is tów  
zebrało się na p rzy jac ie lsk im  
wieczorze noworocznym . B y li
śmy wszyscy pod najg łębszym  
wrażeniem  len inow skich idei, 
i  każdy z nas m arzy ł o p rzy 
szłości, o rew o lu c ji p ro le ta ria 
ck ie j, k tó rą  przyniesie szczęście 
ludziom  pracy.

I  oto m arzenia te z iśc iły  się.
Przeszło pół w ieku. Okres ten 

zaznaczył się na jw iększym i h i
storycznym i zwycięstwam i idei 
m arksizm u -  len in izm u. Idee 
Marksa, Engelsa, Lenina, S ta li
na, sta ły się sztandarem w a lk i 
dla m ilion ów  lu dz i w całym  
świecie. P a rtia  bolszewicka, 
stworzona przez Lenina i  S ta lina 
ob ron iła  i  twórczo rozw inęła 
w ie lk ie  idee m arksizm u. Te 
idee znalazły swe urzeczywiprzebyw a ł na zesłaniu W łodzi 

m ie rz  I l j ic z  Lenin. W tym  cza- ! stnienie w  bohaterskie j walce 
sie W łodzim ierz I l j ic z  pracował j rosy jsk ie j klasy robotniczej, w 
nad ideow ym  i organ izacyjnym  sławnych dziełach p a rtii bo i- 
ukszta łtow aniem  pa rtii. W iodzi- j szew ickie j, w  zwycięstw ie so- 
rn ierz I l j ic z  przygotow yw ał c ja lis tyczne j R ew oluc ji Paź-
w tedy  w ydan ie ogólnorosyj- 
sk ie j socja ldem okratycznej ga
zety „ Is k ra “ . Ze skrzesanej 
przez Len ina „ Is k ry “  rozgorzał 
później potężny płom ień rewo-

dz iern ikow ej, w zbudowaniu 
Socjalizmu w  naszym k ra ju . Te 
idee ośw ie tla ją  drogi radzie
ckiego narodu, idącego nieugię
cie naprzód do kom unizm u. Te

luev inveh b itew , k tó re  dopro- idee zap ładnia ją  p ra k tykę  i te -
w adz iły  do obalenia w ładzy ka 
p ita lis tó w  i obszarn ików  w  na
szym k ra ju , do ustanow ienia 
nowego, radzieckiego ustro ju .

orię naszego życia radzieckiego, 
wzbogacają radziecką naukę, 
pom agają je j w  pom yślnym  roz
w o ju.

Pierwsza połowa X X  w ieku  
wejdzie do h is to r ii nauki, ja ko  
epoka w ie lk ich  odkryć uczo
nych radzieckich, ich znakom i
tych sukcesów w na jp rzeróż
niejszych ' dziedzinach wiedzy. 
Genialne prace Len ina i  S ta lina 
ośw ie tliły  ja k  re fle k to r drogi 
w a lk i przodującej nauk i prze
c iw  idea lizm ow i i metafizyce, 
przeciw  scholastyce i c iem no
grodow i, przeciw  w ym ysłom  re
akcy jnych  pseudouczonych.

W ykonu jąc wskazania Lenina 
i S ta lina , uczeni radzieccy b ro 
nią  w  swej codziennej pracy 
zasady bo lszew ickie j p a rty jn o 
ści nauki. Ta zasada stała się 
dewizą nie ty lk o  d la  mnie, sta
rego bolszewika, ale i dla w ie 
lu  tysięcy m łodych p racow n i
ków  naukow ych, w ychowanych 
przez pa rtię  Len ina-S ta lina .

Idee Le n ina -S ta lina  zapłod
n iły  i w yw o ła ły  ro z k w it w ie lu  
gałęzi nauki. Uczeni radzieccy 
m ają bezsporne osiągnięcia w  
dziedzinie f iz y k i, chem ii, m ate
m a ty k i i  innych nauk. Dalszy 
postęp naszej b io log ii odbywa 
się pod znakiem  rozw ijan ia  
wspan ia łe j spuścizny M iczu rina  
i Pawłowa. Radziecka biologia 
osiągnęła poważne sukcesy. Te 
sukcesy — to rów nież rezu lta t 
zapładniającego w p ły w u  idei 
Len ina-S ta lina .

Pew ien udzia ł w rozwoju

b io lo g ii udało się wnieść, w  
części, także i  m nie  w raz z m o
im i w spó łp racow nikam i z nau
kowo-badawczego la bo ra to rium  
cytologicznego.

Na czym polega is to ta  w y k o 
nanej przez nas pracy? Przeszło 
100 la t is tn ia ła , zatrzym ująca 
rozw ój nauki, idealistyczna te
oria  niem ieckiego reakc jon is ty  
V irchow a. Ta teoria  stw ie rdza
ła, że każda kom órka i wszy
stk ie je j części składowe mogą 
powstawać ty lk o  z kom órk i, 
drogą podziału, że w ew nątrz 
ko m ó rk i nie ma niczego żywe
go, że organizm y złożone sta
now ią  ty lk o  sumę kom órek.

D a rw in  zadał swą nauką d ru 
zgocący cios re lig ijn y m  uprze
dzeniom i  ciemnocie. A le , n ie 
stety, rozp a tryw a ł on rozw ój 
procesów życiowych w  p rzyro 
dzie zaczynając dopiero od ko
m órk i. Ogrom na i ważna część 
rozw oju  procesów życiowych w  
stad ium  przed powstaniem  ko
m órk i, pozostała poza zasięgiem 
jego badań. W ten sposób pozo
stawała w ie lka  luka  w teo rii 
ew o luc ji i w  ogóie w  bio logii. 
L iczn i następcy V irchow a  uw a
żają aż do ostatn ich czasów po
chodzenie kom órek i rozwój 
procesów życiowych w  stadium  
przed powstaniem  kom órk i, za 
tajem niczą dziedzinę nauki nie 
poddającą się jakoby badaniom.

Zgodnie z metodą d ia lektycz
ną, ja k  uczy towarzysz S talin, 
proces rozw o jow y należy rozu
m ieć nie jako  ruch w  kole, nie 
jako  proste pow tarzanie tego co 
ju ż  m inęło, lecz jako  ruch  wstę
pujący, jako posuwanie się po 
l in i i  idącej w  górę, jako prze

chodzenie od starego stanu ja 
kościowego do nowego stanu ja 
kościowego, jako  rozw ój od p ro
stego do złożonego, od niższego 
ku  wyższemu.

K ie ru ją c  się ty m i wskazania
m i towarzysza S talina , podeszli
śmy do zbadania pochodzenia 
bardzie j złożonych jednostek 
życiowych — kom órek z prost
szej m a te rii żyw ej — z c ia ł b ia ł- 
k m ^ c h , zdolnych do przem iany 
m aterii.

W ten sposób doświadczalnie 
obalona została teoria  V irch o - 
wa i  powstała nowa d ia lektycz- 
no -m ateria lis tyczna teoria  po
wstan ia kom órk i, k tó ra  głosi: 
„każda kom órka — powstaje z
żywej m a te r ii“ . Poniżej kom ór- ścia narodu.

b a k te r ii dla udoskonalenia me
tod w a lk i z chorobam i zakaźny
m i. Te poszukiwania pomogą 
podejść w  sposób w łaściwszy 
do zagadnień powstaw ania o r
ganów i  tkanek. .

W tym  w łaśnie tk w i zasadni
cza różnica m iędzy przodującą 
nauką radziecką i faszyzujący
m i w stecznikam i, p racu jącym i 
w  nauce, k tó rzy  w ys ila ją  się, 
aby stworzyć fa b ry k i b a k te r ii 
i opracow ują środki służące m a
sowemu niszczeniu ludzi.

Nasza praca służy spraw ie po
stępu, sprawie, pokoju. M y, lu 
dzie X X  w ieku  — w ieku  L e n i
na i  S ta lina  — będziemy wciąż 
n ieustannie pracować dla szczę-

NOW E T O M IK I PO EZJI
W  osta tn im  czasie ukazało się 

na półkach księgarskich sporo 
nowych zbiorów  wierszy. I  tak:

P IW  w yd a ł A leksandra Pusz
k in a  „ L i r y k i w yb rane“  w  prze
kładzie  M ieczysława Jastruna, 
a C zyte ln ik  „W iersze“  Nazima 
H ikm eta  w  przekładzie E w y 
Fiszer. Oba estetycznie wydane 
to m ik i poprzedzone są przed
m ow am i tłum aczów.

T o m ik i dw u  współczesnych, 
bo jow ych, poetów — kom unis
tów  — Bezymienskiego i E lu - 
arda, w yszły  nakładem  K siążki 
i W iedzy (A leksander Bezymien 
sk i „G n iew ne ry m y “ , str. 68) i 
C zyte ln ika  (Paul E luard : „W y 
bór w ie rszy“  pod red. Adama 
W ażyka, str. 80). W prowadzenie 
do poezyj E luarda napisał Jan 
K o tt.

D E B IU T
P IS A R Z A  W ĘG IERSKIEG O  

W  POLSCE

„C z y te ln ik “  w yd a ł powieść 
współczesnego pisarza węgier
skiego Lo rinca  K ova ia „Z ie 
mia... chleb... wolność“  (przeł. 
Adam  Bahdaj, str. 394). Pisana 
w  lochach gestapo, powieść K o - 
vaia daje rea lis tyczny obraz u c i
sku klasowego . na wsi w ęgier
skiej przed wyzwoleniem . Z je d 
nej s trony b ru ta ln y  dw ór ob- 
szarniczy, z d rug ie j rzesza ro 
bo tn ików  ro lnych , w  nieopisa
nej nędzy i za kęs suchego Chle
ba upraw ia jąca pańskie la ty -  
fun d ia  — oto tło  powieści, k tó 
re j cenne zalety przeważają nad 
wadam i, w yn ika ją cym i z ho łdo
wania n iek iedy przez autora 
manierze na tura lis tyczne j.

k i jest prostsza m ateria  — ży
w a m ateria. O rganizm  nie jest 
sumą kom órek, lecz złożonym 
systemem, k tó ry  składa się nie 
ty lk o  z kom órek, lecz rów nież 
z żyw ej m a te rii nie u fo rm ow a
nej kom órk i.

W spółpracow nik naukow y na
szego la bo ra to rium  O.P. Lep ie
szyńska wykazała, że nie ty lko  
żółtko, lecz rów nież b ia łko  jest 
nie u form ow aną w  ko m ó rk i ży
wą m aterią, z k tó re j powstają 
kom órk i, zdolne do dzielenia się 
i rozmnażania.

W ykonane przez nas prace 
w skazują nam  drogę dalszych 
badań, zm ierzających do w y ja 
śnienia tak  ważnego zagadnie
nia pochodzenia życia.

B io logow ie radzieccy pracują 
nad przedłużeniem  życia lu 
dziom i ochroną ich zdrow ia. 

"Nasze poszukiwania k ie ru ją  
naukę k u  dalszemu poznaniu 
źródeł pochodzenia w irusów  i

(S.)

Na marginesie

»?
Śmietanka“  na śmietniku

K iedy  k u ra n ty  krem low sk ie  
w y b iły  północ i  rozpoczęła się 
druga połowa X X -g o  stulecia, 
wszyscy uczeni radzieccy i .wszy 
scy ludzie radzieccy wznieśli 
p ierwszy toast za zdrow ie na
szego w ie lk iego nauczyciela i 
przy jac ie la , genialnego uczone
go, gorąco ukochanego wodza 
pracujących, towarzysza S talina , 
którego każde słowo w  spra
wach na uk i jest dla wszystkich 
postępowych uczonych p raw dz i
w ym  program em  codziennej 
pracy naukow ej i ogrom ną po
mocą w  walet przeciw  idea li
stom wszelkich maści. Uczeni 
radzieccy, k tó rych  pracą k ie ru 
je towarzysz S ta lin , nie m ają 
innych życzeń, ja k  tylko" życze
nie osiągnięcia w  now ym  roku 
dalszych sukcesów w  walce o 
pokój w  całym  świecie, w  w a l
ce o kom unizm.

- („Prawda")

W  em igracy jne j gazetce 
,.D z ienn ik  P o lsk i i  D zienn ik  
Ż o łn ie rza " ukazał się fe lie ton  
sanącyjnego lite ra ta  Zygm un
ta Nowakowskiego z którego do
w iadu jem y się:

„O sta tn io  nap raw ia ł m i m ate
rac pelvien dygnita rz, k tó ry  
przed w o jną  trząsł departam en
tem w  m in is te rs tw ie  spraw za
granicznych i  przed k tó rym  trzę 
ś li się wysocy urzędnicy... Gen. 
X , rów nież dy re k to r departa
m entu przed w ojną, ma pra ln ię . 
Co praw da damską. In n y  gene
ra ł przeprowadza generalny re 
m ont ubrań. Dwóch m łodych, 
uta lentowanych lite ra tó w  nie
dawno  w stąp iło  do „London  
T ransport“  i  po k ró tk im  prze
szkoleniu powierzono im  czysz
czenie u b ik a c ji na jednej z 
m niejszych s tac ji k o le jk i pod
ziemnej. Pewien hrabia w y n a j
m u je  się do czyszczenia dyw a
nów. Petvien książę zm ywa u 
Lyonsa talerze. Osssobiście. Pe
w ien  uzdoln iony ak to r ćw iczy  
dykc ję  na dw orcu P iccadilly , 
w o ła jąc „M in d  the doors“  (Za- 
ń iykać drzw i)..."

Wychodzący w  Paryżu  emi-

grancki m iesięcznik „K u ltu ra "  
zamieścił m e lancho lijny  a rtyku ł 
niejakiego p. Po bóg - M a linow 
skiego pt. „ Nocna z rodakiem  
rozm owa“ . hnag inacy jny „ ro 
dak“  w  ten sposób określa sto
sunek „k ra ju "  do tzw. em igra
c ji:
: „O gół w  kraju, uważa was za 
gałąź uciętą i  skazaną na zes
chnięcie...“

Że skazana na zeschnięcie — 
to się zgadza. T y lko  z tą gałęzie 
jest przesada. Em i  — grandc 
przypom ina raczej pasożyty, k t i 
ra przez w iele la t doskonale so
bie ży ły  w łaśnie w  k ra ju , a gd\ 
tu ta j dla n ich  m iejsca zabrakło  
przeniosły się gdzie in d z w . , 
przez ileś tam  godzin dziwił!!« 
za jm u ją  się robotą szpicli *_ ;h t 
lowaniem  kra ju ... a przez rcszti 
czasu dorab ia ją  sobie pranien  
m ajtek, naprawą tapczanów itp  
Skąpi szefowie amerykańscy 
bry ty jscy  słabo w idocznie płaci 
za szpiclowską robotę jeżeli ta 
kie „p e r ły “  — można powie  
dzieć — sama „śm ie tanka“  sa 
na c ji — m usi się poniew iera  
na śm ietn iku...

R A


